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Nota wydawcy

 


Opracowano na podstawie edycji Krajowej Agencji Wydawniczej RSW "Prasa-Książka-Ruch", Poznań 1985, opartej na wydaniu z 1930 r.


 

 

 

 

 

Rozdział I

Cesarz Otton

 


Śliczny choć mroźny był jeden z poranków lutowych tysiącznego roku od narodzenia Chrystusa. Ziemia pokryta była kobiercem 
śniegu, który zmarznięty błyszczał pod słońcem milionami złocistych iskierek. Na niebie blado­błękitnym nie było ani jednej chmurki, tylko słońce jasno i bez przeszkody oświecało dużą płaszczyznę 
białą od śniegu, ograniczoną wieńcem ciemnych borów. W oddali do jednej ze ścian lasu przytykało miasto, którego dachy pokryte śniegiem oślepiający blask rzucały. Wysoka, murowana z kamienia wieża 
strzelająca ponad te dachy zdawała się panować nad całą okolicą. Miasto, a raczej gród zwany Głogowem, sławny w tej dobie z częstego w nim pobytu króla Bolesława, otoczony był dokoła wałem z ziemi 
szklącym się teraz od swej śnieżnej i lodowej powłoki i często­kołem. Na bramie umieszczonej w drugiej, niskiej, murowanej baszcie powiewała na wysokiej tyce wielka czerwona chorągiew z orłem takim, 
jakiego według podania znalazł niegdyś pod Gnieznem prapradziad Bolesława, król Lech.


Na wałach Głogowa czerniały ruchliwe czarne masy ludu przy­patru­jące się ciekawemu widowisku, jakie się rozgrywało na 
owej dużej śnieżnej płaszczyźnie otoczonej dokoła lasami. Stały tu bowiem długie, nie­przejrzane prawie szeregi wszelakiego zbrojnego wojska, pieszego i konnego, nad którym wiatr miotał licznymi 
chorągwiami przeważnie czerwonej barwy. Naprzód tedy, na samym czele tych wojsk, twarzą ku zachodowi zwróceni, obok drogi, która się ciągnęła przez pola i kierowała ku bramie Głogowa, stało na koniach 
przeważnie karej maści, tysiąc trzystu rycerzy w łuskowej srebrzystej zbroi, w hełmach żelaznych na głowach, okrytych na barkach wilczymi skórami. Stali w równym szeregu, błyszcząc pod słońce 
srebrzystymi swymi łuskami, a konie pod nimi nie­cierpliwie parskały i grzebały nogami w twardym śniegu. Nad nimi powiewała duża chorągiew czerwona z takimże orłem, jaki bielał na baszcie głogowskiej. 
Byli to rycerze, których dostarczył główny gród polski Poznań. Obok nich stało pieszo cztery tysiące tarczowników także przez Poznań wysłanych. Oparli oni o ziemię wielkie tarcze z orłami wymalowanymi 
na nich, a spoza bark, spoza kożuchów, jakimi byli okryci, sterczały długie łuki i włócznie, w ostrzach których słońce zimowe zapalało oślepiające blaski.


Z drugiej strony gościńca, w złocistych łuskowych zbrojach, w hełmach, u których chwiały się różno­barwne pawie ogony, 
stało 1500 rycerstwa do­starczo­nego przez drugi sławny i stary bardzo gród, Gniezno. Rozwijała się nad nimi takaż sama jak nad poznańczykami czerwona z orłem chorągiew. Z boku czerniały długie 
piesze, w baranie kożuchy przybrane szeregi aż pięciu tysięcy gnieźnień­skich tarczowników. Chłopy wszystko rosłe, we wścieklicach na głowach okrytych bujnym kołtunowatym włosem, o twarzach brązowych 
od słońca i wiatru, z brodami i wąsiskami jak len białymi i rękami aż do ramion po większej części nagimi. Oprócz tarcz ogromnych, skórą obitych, uzbrojeni oni byli w topory, bez wyjątku prawie 
kamienne, maczugi nabijane krzemieniami, nadto we włócznie i łuki. Wyglądali dziko i strasznie; kmiecie oderwani od pługa, spędzeni z puszcz nie­przebytych i nie­zbrodzonych znad Noteci, Gopła i 
Gosławskiego Jeziora, z lasów kazimie­rzowskich i kaliskich. W ich oczach dziko patrzących przed siebie widać było ponure, zaciekłe męstwo, jakim po wsze wieki słynęły te strony wielko­polskie.


Za gnieźnieńczy­kami parskało i rwało się niespokojnie 800 koni rycerzy w zbrojach łuskowych, czarno szmelco­wanych, szmelcowany – tu: pokryty, ozdobiony szklistą powłoką zabezpieczającą od korozji z 
grodu śląskiego Władysławowa. Okryci byli rysimi futrami i z czarną chorągwią, która rozwijała się nad ich głowami i na której wyszyte było złocistymi nićmi jakieś potworne skrzydlate zwierzę, 
wyglądali ponuro i żałobnie. U boków sterczały im długie niemieckie miecze, tu i ówdzie na plecach wielkie łuki, u siodeł wisiały maczugi, młoty żelazne lub topory brązowe. Do nich przytknęło dwa 
tysiące władysła­wowskich tarczowników, chłopy małe, kuse, ale barczyści i grubi jak pnie. Zbiegli się oni tu z gór śląskich, gdzie od dawien dawna trudnili się dobywaniem i topieniem rudy żelaznej. 
Mieli też tarcze żelazne, takież hełmy i wielkie skórzane fartuchy na piersiach. Uzbrojeni byli w młoty żelazne, takież topory lub maczugi, w łuki i włócznie. Twarze mieli wygolone, surowe, czarne od 
dymu. W ich nagich, grubych ramionach, gdy je podnosili, żyły naprężały się jak postronki.


Na samym końcu tego świetnego i licznego wojska, po obu stronach gościńca, tyłem do Głogowa stało trzystu rycerzy w 
łuskowych, błyszczących zbrojach dostarczonych przez gród śląski znad czeskiej granicy, Giecz. Ci czeskim obyczajem byli naj­świetniej ubrani. Mieli więc na głowach hełmy błyszczące jak srebro, z 
których wznosiły się wysokie pióra różno­barwnymi paciorkami nadziewane lub też wilcze i niedźwiedzie łby; na barkach pozawieszali modre i karmazynowe płaszcze, kuse, podbite futrami, u boku długie 
niemieckie miecze i włócznie z proporcami z gorącej żółtej materii. U nóg, u butów czerwonych świeciły im obyczajem niemieckim wielkie ostrogi, które, gdy ten i ów zszedł z konia dla rozgrzania się, 
dzwoniły głośno. Brody mieli przy­strzyżone na wzór czeski, wyglądali na wspaniałych rycerzy wobec prostoty polskiego wojska. Na chorągwi gorąco­żółtej wymalowany był łeb byczy.


Takież łby bycze miało na swych tarczach dwa tysiące tarczowników z Giecza, którzy stali po drugiej stronie gościńca. 
Tarcze te były niewielkie, na lewe ramiona zarzucone, żelazne, i odsłaniały ludzi rosłych, tęgich, młodych, w świtkach modrych, pasach czerwonych i czarnych butach na nogach. Na głowach mieli łby 
wilcze lub odyńcze, duże łuki i kołczany pełne strzał. Patrzyli przed siebie rześko, wesoło i gwar między nimi panował. Ci i owi dla rozgrzania się tupali nogami o ziemię, inni słowiańskim obyczajem 
bili się rękami po plecach i śmiali się głośno.


— A kiejze tam ten cysorz przyjedzie? — odzywały się głosy w tłumie — bodajże go!... pomarzniewa, nim on się zjawi.


— A to wlecze się kieby ziaba. Bodaj tych Niemców śnieg spalił.


Na ten dowcip rozległ się śmiech głośny w szeregach, aż wojewoda, chłop jak dąb, odziany w wilczurę, odwrócił się i wołał 
głosem grubym i surowym:


— A cicho tam!


Więc wszyscy milkli, zwłaszcza że przed nimi na kilkanaście kroków na gościńcu przechadzał się, otoczony dokoła błyszczącą 
świtą, sam król Bolesław. Był on tak wysoki, że wszystkich przewyższał głową i tak mocno otyły, że dwóch ludzi mógł sobą zasłonić. Na dużej głowie miał soboli kołpak z piórem i delię karmazynową 
spiętą pod szyją złocistym łańcuchem, zarzuconą na ramiona. Delia ta podbita była białym jak śnieg zamorskim futrem i bardzo kosztowna. Pod delią miał król krótki żupan ze złotogłowia mieniący się pod 
słońce cudownie, przepasany złotym łańcuchem, u którego wisiał w srebrnej, suto nabijanej szlachetnymi kamieniami pochwie krótki mieczyk, raczej puginał. Król miał wielki, wydatny brzuch i stąpał 
ciężko. Na nogach miał czerwone buty ze złotymi podkówkami. Chodził po gościńcu wolno, oddychał głośno i co chwila przykładał do oczów rękę dla zasłonięcia się od słońca i patrzał długo przed siebie. 
Twarz miał dużą, czerwoną, tłustą, wielkie, niebieskie, bystre i rozumne oczy, usta wydatne i czerwone, pokryte bujnym ciemnym wąsem. Wyglądał wspaniale i męczył się widać bardzo, bo choć w polu zimno 
było i mróz, kroplisty pot ocierał z twarzy.


Obok niego, trzymając się nieco z tyłu, dreptał w futrzanych ciżemkach mały, chudy, osobliwszy człeczyna. Spod wielkiej 
okrągłej czapeczki uszytej z bobrowego futra wyglądała twarz ściągła, zawiędła, śniada, poorana licznymi bruzdami i starannie wygolona. Czarne jak węgiel duże oczy patrzały przed siebie bystro, 
rozumnie i prze­nikliwie. Usta wąskie, blade ciągle przygryzał. Miał na sobie delię fiołkowego koloru, podbitą futrem wydrzym, a gdy ją czasem uchylił, to widać było takąż sutannę, a na niej wiszący 
wielki krzyż ze złota.


— Księże Opacie — ozwał się do chudego człowieczka król Bolesław głosem grubym i chrapliwym — opacie Tuni, cesarz każe 
długo na siebie czekać. Cóż u licha, gdyby jak żółw się posuwał, powinien tu już być.


Opat Tuni zgiął się pokornie i rzekł głosem słodziutkim, cichym, z akcentem wyraźnie cudzo­ziemskim:


— Miłościwy panie, cesarz rzymski, oby mu Bóg wszech­mogący dał jak naj­dłuższe szczęśliwe panowanie, otoczony jest 
zapewne licznym orszakiem i dlatego się opóźnia.


Król nic na to nie odrzekł, tylko znów przyłożył rękę do oczu i patrzał przed siebie.


— Stojgniewie! — ozwał się po niejakiej chwili Bolesław — masz lepsze oczy, popatrz no, nie widać tam co na gościńcu?


Nazwany Stojgniewem człek chudy jak szczapa, otulony starannie futrem, z twarzą chytrą, brodą ryżą, bardzo rzadką i 
rosnącą swobodnie, piegowaty mocno, popatrzał na gościniec i rzekł głosem cichym:


— Tak, ktoś jedzie tu pędem. Pewno wartownik Godzisław.


— A nie kłamiesz, Stojgniewie? — zaśmiał się król — bo to o tobie Niemcy powiadają, że zawsze kłamiesz.


— Jeżeli to czynię — odparł swym cichym głosem Stojgniew — to dla waszego dobra, miłościwy panie.


Rzekłszy to, cofnął się w gromadę różnych wojewodów i rycerzy otaczających króla. Król patrzał jeszcze jakiś czas i w 
końcu zawołał wesoło:


— No, tym razem Stojgniew prawdę powiedział. Wartownik jedzie.


Jakoż widać było wyraźnie pędzącego po gościńcu co koń wyskoczy jeźdźca. Przypadł on wkrótce przed króla, osadził 
dyszącego mocno mierzyna i zawołał, zdejmując z głowy wścieklicę:


— Cysorz jadą!


Widać go już było a raczej liczny tłum jeźdźców błyszczący czerwienią i zbrojami, oświecony na tej śnieżnej płaszczyźnie 
jasnym zimowym słońcem, jak wolno posuwał się gościńcem. Tedy król odwrócił się do swoich i krzyknął donośnym głosem:


— Bywaj! Dzięcioł, konia!


Zaraz też z tłumu wysunął się niski, krępy parobek, ubrany w kożuch i postoły lipowe łykiem na nogach związane, z gołą 
głową pokrytą bujnym kędzierzawym włosem jasnym jak konopie, ze słabym młodzieńczym zarostem na brodzie, przepasany zwyczajnym sznurkiem konopnym, za który zatknięty był topór żelazny. Prowadził on za 
sobą za uzdę pięknego, złocistej maści rumaka, który szedł, parskając szerokimi nozdrzami i żując głośno wędzidło. Koń był wspaniałe przybrany, okryty cały złocistą siatką i czerwonym suknem, a 
wędzidła miał srebrne, cugle ze złocistej skóry suto nabijane drogimi kamieniami, w których słońce zapalało zielone, modre i krwawe blaski. Koń rwał się i spinał, ale Dzięcioł żelazną ręką go trzymał 
i przywiódł przed króla. Ten obrzucił rumaka oczami i chwycił cugle. Wtedy Dzięcioł zgiął się do połowy, rozkraczył nogi, ręce oparł na kolanach a król postawił mu nogę na plecach, w czym dopomagało 
mu dwóch nadbiegłych dworzan. Z trudnością Bolesław dosiadł konia, który aż ugiął się pod ciężarem olbrzymiej postawy wnuka Ziemo­wito­wego i w ciężkich szczupakach pognał naprzód, a za nim cała 
świta, która także dosiadła koni, nie wyjmując Opata Tuni. Jechali z brzękiem i chrzęstem po gościńcu, wzdłuż rozstawionych po obu stronach drogi szeregów poznańczyków, gnieźnień­czyków i rycerzy z 
Władysławowa. Konie głośno parskały, wiatr miotał rozwiniętymi czerwonymi chorągwiami, a zaraz też ozwały się radosnym graniem surmy, trąby i piszczałki i wojewodowie wypadali pędem sprzed swych wojsk 
i łączyli się z orszakiem królewskim.


Niedaleko jednak jechali, gdyż za poznańczy­kami natknęli się na orszak cesarski zbliżający się wolno. Na czele tłumów 
rycerstwa niemieckiego, zakutego całkiem w zbroje, dzierżącego wysokie włócznie z proporcami różno­barwnymi, jechał na białym jak śnieg koniu cesarz niemiecki Otton III. Siedział on dumnie i prosto na 
swym koniu. Na głowie miał złocisty hełm, ze szczytu którego zrywał się jakiś skrzydlaty potwór, otoczony dokoła zębami cesarskiej korony. Spod tego hełmu widać było szczupłą, śniadą, surową twarz o 
nosie greckim i wielkich, czarnych, ognistych oczach. Słaby, kruczy zarost okrywał brodę Ottona. Ubrany on był w płaszcz ze złotogłowia podbity gronostajem, suknię karmazynową, buty żółte futrem 
obszyte.


Gdy się obaj monarchowie zoczyli, zaraz zatrzymali konie. Bolesław z trudnością zeskoczył ze swego, aż ziemia pod nim 
jęknęła i szedł już pieszo do cesarza, który przez chwilę stał i patrzał na to, po czym to samo uczynił. Konia jego odebrał giermek, a Otton podszedł parę kroków i rzucił się w objęcia Bolesława, w 
którego obszernych ramionach jego mała figurka zginęła zupełnie.


Na ten widok zagrzmiała cała dolina okrzykiem rycerstwa. Niemcy wołali:


— Hoch Boleslaus!


A Polacy:


— Niech żyje cesarz rzymski!


 

 

 

 

 

Rozdział II

Bolesław Rudy

 


Po tym powitaniu obaj monarchowie siedli na koń i jechali obok siebie, otoczeni błyszczącym orszakiem wojewodów i panów 
polskich i niemieckich. Obok Bolesława posuwał się opat Tuni i wojewoda Stojgniew, który nie­spokojnie i podejrzliwie swymi małymi oczkami obrzucał Niemców. Obok cesarza jechali na mułach przybranych 
we wspaniałą złocisto-czerwoną siatkę trzej kardynałowie okryci wielkimi płaszczami karma­zyno­wymi i w takichże dużych, szeroko­skrzydłych kapeluszach. Ich ciemne, czarne jak węgiel oczy, nosy 
proste, płeć śniada, twarze starannie wygolone dziwnie odbijały od tej śnieżnej, na pół dzikiej polskiej okolicy, jaka się roztaczała dokoła. Za nimi w zbrojach złocistych, wielkich hełmach z 
pióro­puszami, na olbrzymich koniach posuwali się dwaj rzymscy patrycjusze, Zazzo i Robert, obaj rozmawiający ze sobą swym narodowym językiem, który może po raz pierwszy od stworzenia świata rozlegał 
się wśród polskiego, bladego błękitu, śniegu i tych lasów mglistych. Niekiedy rzucali ciekawym wzrokiem na tarczowników, którzy, podnosząc swe nagie, żelazne ramiona, potrząsali kamiennymi toporami 
lub maczugami, uderzali w tarcze i grzmiącym głosem witali rzymskiego cezara na polskich niwach białych od śniegu i złotych od złotego słońca. Cała płaszczyzna drżała od tych okrzyków, które płynęły 
po śnieżnej pokrywie, odbijały się o stare sosny polskie i ginęły gdzieś w nie­skończonym lazurze nieba. Od Głogowa wiatr przynosił urywany, rozpłakany, jęczący odgłos dzwonów, w które uderzono na 
wieży kościoła wzniesionego niedawno przez króla Mieszka i królową Dąbrówkę. Chorągwie nad szeregami szeleściły głośno, rozwijały swe fałdy purpurowe i ukazywały Lechowego orła, który zdawał się rwać 
do lotu, do długiego, dalekiego, tysiąc­letniego blisko lotu.


Król Bolesław siedział dumnie na swym złocistym rumaku, który wyginał piękny kark i pienił się, jakby cieszył się z tego, 
że niesie na sobie kolebkę wielkiej przyszłości i wielkich nadziei. Król kołpak nasadził na bakier, a wiatr całował białe pióra i miotał sobolową delią. Podparł się prawą ręką pod bok i zdawał się 
przez swą olbrzymią postawę, przez swój wzrok wspaniały i groźny sam być rzymskim cezarem, a nie ten mały, chudy i szczupły człowieczek w złotogłowiu i gronostajach, co jechał obok niego posępny, 
sztywny i zamyślony na swym wielkim, białym i spokojnym jak dziecko koniu.


Cesarz milczał ciągle, zwracając tylko od czasu do czasu głowę to na prawo, to na lewo, tu, by popatrzyć na rycerzy w 
zbroi łuskowej, tam na dzielne, w baranie kożuchy, w wilcze łby ustrojone szeregi polskich tarczowników, na ich żylaste ramiona, które, zdawało się, że gdy same, bez maczug i toporów, spadną na wrażą 
głowę, to mózg z niej wypryśnie i czaszka na szczątki się rozleci.


Nagle cesarz odwrócił się do swoich i zawołał, by tłumacz nadjechał. Cesarz miał głos miękki i cichy i z wielką powagą 
mówił. Nadbiegł pędem tłumacz, Obotryta Obotyrci; Obodryci; Obodrzycy – grupa plemion słowiańskich należąca do Słowian połabskich rodem, chłop wysoki, barczysty, z jasną brodą, otulony cały w futra i zdjąwszy kołpak pokornie się cesarzowi do kolan pokłonił. Cesarz, nie patrząc na niego, 
począł mówić po niemiecku swym głosem poważnym i cichym, a gdy skończył, tłumacz zwrócił się do Bolesława i rzekł po polsku:


— Książę polski, pan mój i cesarz rzymski, a wasz suzeren, suzeren – w ustroju feudalnym: najwyższy senior niebędący niczyim wasalem pyta się was łaskawie, czy to wszystko jest wasze wojsko?


I wyciągnął dłoń i zakreślił nią koło po całej dolinie.


— Powiedz cesarzowi rzymskiemu, że moje — odparł Bolesław, poprawiając kołpaka na głowie i patrząc swymi wielkimi, 
błękitnymi oczami w czarne cezarowe oczy.


Tedy tłumacz, wysłuchawszy nowych słów cesarza, rzekł:


— Pan mój i cesarz rzymski a wasz suzeren pyta, ile jest tego wojska?


— Rycerzy w zbrojach łuskowych jest około czterech tysięcy, a ludu pieszego z tarczami trzynaście tysięcy.


Gdy to tłumacz powiedział cesarzowi, ten spojrzał na Bolesława z pewnym wyraźnym na swej spokojnej i chłodnej twarzy 
zdumieniem i o nic już więcej nie pytał, jeno jechał dalej w milczeniu, przy­patrując się ciekawie nie­kończącym się szeregom wojowników polskich.


Podczas tego milczenia nagle z orszaku cesarskiego wypadł w szczupakach mąż jakiś, zbliżył się do Bolesława i osadził przy 
nim gwałtownie siwo­jabłkowitego konia. Był to mężczyzna niski, ale barczysty i rozrosły potężnie, z wielką twarzą bladą, nalaną, piegowatą mocno, z oczami niebieskimi, które spod rudych, krzaczastych 
brwi dziko i okrutnie patrzały, z wielką kołtunowatą brodą ognistej barwy. Miał na głowie kołpak sobolowy i płaszcz bławatny, podbity kunami. Przyjechał, obrzucił z ukosa oczami dzikimi króla 
Bolesława i rzekł głosem skrzeczącym żaba, po polsku, z wyraźnym akcentem cudzo­ziemskim:


— Z Bogiem, Bolku!


— Z Bogiem! — odrzekł król i spojrzał zdziwiony na witającego go tak poufale — a ty kto jesteś?


— Jakże to, nie wiesz! Jam twój krewniak przecie, Bolesław czeski, co mnie Rudym nazywają dlatego, że mi ta ruda broda 
urosła.


— Toś to ty! Patrzajże! A witajże mi, witaj na mojej ziemi. Ale cóż ty tu robisz? Skądeś się wziął między Niemcami?


Bolesław Rudy poprawił czapki, podrapał się po głowie i rzekł:


— Ano cóż, musiałem szukać schroniska u Niemców, bo mię bracia Jaromir i Oldrzych wygnali i tron i bogactwa zabrali. Oto 
do czego to przyszło na świecie, kiedy brat na brata rękę podnosi. To tak jak w Piśmie Świętym Kain na Abla. Same Kainy są teraz.


Mówił to, skrzecząc szkaradnie, i nie­spokojnie kręcił się na koniu i rzucał dokoła swym wzrokiem jadowitym i złym, a ręką 
wielką, obrosłą jak u niedźwiedzia ryżym włosem, gorączkowo motał brodę.


Rozmowie tej przysłuchiwał się pilnie Stojgniew, wyciągając długą szyję jak żuraw i udając, że jest mocno zajęty 
przy­patry­waniem się tarczownikom z Władysławowa, którzy krzyczeli głośno i potrząsali wielkimi młotami i tarcze z łoskotem w górę ciskali i łapali je zręcznie w powietrzu.


— Wygnali cię? — pytał Bolesław Chrobry. — A za cóż?


— Za co? A za nic... Za to, że im się chciało, niecnotom, rządzić Czechami. Spisek uknuli ze Sławnikami... Wiadoma rzecz, 
że i ten Wojciech, Święty Wojciech – czeski książę z rodu Sławnikowiców, biskup Pragi, męczennik którego ciało chce oto cesarz w twoim Gnieźnie oglądać i który pono świętym ostał... Jaki on tam święty!...


— Jakże to! Nie święty? A cuda czyni! — przerwał Chrobry.


— A może, może... kto to wie! Ale to pewne, że był niecny za życia zdrajca, nastawał na mnie, spiski knuł wraz z Jaromirem 
i Oldrzychem. Dobrze zrobili Prusacy, że go zabili, bardzo dobrze, jam temu rad z duszy.


Kręcił się, rzucał ramionami, jakby dostał febry, targał brodę i podejrzliwie oglądał się na Stojgniewa, który tuż za nim 
jechał i ciągle swą długą szyję wyciągał dla lepszego podsłuchania rozmowy.


Chrobry tymczasem mówił:


— Nie gadałbyś oto, Bolku, głupstw i nie grzeszyłbyś przed Bogiem ciężko. Wojciech był świętym mężem i cuda teraz u jego 
ciała się mnożą. Ja tu mam jednego wojewodę, co się Lasota zwie. Otóż jemu pomarł nagle synaczek i powiadam ci, Bolku, matka tego chłopca, Bogna, w wielkiej żałości przyniosła onego trupka do grobu 
Wojciecha i chłopiec ożył.


— Ożył! A to nie może być, nie może być...


Chrobry nic na to nie odrzekł, ruszył jeno ramionami i zwrócił się do cesarza, który znowu począł coś do tłumacza Obotryty 
mówić. Zaraz też tłumacz się odezwał:


— Książę Bolesławie, pan mój i cesarz rzymski a wasz suzeren pyta się, jak się zwie ów gród, w którym ciało męczennika 
świętego Wojciecha jest złożone i jak daleko stąd do tego grodu?


— Gród ten zwie się Gniezno i ksiądz biskup tam mieszka. I żebyśmy dniem i nocą jechali, tobyśmy tam nie zajechali, jak za 
dwie niedziele.


Tłumacz wyłożył to cesarzowi, na którego twarzy panował wciąż niczym nie­zamącony spokój i powaga, a Rudy tymczasem 
podsunął się bliżej do Chrobrego i obejrzawszy się dokoła podejrzliwie, zwłaszcza w stroną Stojgniewa, począł szeptać:


— Będziesz ty tu miał z tymi Niemcami.


— No?


— Objedzą cię jak psy kości. Kupa tego straszna, samego rycerstwa, wojewodów i panów znacznych będzie z dziesięć setek, a 
cóż dopiero sług, sokolników, woźniców... Chmary tego, powiadam tobie, braciszku. Nakarmić to wszystko, napoić, dać dach nad głową, to trzeba być chyba cesarzem rzymskim, a nie księciem polskim. Żre 
to jak głodne wilki, a pije jak gąbki.


— Che! che! che! — zaśmiał się rubasznie Chrobry. — Nie bój się, nie objedzą mnie oni. Mam dosyć wszystkiego, by ich 
nakarmić i napoić. Stać na to polskiego księcia, by dziesięćkroć tyle Niemców ugościć.


— Ee? — podchwycił Rudy. — Toś ty taki bogaty?


— Może — odparł zimno Chrobry.


— Ale bo widzisz, braciszku, tam na dworze cesarskim w Kwedlin­burgu cuda o tobie opowiadają.


— Cuda? No cóż takiego?


— Przyjechał tam niedawno Winrihar, Niemiec obżarty jak wieprz, a bratanek biskupa mersebur­skiego Dytmara, co to słyszę 
księgi pisze, a który podobno gościł u ciebie?


— Winrihar? A tak, gościł.


— A widzisz. Owóż opowiadał o Polsce i o tobie, jako u was więcej złota niż żelaza, więcej futer niż płótna, a srebro to 
macie za podły kruszec.


— Tak mówił Winrihar?


— A tak, ale mnie się to nie widzi, bo naród, który ma więcej złota niż żelaza, to nie mógłby się bronić, gdyby go 
nieprzyjaciel najechał.


Chrobry rzucił okiem na swe błyszczące tysiące wojaków, którzy teraz łamali szeregi i szykowali się za orszakiem 
cesarskim, uśmiechnął się pogardliwie i nic nie odrzekł. Rudy tymczasem dalej szeptał, rzucając spod oka spojrzenie na Stojgniewa, który wciąż wyciągał swą żurawią szyję i nadstawiał uszów:


— I powiem ci, braciszku, że to ten Winrihar zrobił, że cesarz tu do ciebie w gościnę zajechał.


— Winrihar to zrobił?


— A tak, dziwy opowiadał o twoich bogactwach, twej potędze i cudach onego zdrajcy, Wojciecha.


Spojrzał się spode łba na Chrobrego i widząc, że ten milczy i pół­słówkami tylko odpowiada, skrzywił się szkaradnie, 
rzucił ramionami, brodę zatargał i przez chwilę był cicho. Odwrócił teraz głowę i patrzał się na szeregi tarczowników z Giecza, którzy zwijali się szybko i posuwali za orszakiem cesarskim.


— Bolku — począł — piękne masz wojsko, ani słowa.


Chrobry uśmiechnął się, kiwnął głową na znak po­twierdzenia, ale milczał.


— I powiedz mi, braciszku, na cóżeś ty tego taką kupę zebrał? A to tym można by nawet rzymskie cesarstwo zawojować. Na cóż 
to?


— Tak, żeby wiedział cesarz rzymski, co znaczy król polski.


— Hm... braciszku — przysunął się Rudy i szeptał — żeby tak na mnie, wiesz co bym zrobił?


— No co?


— Wyciąłbym do nogi tych Niemców i ich cesarza, a sam bym ostał cesarzem rzymskim.


A widząc, że Chrobry milczy, dodał, uśmiechając się szkaradnie:


— Ale to się tylko tak gada, aby czas zabić. Godziż to się kogo w gościnie mordować! To nie nasz, słowiański obyczaj. Ot, 
śmieję się i nic więcej. Dokądże my jedziemy? Co to za gród?


— Głogów.


— A, słyszałem, słyszałem... Czeski to był gród niegdyś... Wiesz, co ci powiem, braciszku?


— Cóż?


— Oto dałbyś mi połowę chociaż tych pięknych rycerzy w łuskowej zbroi i tych tarczowników... choć połowę...


— Na co?


— Poszedłbym przez góry do Czech, na Pragę, na Wyszehrad, wygnał Jaromira i Oldrzycha i odzyskał tron jako prawowity 
książę czeski.


— A naród by cię przyjął?


— Czemu nie? Co tam zresztą naród, jakbym ja miał takie piękne wojsko. Dałbym ja im, łotrom...


Podniósł pięść i groził komuś nie­widzial­nemu, a oczy mu błyszczały jak dwie świece jarzące i wargi się trzęsły. Chrobry 
patrzał na niego i rzekł:


— Kiedy nie lubią cię tam w Pradze, słyszę, boś okrutny dla ludzi.


— Okrutny, ja okrutny? Niech mnie tak święta ziemia zaraz pochłonie, jeżeli to prawda. Trudno, czasem temu i owemu oczy 
się wyłupi, ze skóry się obedrze, łeb utnie lub obwiesi, ale jakże być może na świecie bez kary?


— A za cóż cię wygnali?


— Przez zawiść, nic, tylko przez zawiść. Chciało im się panowania i moich bogactw. Świat teraz taki zepsuty, a i koniec 
jego ma być niedługo, jak gadają.


— Koniec świata?


— A tak! Tysiąc lat upływa jak Pan nasz, Jezus Chrystus, się narodził, a napisane stoi, że gdy tysiąc lat minie, koniec 
świata nastąpi. I dobrze będzie, bo świat się strasznie zepsował.


Rozmowę tę znów przerwał tłumacz Obotryta, zapytując w imieniu swego pana, co to za gród, do którego się zbliżają i w 
którym w dzwony biją. Gdy na to Chrobry odpowiedział i potem umilkł, Rudy znów począł szeptać:


— Cóż, braciszku, dasz mi swych wojaków? Bo to, widzisz, ja tu umyślnie dlatego do ciebie z Niemcami przyjechałem i taką 
daleką podróż odbyłem.


— Umyślnieś po to przyjechał?


— A umyślnie, szczerze mówię. Więc cóż, dasz mi swych wojaków? — nalegał i przysuwał się, aż ocierał się o Chrobrego i 
oczami łyskał, i ramionami podrzucał.


— Kiedy u nas w Polsce jest obyczaj, że rycerstwo bez króla swego nie wojuje.


— Taki jest u was obyczaj? Hm!... Ano, czemużbyś ty nie miał sam do Pragi wykruszyć? Mam wielkie na Wyszehradzie bogactwa, 
złota w bród... jeśli go tam Jaromir i Oldrzych, zbóje ostatni, nie rozkradli.


Właśnie dojechali do Głogowa. Brama w baszcie była na oścież rozwarta i lud w świtkach modrych, w baranich kożuchach 
tłoczył się, a najstarszy kmieć, starostą zwany, niósł na srebrnej tacy złote klucze, chleb i sól, i okrzyki grzmiały, i dzwony Mieszkowe z wieży kościelnej jęczały. Na wałach Głogowa roiły się tłumy 
ludu i wielka chorągiew na baszcie zdawała się purpurą swoją osłaniać gród cały.


Nie było więc czasu na odpowiedź Rudemu, gdyż Chrobry z cesarzem rzymskim wjechali w sklepioną bramę i przyjmowali klucze 
i chleb z solą od głogowian.


 

 

 

 

 

Rozdział III

Uczta

 


Przez otwartą na oścież bramę, wśród okrzyków ludu, odgłosu dzwonów, trąb i piszczałek wjechał cesarz rzymski, Bolesław 
Chrobry i Bolesław Rudy z orszakiem swoim do grodu. Wojska obu monarchów rozłożyły się tymczasem na płaszczyźnie, gdyż nie mogłyby się pomieścić w obrębie miasta, które było niewielkie i ścieśnione 
mocno wałami i ostrokołem. Porozbijano namioty, porozpalano ogniska, a że zaraz z grodu przysłano kilka­dziesiąt wołów, tyleż świń i baranów, poczęto je więc zabijać i piec wśród wesołych okrzyków i 
gwaru, który daleko się rozchodził. Wielu bardzo, zwłaszcza z polskich wojowników, bo Niemcy wybierali się bardzo wygodnie z gotowymi, nieraz z kosztownymi namiotami, pobiegło do lasu, leżącego może o 
ćwierć mili, skąd przynieśli gałęzie i kołki i budowali sobie z nich szałasy. Ta smutna, senna, śnieżna płaszczyzna zawrzała naraz niezwykłym życiem i lśniła pod słońce błyskami hełmów, zbroi i 
tarczy, różno­barwnymi strojami i proporcami. Widok był bardzo piękny a nade wszystko nie­zwyczajny. Pierwszy to raz Niemcy wkroczyli w prastarą ziemię słowiańską nie jako nie­przyja­ciele, ale jako 
goście, jako pątnicy do po­czynają­cego słynąć cudami grobu apostoła słowiań­skiego świętego Wojciecha.


Gdy tu na płaszczyźnie koło Głogowa rozkładały się wojska obu narodów, w samym grodzie tymczasem orszaki monarchów 
posuwały się wolno przez ciasne ulice, zabudowane po obu stronach drewnianymi chatami, do zamku, który obok kościoła się wznosił. Był on także z drewna zbudowany, z wielkich bali dębowych, otoczony 
parkanem i zaopatrzony w murowaną wieżę okrągłą, wzniesioną z ogromnych głazów polnych, na której powiewała, tak jak wszędzie, czerwona chorągiew. Do wieży tej dostać się można było tylko przez wąski 
otwór umieszczony na znacznej wysokości; przypierała ona jednym bokiem do drugiego budynku drewnianego, gontem krytego, z okienkami za­opatrzo­nymi w błony, rzadko w maleńkie w ołów oprawne szkła, z 
gankiem od przodu, wspartym na dwóch słupach, na który się wchodziło po paru schodkach. W głębi tego ganku mieściły się mocne, żelazem okute i nabite gwoździami drzwi. Każde okno domu zaopatrzone było 
w silne okiennice sztabami żelaznymi wzmocnione.


Gdy wjechano na dziedziniec zamkowy, zaraz przybiegli giermkowie i odbierali konie i pomagali monarchom zsiąść na ziemię 
umajoną gęsto zielonymi choinkami. Chrobry z ciężkością zszedł ze swego konia i dwóch ludzi musiało mu pomagać, tak był ciężki. Rudy zeskoczył żwawo i patrzał dokoła swymi zjadliwymi oczkami, i motał 
na palce swą kędzierzawą ognistą brodę. Na ganek wyszły tymczasem niewiasty i kornie główki swe piękne chyliły przed majestatem rzymskiego imperatora. Na ich przedzie, na pierwszym stopniu wschodów 
stała młoda, słuszna i piękna kobieta, Kunilda, córka wojewody polskiego Dobromira, trzecia i naj­ukochańsza żona Chrobrego. Jasne jej włosy słońce czyniło jeszcze jaśniejszymi, a wielkie niebieskie 
oczy patrzały z pewną obawą i nie­wysło­wioną ciekawością na cesarza Ottona i na cały ten świetny jego orszak. Ubrana była w długą suknię ze złoto­głowia i żupanik modry, białym puszystym futrem 
okryty. Suknie jej spinał z boku gruby łańcuch złoty, którego ogniwa błyszczały wszystkimi kolorami tęczy, tak gęsto nasadzone były drogimi kamieniami. Na płytkich, z czerwonej skóry trzewiczkach 
także świeciły szmaragdy i rubiny. Guzy u żupana były złote i miały wewnątrz świecące kamienie. Na szyi wisiał ogromny naszyjnik, u uszów zausznice, na rękach mnóstwo klejnotów, a na głowie, na złotej 
główce, maleńka korona misternie wyrobiona, pełna także drogich kamieni, otoczona dokoła sznurem korali, bursztynu i pereł. Ta ogromna ilość złota i klejnotów, w jaką ubrana była Kunilda, ciążyła jej 
widać bardzo, bo szła wolno i wspierała się na dwóch młodych służebnych, które pod­trzymy­wały jej białe rączki i podpierały ją z obu stron.


Kobiety otaczające Kunildę niemniej bogato były ubrane i obficie obciążone klejnotami, tak że każdą dwie służebne 
prowadziły, a po ich twarzach za­czerwie­nionych znać było, że ciężar to był niemały i praca nielekka.


Gdy cesarz wstąpił na wschody, Kunilda i jej kobiety pokłoniły mu się starym słowiańskim obyczajem do kolan, a Chrobry 
przy pomocy tłumacza mówił, kto one są i jak się nazywają. Otton, jak zwykle chmurny i zimny, lekko powitał kobiety, obrzucił wzrokiem ich zarumienione twarzyczki i szedł wolno i poważnie w głąb 
domostwa.


W pierwszej wielkiej i długiej świetlicy uderzył Ottona i Niemców ogromny przepych i zbytek. Ściany tej izby obite były 
wschodnimi kobiercami, na których misterne desenie mile bawiły oko swą różno­barwną plątaniną. Podłoga, ułożona z desek dębowych, po większej części zasłana była skórami niedźwiedzimi, lisimi lub 
wilczymi; okna starannie okryte zasłonami z bławatu lub sukna czerwonego, na którym srebrną nicą wyszyty był orzeł gnieźnieński, stary orzeł Lecha z roz­postar­tymi skrzydłami, ze szponami 
na­stroszo­nymi, z dziobem otwartym. Światło i ciepło w tej wielkiej izbie dawały dwa duże kominy wzniesione w dwóch kątach; na kominach gorzał wesoły ogień z modrzewia, miłą woń dokoła 
roz­puszcza­jący. Niemniej rozkoszny zapach wydawały dwie miski srebrne stojące na słupach z greckiego jaspisu. Na miskach tych tliło się kadzidło i błękitny dymek unoszący się z niego włóczył się 
leniwie pod powałą izby.


Ale powszechną uwagę zwrócił naprzód na siebie wielki stół ciągnący się przez całą długość świetlicy. Nakryty on był 
kijowskim obrusem z płótna śnieżnej białości, wyszywanego po rogach czerwonymi i niebieskimi nićmi bardzo pięknie. Jarzące światło z czterech wielkich, sześcio­ramiennych świeczników ulanych ze 
szczerego srebra, w których sterczały dwadzieścia cztery białe woskowe świece, padało na ten stół i na mnóstwo naczyń ze złota, srebra, kryształu, pod których ciężarem stół dębowy się uginał. Były tu 
miski, kubki, dzbany, czary, roztruchany, roztruchan – wielki, ozdobny kielich rogi do picia, rożenki, noże, a wszystko złote i srebrne, i w takiej obfitości, że oczy lśniły. Około stołu ustawione były ławy suknem czerwonym kryte, a w 
środku, na podwyższeniu, unosił się tron cesarski, z tylnego oparcia którego zrywał się czarny orzeł niemiecki do lotu. Tron był purpurą podszyty ze złotymi frędzlami.


Na ścianach tej świetlicy błyszczały przepyszne zbroje, pancerze, łuskowe koszulki, hełmy, miecze, włócznie, topory – a 
pod ścianami stały beczki z piwem, miodem i winem zamorskim, co je Chrobry od kupców krakowskich wielkim kosztem kupił. Obok beczek stali pięknie ubrani w żupanach z bławatu podczaszowie, stolnicy i 
komornicy królewscy, czekając na pojawienie się gości. Przez otwarte drzwi widać było jeszcze cztery takie izby, w których lśniły stoły zastawione nie mniej bogato i nie mniej obficie.


Wśród odgłosu trąb i piszczałek, i bębnów ukrytych gdzieś z boku pierwszej świetlicy wszedł do niej cesarz Otton, a za nim 
Chrobry. Rudy, Kunilda, kobiety jej, opat Tuni, Stojgniew, Zazzo, Robert, Ekkihard, możny pan niemiecki i mnóstwo rycerstwa obojga narodów, kardynałowie, księża, tłumacz Obotryta i inni. Gdy wszyscy 
zasiedli na prze­znaczonych sobie miejscach, służba poczęła wnosić jadło: na olbrzymich srebrnych misach udźce sarnie, pieczenie wołowe i cielęce, polędwice z dzika, ptaszki wszelkiego rodzaju, pawia 
sztucznie upieczonego, że wszystkie pióra miał na sobie i lśniący ogon roztaczał; mnóstwo gęsi, kaczek, kur, zajęcy, kuropatw, gołębi, prześliczne podpłomyki z miodem, kluski obsypywane cynamonem i 
indyjskimi korzeniami. Cały stół zastawiono tym i wszyscy biesiadnicy, którym długa podróż i chłód dodał apetytu, zabrali się żwawo do obfitej uczty. Podczaszowie poczęli nalewać wina, miodu i piwa w 
czasze, dzbany, rogi. Wszystkie stoły i w innych świetlicach zostały zajęte, a choć sto kilka­dziesiąt osób przy nich zasiadło, nie brakło nigdzie niczego.


Cesarz Otton jadł mało i mówił jeszcze mniej. Wziąwszy przed siebie cietrzewia, obłamywał na nim palcami kostki i ogryzał 
je wolno, rzadko podnosząc swe wielkie, czarne, palące oczy. Za to Bolesław Rudy jadł ogromnie i pił jeszcze lepiej, w czym mu towarzyszył Chrobry, wypróżniając jeden roztruchan po drugim i co chwila 
wołając, by mu podczaszy dolewał. Ogromna jego twarz zaczerwieniła się mocno, a oczy ciskały groźne błyskawice, patrząc, czy gdzie czego nie brak. Ale nie brakowało niczego. Gdy biesiadnicy wypróżnili 
jedne półmiski, wnoszono zaraz drugie i stolnik królewski o wszystkim pamiętał. Jedzenie było dobre, w świetlicy jasno i ciepło, napoju w bród, toteż wkrótce ożywiły się i zarumieniły twarze i 
pierwotna cisza zamieniła się w nieustający gwar mnóstwa głosów i języków.


Nagle Chrobry się podniósł i olbrzymia jego postawa zdawała się panować nad całym tym tłumem. W ręku trzymał róg bawoli 
wspaniale w złoto okuty i podnosząc go w górę, zawołał donośnym głosem:


— Za zdrowie cesarza rzymskiego, a mego gościa!


Gdy tłumacz przetłumaczył to cesarzowi i niemieckim biesiadnikom, zagrzmiały tysiączne okrzyki, wszyscy się podnieśli, a w 
sąsiedniej izbie ozwały trąby i piszczałki. Otto powstał także i biorąc róg z rąk Chrobrego, kazał sobie nalać weń wina podczaszemu i rzekł swym cichym, poważnym, melancho­lijnych głosem:


— Za zdrowie księcia polskiego, który nas tak wspaniale przyjmuje!


Gdy Obotryta przetłumaczył te słowa, Chrobry nieco się skrzywił na wyraz książę
i chciał coś odrzec, ale na szczęście spojrzał na opata Tuni, który siedział wprost niego z drugiej strony stołu i przyłożył palec do ust. Chrobry powstrzymał się, skłonił tylko głowę i siadł 
milczący, wołając ciągle na podczaszego:


— Wyszomir, nalewaj!


Odtąd pito różne zdrowia wśród coraz bardziej wzrastającej wrzawy i wesołości. Wielu było już pijanych i spadało z ław. 
Służba brała ich i wynosiła ze świetlicy; inni objedli się tak, że oddawali to co zjedli; służba przysuwała im miednice z wodą, by płukali usta i myli ręce. Zwykle potem, odpocząwszy nieco, zabierali 
się znowu do jedzenia i picia.


Przy końcu stołu siedział Ekkihard, możny pan niemiecki i brat znanego Słowianom margrafa Hermana, i rozmawiał z drugim 
Niemcem, rudym i opasłym.


— Widzisz — mówił — jak ten Bolesław polski pije? To istna beczka.


— Prawda, pije dobrze.


— Kiedy inni, wlawszy w siebie daleko mniej, pospadali już z ław i do niczego są niezdatni, on siedzi jakby nic i ciągle 
podczaszemu podaje swój róg.


— Dobra głowa! — odpowiedział rudy Niemiec.


— Ba! sławny to pijak. U nas Sasów znany on jest z tego i Trunkbirem go nazywamy, bo powiadają, że co dzień beczkę mocnego 
piwa polskiego wypija.


— Beczkę?


— A beczkę. O, pijak to sławny, a przy tym lis chytry. Wszystkich oszukać i podejść potrafi, ten połeć obrzydłego sadła 
słowiań­skiego. Ja, ilekroć na niego spojrzę, trzęsę cię cały z gniewu, wspomniawszy sobie, ile on krwi niemieckiej już przelał.


— A po cóżeśmy tu do niego przybyli w gościnę? Nie lepiej go było mieczem najechać i to wszystko złoto i srebro, którego 
tu takie mnóstwo, prawem łupu wojennego zabrać?


— Hm! — mruknął Ekkihard — mój bracie, gdzie nie można przeskoczyć, tam podleźć trzeba. Cóżbyśmy mu teraz zrobili, gdyśmy 
sami słabi i wojnami domowymi rozdarci, a on taki potężny, ten kat niemiecki, ten wieprz opasły. Widziałeś jego zbójów z maczugami, stryczkami, toporami? Kilkanaście tego jest tysięcy. Sam słyszałem, 
jak to mówił do cesarza.


— Tak, piękne ma wojska i bogaty jest bardzo. Skąd w tej przeklętej Polsce tyle złota się wzięło, tyle szlachetnych 
kamieni? Widzisz, jak jego żona ledwie dźwiga na głowie perły i korale? Ale jakie perły! Piękniejszych nie miała matka naszego Ottona, a przecież to była córka greckiego cesarza. Skąd się to wszystko 
wzięło w Polsce?


— Skądżeby, jak nie z rozbojów i rabunku. Cały lud polski to rozbójnicy i mordercy. Ale Bóg da, że kiedyś miecz niemiecki 
wytępi do szczętu ten ród wilków i lisów!


— Co tu bogactw! — mówił Niemiec, oglądając się dokoła.


— Wszystko to będzie kiedyś nasze.


— Nie mylicie się, cny panie — ozwał się nagle za Ekkihardem jakiś głos obcy — istotnie będzie to wasze z łaski króla 
Bolesława.


Żwawo odwrócił się Ekkihard i ujrzał za sobą wojewodę Stojgniewa, który kłaniał się i oczy miał spuszczone jak panienka.


— Oto — rzekł — cesarz wstaje i król Bolesław także, posłuchajcie panie, co powie.


Jakoż Chrobry powstał z ławy i kłaniał się cesarzowi i wołał do siebie komornika swego Niemirę. Gdy nadbiegł komornik, 
Bolesław głośno rozkazywał:


— Niemira, zbierzesz mi wszystkie naczynia z tych stołów, wszystkie noże, misy, roztruchany, dzbany i rogi, wszystkie 
kobierce z tych świetlic, futra z tych podłóg, zbroje z tych ścian, ręczniki i kortyny kortyna – tkanina dekoracyjna służąca do obijania ścian lub rozwieszania na nich, do wieszania jako zasłony przy łożach, na drzwiach  i zaniesiesz do komory cesarza Ottona.


Po czym, zwracając się do milczącego i nie­rozumieją­cego o co idzie rzymskiego imperatora, rzekł:


— Racz to przyjąć, cesarzu. Dla gościa mojego, tak miłego, wszystko gotów jestem oddać. A nie lękaj się, by mnie to 
zubożyło. Księcia polskiego — i na wyrazie księcia zrobił przycisk — stać na to.


Gdy to Obotryta przetłumaczył cesarzowi i Niemcom, zdziwienie było nad­zwyczajne. Przez chwilę milczeli wszyscy, nie 
umiejąc naleźć słów, ale gdy cesarz podał rękę Chrobremu, rozległy się okrzyki i wrzawa i podzięki. Każdy był zdumiony tą niesłychaną hojnością księcia polskiego.


A Bolesław stał dumnie i mówił, śmiejąc się rubasznie:


— Mnie stać na to! Niech pamiętają Niemcy króla polskiego!


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Narada

 


Późnym już wieczorem, gdyż uczta trwała bardzo długo, Chrobry znalazł się w swojej komorze, maleńkiej izdebce, w której 
szerokie łoże usłane było niedźwie­dzimi skórami. Król, zmęczony widać mocno, siadł sobie na wielkim zydlu z poręczami, wyciągnął nogi, ziewnął głośno i rzekł do Dzięcioła, swego naj­ulubień­szego 
sługi:


— Dzięcioł, rozepnij mnie, bo mi ciasno. Najadłem się ogromnie.


Dzięcioł zabrał się do rozpinania karmazynowego żupana królewskiego, a Chrobry mówił:


— Cóż? Ugościłem dobrze Niemców?


— Prawda, miłościwy panie, ugościliście co się zwie. Tym, co oni dziś pożarli, można by przez dwa miesiące cały Głogów 
wyżywić.


Król nic na to nie odrzekł, tylko zamyślił się głęboko, a gdy sługa, rozpiąwszy żupan, stał nieruchomy przy zydlu, 
oczekując na dalsze rozkazy. Chrobry zawołał:


— Dzięcioł, leć mi zaraz, jeno tak, żeby tego nie spostrzeżono i wołaj mi tu opata Tuniego i wojewodę Stojgniewa. Muszę 
się z nimi naradzić. Wiesz-li, gdzie oni mają swe komory?


— Wiem.


— No to leć, jeno żywo.


Dzięcioł wybiegł i król został sam. Otaczała go zupełna cisza, tylko z dworu, z grodu, a może z pól, gdzie obozowiskiem 
stały wojska, dochodziły niekiedy dalekie, stłumione głosy, rżenie koni, szczekanie psów. W komorze tlił się na kominie ogień i drwa pryskały głośno, i od płomieni tłukły się po izbie czerwone blaski, 
migotały na wielkiej, olbrzymiej postawie królewskiej, na jego karmazynowym żupanie, na jego rubinowych guzach, na srebrnej rękojeści sztyletu, jaki mu wisiał na złotym łańcuszku u pasa. Król siedział 
wgłębiony w krzesło skórą obite, z głową spuszczoną na potężnych piersiach, z czołem zmarszczonym, twarzą zwróconą do ognia i wpatrzony w ten ogień. Był tak zamyślony, że nie słyszał prawie, jak drzwi 
się otworzyły, uchyliła się zasłona u nich i w komorze stanął opat Tuni, i szedł cichym krokiem po wilczurze rozesłanej na podłodze. W jego fioletowej sukni długiej łamało się światło ogniska i 
odbijało w jego dużych, czarnych jak kruk oczach. Szedł, zacierając ręce, uśmiechając się i kłaniając królowi.


Ten nie widział tego, ciągle był zamyślony i ocknął się dopiero, gdy opat Tuni rzekł głosem cichym i miękkim, językiem 
nieco łamanym:


— Oto jestem panie, wasz pokorny sługa.


I kłaniał się znowu i zacierał ręce i łyskał czarnymi oczami.


Król zerwał się na nogi i prawił:


— Jak się macie, księże opacie. Zamyśliłem się trochę. Wybaczcie, że was wołam o tak późnej porze, ale rzecz jest pilna. 
Siadajcie!


Przysunął jeden z zydli i sam stał, dopóki opat nie usiadł, co zawsze czynił przez wielkie uszanowanie, jakie miał dla 
księży.


— Zaraz przyjdzie Stojgniew — mówił król — to pogadamy, naradzimy się; mam ważną sprawę na głowie.


Jakoż nie czekano długo na wojewodę. Wszedł on cicho, okryty opończą, skłonił się królowi u drzwi i stanął tam, jakby 
czekając na rozkazy.


— Chodźcie Stojgniewie — wołał Chrobry — siadajcie tutaj, a Dzięcioł niech wartuje przy drzwiach, żeby nam nikt nie 
przeszkadzał i nie podsłuchiwał.


Umieścili się koło komina i król rozpoczął:


— Wiecieli, po co tu krewniak mój Bolesław Rudy z Niemcami przyjechał?


— Ja wiem — odrzekł na to Stojgniew.


— Wiesz? A skądże ty to wiesz?


— Słyszałem, jak z wami mówił, miłościwy panie!


— Cha! cha! cha! — zaśmiał się rubasznie król — ty, Stojgniewie, wiesz wszystko, słyszysz nawet, jak trawa rośnie.


— Staram się, miłościwy panie, czynić wszystko, co można, dla waszego dobra.


— A wy, księże opacie — zwrócił się król do opata — wiecie, po co Rudy tu przyjechał?


— Nie wiem, ale się domyślam. Wygnali go z Czech bracia i chce, byście go panie znowu do Pragi i na Wyszehrad wprowadzili.


— Tak, tak, tego on chce. Cóż z tym czynić, jak sobie postąpić? Lis to szczwany i okrutnik wielki, i widać, że u Niemców 
nic nie wskórał, kiedy aż tu zajechał. Szczerze mówiąc, nie radbym go sobie zrażać, bo kto wie, na co się przydać może. Z Niemcami teraz jest dobrze, ale wiadomo, że łatana zgoda gorsza jest od 
otwartej nieprzyjaźni. Wcześniej czy później z Niemcami przyjdzie nam się za łby wziąć, a wtedy dobrze jest mieć przyjaciela. Jaromir i Oldrzych niedługo usiedzą na Wyszehradzie, Niemcom się kłaniają 
i oddają; lepszy Rudy, bo choć chytry i okrutnik, ale mądry. Nie chciałbym więc zrażać go odmową, a znowu boję się, by Niemcy na to krzywo nie patrzyli i kiedy ja będę wojował w Pradze, oni mi w 
Poznaniu i Gnieźnie nie zasiedli.


— W Gnieźnie jak w Gnieźnie — mruknął na to Stojgniew — ale w Budziszynie to pewno.


— Ale! — zawołał król — Łużyczanie to naród całkiem niepewny, dziś tak, jutro inaczej. Z drugiej strony, jeżeli Jaromir i 
Oldrzych będą w Czechach panowali, to będzie tyle znaczyło, jakby tam cesarz Otton panował. Urośnie on przez to w siły i zabierze nową ziemię słowiańską. Czesi to przecież nasi pobratymcy, jednej krwi 
jesteśmy bracia, jak powiadają starzy, idziemy od rodzonych Lecha, Czecha i Rusa. Godziż się ich tak ostawić na pastwę Niemcom, jak Obotrytów, Lutyków, Wenedów i innych?


— Nie. nie godzi się, jako żywo nie godzi się! — zawołał na to z ogniem Stojgniew.


— A widzisz! — mówił król i obracając się do milczącego dotąd opata, spytał: — Cóż wy na to, opacie Tuni?


— Ja jestem tego samego zdania, co wojewoda Stojgniew, tylko... mniemałbym. że...


— Że co?


— Że... że, wprowadzając Rudego na Wyszehrad, należy mieć coś za to.


— Oczywiście — mruknął Stojgniew.


— Hm! — zamyślił się król — mnie to samo po głowie chodzi. Przecież zrobimy wyprawę i daleką wyprawę, za góry i lasy, lać 
będziemy naszą krew, trzeba, żebyśmy coś na tym zyskali. Za darmo dziś nikt nie wojuje.


— Oczywiście, oczywiście! — mruczał Stojgniew.


— Wprawdzie — ciągnął dalej król — już przez to samo, że Czechy wydobędziemy spod wpływu niemieckiego, a oddamy pod nasz, 
zyskamy niemało; wprawdzie nie obejdzie się bez tego, byśmy też łupów jakich nie mieli, ale...


— Ale to wszystko jest niewiele warte — przerwał królowi opat Tuni. — Będziemy mieli wpływ na Czechów, to prawda, ale mnie 
się widzi, że najlepszy wpływ wywrzemy wtedy, gdy w Wyszehradzie nie będzie panował Rudy, ale Chrobry.


Król aż podskoczył na zydlu, oczy mu się zaiskrzyły, ręka gwałtownie schwyciła poręcz zydla i zawołał:


— O to właśnie idzie. Cóż ty na to Stojgniewie?


— Ja to od dawna myślę, jeno nie śmiałem wypowiedzieć.


— Cha! cha! cha! — zaśmiał się król — on nie śmiał wypowiedzieć. Gadaj, gadaj, co myślisz, przecie wiesz, że tu wszystko 
jak w grób wpadnie.


— Otóż ja myślę, żeby, nie zwlekając, ruszyć na Czechy, zamki pobrać, wygnać Jaromira i Oldrzycha i zasiąść w 
Wyszehradzie.


— Hm! — mruknął król — nie! tak obcesowo nie można...


— Nie możemy — powtórzył stanowczym tonem opat — nie można naprzód dlatego, że mamy u siebie gości, trzeba ich przecie 
zaprowadzić do Gniezna, co potrwa kilka tygodni, przyjąć tam i na powrót do Magdeburga odstawić. Przecież nie możemy ich tu w Głogowie rzucić i ruszyć zaraz do Czech.


— Oczywiście, że nie możemy — potakiwał Stojgniew.


— A przy tym teraz zima; czyż można na takie śniegi i mrozy zapuszczać się w lasy i góry czeskie! Wojsko zginęłoby z zimna 
i głodu, od wilków i niedźwiedzi, i wszystko by przepadło.


— Tak, tak! — potwierdził król — opat dobrze mówi.


— Tymczasem, zajmując się teraz jeno gośćmi i ucztami, zyskamy na czasie. Przyjdzie wiosna. Niemców odprowadzimy do 
Magdeburga, potem zawrócimy i ruszymy do Pragi. Wtedy nic nam nie będzie prze­szkadzało i Czechy weźmiemy jak orzech zgryzł.


— Hm! — zamyślił się król — mnie się nie widzi, żeby tak zaraz brać Czechy. Zerwą się do obrony i choć ich łacno pokonamy, 
jednakże całkiem nie­potrzebny to będzie rozlew krwi. Po co czynić złością to, co można zrobić dobrocią.


— Ja też wcale nie utrzymuję tego, by Czechy brać mocą zaraz — odparł spokojnie opat Tuni. — Owszem, trzeba udawać i 
głosić wszędzie, że chcemy prawego króla na tron wsadzić, a tymczasem zajmować przez swoich grody i zamki, obsadzać je i trzymać.


— Tak — rzekł nagle Stojgniew — Rudy jest taki okrutnik, że on długo nie usiedzi na Wyszehradzie. Znam ja go dobrze. 
Mściwy jest i nie przebaczy nikomu. Ledwie go osadzimy na stolcu w złotej świetlicy Wysze­hradzkiej, zaraz zacznie on ścinać łby, wieszać, oczy łupić... Czesi go nie cierpią i nie zdzierżą nowych 
rządów; wezmą się do miecza i powtórnie go wygnają. Naród to gorący i wolność miłujący. Wygnają go jak nic. Wtedy dopiero Rudego w łeb i Wyszehrad zająć i panować na zawsze.


— Dobra rada! — zawołał król.


— Nie przeczę temu — odparł Tuni — wojewoda Stojgniew bardzo dobrze radzi.


— Stanęło na tym więc, że na wiosnę wyruszymy do Czech.


— Tak.


— Doskonale, już mi się też cni bez wojny. Ale, ale... trzeba zająć się Rudym, coś mu powiedzieć...


— Jeżeli pozwolicie, miłościwy panie — ozwał się na to Stojgniew — to ja się nim zajmę. Zapoznałem się z nim dobrze; że 
pijak to sławny, prosił mnie, bym mu na noc do jego komory kazał przynieść wiśniaku i sam dziś przyszedł na pogadankę. Więc pójdę do niego zaraz...


Powstał i chciał już wychodzić, gdy go król zatrzymał:


— Czekaj no, cóż mu powiesz?


— Teraz nic. Będę pił z nim wiśniak i na tym koniec.


— Tak — wtrącił poważnie opat — ale nie obejdzie się bez tego, by Rudy nie począł mówić o swych zamiarach i zamysłach.


— To się wie, że będzie mówił.


— Więc cóż mu powiesz? — zapytał znowu król.


— Nic. On mi się będzie żalił na swych braci i swe nie­szczęście, a ja będę płakał nad nim i wiśniak popijał. Pocznie 
potem obiecywać mi złote góry, bym ja namawiał was, miłościwy panie, do dania mu pomocy, a ja mu na to odpowiem, że to będzie trudne, bardzo trudne, że wreszcie nie ma teraz co o tym mówić, bo są 
goście i król przecież cesarza nie porzuci, by pójść do Czech. Poradzę mu zatem, ale to już w samym końcu, gdy dzban z wiśniakiem pocznie świecić dnem, by czekał cierpliwie, nie opuszczał Polski i 
działał ostrożnie, nie szczędził podarków wojewodom...


— A zwłaszcza tobie! — zaśmiał się król.


— A i mnie, miłościwy panie. Czemuż nie ma zapłacić mi za to, ten srogi okrutnik, że koło jego sprawy chodzę? Wprawdzie 
mam dosyć z łaski waszej miłości, ale nie zawadzi mieć więcej.


— Cha! cha! cha! — śmiał się król — dobrze mówisz. No, idź do Rudego i kłam dobrze, jak to ty umiesz. A zawołaj mi tam po 
drodze Dzięcioła, niech mnie rozbierze, bom się zmógł okrutnie i spać mi się chce.


Opat Tuni powstał.


— I ja już niepotrzebny wam jestem, miłościwy panie?


— Nie, cny opacie, nie! Będziemy czekali do wiosny, a teraz jeno zabawy, uczty, polowania z Niemcami. A cóż? Co tam Niemcy 
gadają? Jak im się w Polsce podoba?


— Zdziwieni są waszą hojnością i bogactwem, miłościwy panie.


— Ee! zdziwię ja ich jeszcze bardziej w Gnieźnie. A co? Oni myśleli, że przyszli do jakiegoś barbarzyń­skiego, jak to oni 
mówią, książątka... Myśleli, że ja gębę rozdziawię i patrzeć będę na ich zbroje, ich greckie obyczaje, jak ten, co nigdy nic nie widział. Drwię ja sobie z nich i jak mi się spodoba, to zaleję ich 
złotem. Stać mnie na to i niech pamiętają króla polskiego.


— Będą go też długo pamiętali, miłościwy panie. Rozmawiałem z rzymskim panem Zazzo, który jest mój rodak i który przecie w 
Rzymie był i papieża widział, i wie, co to są bogactwa.


— No i cóż? — zapytał król ciekawie.


— Zdziwiony był, olśniony tylu bogactwami i taką szczodro­bli­wością waszą, miłościwy panie! Powiadał mi, że jak żyje, nie 
widział tyle złotych i srebrnych naczyń .


— Zobaczy ich on jeszcze więcej. No, no! Cieszę się z tego, że takem Niemców zadziwił. Książę polski, mój suzeren! Drwię 
sobie z takich suzerenów. Jak mi się zachce, to sam będę królem i koronę sobie ukuć każę ze złota. Niech jeno na Wyszehradzie siędę, w złocistej sali, a obaczymy... Ostanę królem słowiańskim, jak on 
jest rzymskim cesarzem. Kto mi zabroni! Mieczem pół świata wezmę i słupy żelazne bić na granicach każę i Niemcom rogów przytrę... jeżeli całkiem ich nie zetrę.


Mówił to król, stojąc, i patrzył w płomienie ogniska, które oświecały jego olbrzymią postać i jego twarz wielką, na której 
błyszczała duma i zuchwalstwo, i odwaga wielka.


— Ale to już późno. Koguty pieją. Świtać będzie niedługo. Z Bogiem, cny księżę Opacie. Hej! Dzięcioł!


Gdy opat i Stojgniew, który dotąd stał przy drzwiach i w milczeniu przy­słuchiwał się słowom królewskim, wyszli, zaraz 
pojawił się Dzięcioł. Król kazał mu się rozbierać i pytał, czy śpią już wszyscy w zamku, czy straże rozstawione są na wałach, czy bramy zamknięte, psy pospuszczane z łańcuchów. Dzięcioł odpowiadał i 
rozbierał króla, a gdy ten legł już w łóżku, szatny, poprawiwszy ognia na kominie, chciał wyjść, gdy król doń zawołał:


— A powiedz tam, by sokolnicy i psiarnia byli jutro gotowi. Wyruszymy koło południa i polować będziemy po drodze.


Dzięcioł się skłonił i wyszedł. Zaraz potem rozległo się w izbie głośne chrapanie króla, który spał snem ciężkim i mocnym.


 

 

 

 

 

Rozdział V

Grób św. Wojciecha

 


Wśród uczt, w których król Bolesław zawsze występował ze zdumiewa­jącym Niemców przepychem, choćby to nawet było wśród 
puszczy lub w jakiej wioszczynie z kilku ledwie chat złożonej i zawsze biesiadników obdarzał bogato; wśród ciągłych łowów na zwierza z sokołami lub psami, których całe gromady ciągnęły za obozem, 
wśród gonitw i zabaw zbliżono się już w wielkim poście do Gniezna. Tuż prawie pod tym grodem, w odległości paru zaledwie mil od niego zatrzymano się późną już nocą w małym gródku, zwanym Czerniewo, 
gdzie przy­gotowy­wano się do uroczystego nazajutrz wjazdu do starej stolicy polskiej. Niemira, komornik królewski, wysłał zaraz gońca do biskupa Ungera z doniesieniem, że goście jutro rano ruszą z 
pielgrzymką do grobu św. Wojciecha, żeby więc wszystko było przygotowane jak należy.


Dzień nazajutrz zrobił się prześliczny. Wiatr zachodni przyniósł ciepło i w powietrzu czuć było zbliżającą się wiosnę. 
Lasy zieleniały od sosen, śniegi znikły, skowronek co chwila zrywał się z pól i wisząc na czystym błękicie, ćwierkotał wesoło. Słońce wspaniale wypłynęło na niczym nie­zamącone niebo i oświetliło 
ogromny orszak dwóch monarchów i gwar ich obozowisk, które zwijano i powoli wyruszano szerokim piaszczystym gościńcem do Gniezna.


Na samym przedzie jechał na swym białym koniu cesarz Otton, jak zawsze chmurny, poważny i milczący, ubrany w dalmatykę 
złocistą, w takiż hełm z koroną u szczytu i miecz przy boku. Na nogach miał białe sandały szyte złotem i koń okryty był kapą złotą, na której posiane były czarne cesarskie orły dwugłowe, herb, jaki 
przyniosła z bizantyńskiego Carogrodu Carogród – Konstantynopol matka cesarska, Teofania.


Obok cesarza na ciemnym rumaku zakutym w zbroję srebrzystą posuwał się wolno i ciężko król Bolesław, w kołpaku bobrowym na 
głowie z czaplim piórem spiętym olbrzymią gwiazdą z drogich kamieni. Król miał na sobie płaszcz karmazynowy, na którym wyszyto gęsto srebrne jedno­głowe Lechowe orły; pod płaszczem pancerz w karpią 
łuskę i żupan z bławatu przepasany złotym łańcuchem, u którego wisiał mały puginał. Młode pacholę niosło za nim hełm i wielki obnażony miecz, a chorąży dźwigał ogromną purpurową chorągiew z takimże 
orłem jak na płaszczu.


Po lewej ręce imperatora jechał na karej maści koniu zakutym w czarną szmelcowaną zbroję król czeski Bolesław Rudy, 
zgarbiony nieco, niespokojny, rzucający dokoła nie­spokojnie małymi zielonymi oczami. Miał na sobie płaszcz złocisty, gronostajami podbity, czarny, żelazny hełm na głowie, pełen piór i paciorków, 
półżółte spodnie i czerwone buty, niskie, z cholewkami odwiniętymi i długimi nosami. U boku wisiał mu prosty, niemiecki miecz.


Za monarchami, na mułach bogato i pstro przybranych, posuwało się czterech kardynałów w purpurze, opat Tuni, patrycjusze 
rzymscy Zazzo i Robert, Stojgniew, pan niemiecki Ekkihard i mnóstwo panów i wojewodów niemieckich, czeskich i polskich, wszyscy na dzielnych koniach, zakuci w zbroje, strojni w bławaty, w złotogłów i 
futra. Za tym orszakiem świetnie błyszczącym posuwały się wojska, rycerstwo i służba.


Posuwano się po piaszczystej drodze, wśród równiny rzadko pofalowanej wzgórzami, cichej i sennej, bardzo wolno, tak że 
słońce już było wysoko, gdy na błękicie zarysowały się dwie smukłe, wysokie wieże gnieźnień­skiego kościoła. Kryte one były miedzianą blachą, która, nie mając jeszcze czasu sczernieć, błyszczała pod 
słońce jak roztopione złoto? Wielkie krzyże umieszczone na nich błyszczały niby gwiazdy promieniste.


Cesarz, ujrzawszy te wieże, polecił tłumaczowi Obotrycie zapytać Chrobrego, co by to było za miasto? Czy nie jest to 
czasem Gniezno?


— Powiedz cesarzowi — rzekł Chrobry — że tak. Stąd będzie jeno z ćwierć mili do Gniezna.


Gdy Obotryta powtórzył cesarzowi tę odpowiedź po niemiecku, w oczach Ottona zajaśniała radość i nagle zatrzymał konia i 
rozkazywał coś giermkowi swojemu, który za nim jechał. Ten natychmiast zeskoczył z konia, podbiegł do cesarza i pomógł mu zejść na ziemię. Otton zdjął z głowy hełm i oddał go giermkowi i stał tak 
przez chwilę z gołą głową okrytą bujnymi czarnymi włosami i patrzał na błyszczące wieże Gniezna, na długi, piaszczysty gościniec, na niebo polskie, które zdawało się cichym, uroczystym namiotem z 
błękitu okrywać nowego cezara i jego losy.


Po chwili jednak, spostrzegłszy że Chrobry i Rudy oraz część orszaku także zsiadła z koni, skinął na giermka i wydał mu 
nowy rozkaz. Giermek przyklęknął i zdjął z nóg Ottonowych białe sandały i takież onuce, po czym cesarz został boso. Gdy to Bolesław ujrzał, zwrócił się do swego orszaku i zawołał donośnym głosem:


— Niemira, czyń, com ci rozkazał!


Wtedy z tłumu wypadł wózek zaprzężony w cztery dzielne konie, na którym leżały zwinięte całe góry, rzec by można, 
czerwonego sukna i siedziało dwóch młodych parobków w świtkach białych i wścieklicach. Wózek pędem okrążył grupę monarszą, wypadł na gościniec i zaraz też parobcy poczęli odwijać sukno czerwone, 
które, spadając z wózka, kładło się na gościńcu jak purpurowa ścieżka. Otton, Rudy i wszyscy panowie niemieccy patrzyli zdumieni na ten nowy objaw bogactwa i grzeczności polskiej, a Chrobry, 
pokręcając wąsa, mówił do Obotryty:


— Powiedz cesarzowi, by raczył wstąpić na tę ścieżkę, która go zaprowadzi aż do kościoła gnieźnień­skiego i grobu świętego 
Wojciecha.


Cesarz, wysłuchawszy słów Obotryty, nic nie odrzekł, tylko zapatrzony w wieżyce gnieź­nieńskie ruszył naprzód i szedł już 
ciągle po suknie czerwonym, które z wózka pędzącego przodem i niknącego już w tumanach kurzu ciągle spadało jak krwawa struga. Wszyscy też zeszli z koni i towarzyszyli cesarzowi. Wielu rycerzy 
niemieckich zdjęło za przykładem cesarskim hełmy z głowy i obuwie z nóg i modląc się, a bijąc w piersi, przyklękając nawet na drodze, posuwali się naprzód. Chrobry także szedł pieszo, a że był ogromny 
i tłusty, pocił się mocno i głośno oddychał i zdawał się z upragnieniem oczekiwać końca tej pielgrzymki. Swe wielkie nogi ledwie wyciągał z głębokiego piasku gościńca i pot kroplisty spływał mu po 
szerokiej twarzy. Zdjął w końcu płaszcz i szedł tylko w pancerzu i żupanie. Słońce dopiekało mocno i spod nóg tylu ludzi i koni wzbijał się ogromny tuman kurzu i wznosił się jak szaro­mętna płachta 
nad długim orszakiem monarchów.


Wkrótce zbliżono się do Gniezna, tak że ujrzano tulące się pod górę kościelną miasteczko i gródek otoczony wałem z ziemi i 
głazów polnych, najeżony częstokołem. Zaraz też rozległ się odgłos dzwonów zawieszonych na obu wieżach kościelnych. Poważny dźwięk rozchodził się daleko, płynął po niwach i rozbijał się o wieniec 
sinych lasów, jakie ograniczały dokoła widnokrąg. Gdy wstąpiono w ulicę miasteczka, pojawił sią nagle biskup Unger, w infule, dalmatyce, z pastorałem w ręku, otoczony ducho­wieństwem niosącym świece 
zapalone i tłumem ludu w świtkach białych, kożuchach i lipowych postołach. Księża śpiewali psalm niemiecki i kadzielnicę nieśli, z której wzbijał się kłębami dym wonny i otaczał jak gdyby obłokami 
poważną postać biskupa Ungera. Ten, spostrzegłszy cesarza wciąż idącego z gołą głową i boso, zbliżył się do niego i gadał coś długo po niemiecku, po czym dał Ottonowi krzyż do pocałowania, 
po­błogo­sławił go, pokropił wodą święconą i prowadził wśród uroczystych śpiewów, wśród bicia w dzwony, wśród wonnego dymu wznoszącego się z trybularza, pod górę, do kościoła.


Kościół był wspaniały. Wzniesiony z ciosu na górze, miał po bokach dwie wysokie wieże, a w środku wejście o kolistych 
łukach kamiennych, suto rzeźbionych w liście i dziwaczne zwierzęta. Łuki te wspierały się na dwóch słupach z białego kamienia, u szczytu ozdobionych w głowy ludzkie i liście dębowe. Same drzwi były z 
brązu ulane, suto rzeźbami opatrzone i teraz na roścież otwarte. Widać było przez nie ciemną głąb świątyni zalaną blaskiem licznych świateł odbijających się w złotych i srebrnych ozdobach.


A dzwony wciąż brzmiały z wież i śpiew księży się rozlegał, dym wonny się wznosił. Biskup wprowadził na koniec Ottona do 
kościoła, a za nim wkroczyli dwaj Bolesławowie i rycerstwo i przyklękli, i modlili się. Cesarz ruszył do grobu św. Wojciecha, gdzie w srebrnej trumnie spoczywało ciało męczennika. Tu, padłszy twarzą 
na kamienną posadzkę, z roz­krzyżowa­nymi rękami, leżał tak długo i modlił się, i płakał tak rzewnie, że trząsł się cały. Wszyscy się rozrzewnili tym widokiem i płakali także – i nie było słychać, 
jeno odgłos dzwonów, monotonny śpiew księży i płacz monarszy i rycerstwa.


Gdy się te modły i nabożeństwa skończyły, cesarz powstał i począł oglądać sam kościół i jego bogactwa. A było tu co 
oglądać zaprawdę. Niski pułap drewniany wspierał się na sztabach żelaznych i na słupach kamiennych rzędem stojących, których wierzchołki zdobne były w takie same liście dębowe i głowy, jakie widać 
było przy głównych drzwiach. Kościół miał małe i wąskie okienka, stąd panował tu mrok uroczysty i duszno było nieco. Ale za to bogactwo, jakie tu widać było na każdym kroku, olśniło cesarza, który 
przecież oglądał rzymskie świątynie.


Przede wszystkim zaprowadzono cesarza do olbrzymiego krzyża ulanego ze szczerego złota, który ważył trzy razy tyle, co sam 
król Bolesław. A że ten ostatni był mężem wielkiego wzrostu i tłusty bardzo, tedy cesarz, usłyszawszy to, zdumiał się niezmiernie i stał niemy przed onym krzyżem, zapatrzony w niego, rozmyślając nad 
czymś pilno i kiwając głową. Między niemieckim i czeskim rycerstwem rozległy się też głosy zachwytu i podziwu.


Potem pokazano cesarzowi płytę, także ze szczerego złota zrobioną, mającą pięć łokci wzdłuż, a dziesięć piędzi wszerz, 
gęsto wysadzaną drogimi kamieniami i kryształem, który pod światło mienił się wszystkimi kolorami tęczy, cudny widok sprawiając. Na płycie tej wyrznięty był napis pięknymi gotyckimi literami, tej 
treści: trzykroć sto funtów złota na dzieło to odważono.


Cesarz jeszcze bardziej się zdziwił i mówił:


— Zaprawdę, zaprawdę mc podobnego nie widzieliśmy.


A ileż tam było jeszcze innych bogactw, kielichów złotych wysadzonych rubinami i szmaragdami, paten z pięknymi napisami, 
monstrancji błyszczących jak słońce, opon, kobierców, kortyn z dalekiego Wschodu sprowa­dzonych, cudnie tkanych złotymi i srebrnymi nićmi. Wszystko to Otton obejrzał i milczał, i rozmyślał nad czymś 
poważnie i głęboko.


Jeszcze raz pomodliwszy się u grobu św. Wojciecha, cesarz wyszedł z kościoła i zaprowadzony został do zamku stojącego w 
pobliżu, gdzie czekała nań i na jego orszak wspaniała i obfita uczta. Na chwilę Otton schronił się do prze­znaczonej dla niego komnaty, żeby się przebrać i zdjąć z siebie ciężką zbroję, co uczynił 
także Chrobry i większość rycerstwa, a tymczasem dworska służba zastawiała ucztę. Ale król przyszedł, przyszedł i Rudy, i wszyscy rycerze, a Ottona nie było. Król począł się nie­cierpliwić, zwłaszcza 
że stolnik królewski narzekał, że mięsiwa się wysuszą i przypalą i Bolesław miał już słać kogo, by się dowiedzieć, jaka przyczyna opóźnienia cesarskiego, gdy zbliżył się Stojgniew i szepnął:


— Miłościwy panie, tu się coś święci.


— Jak to! — zawołał żywo król — czy myślisz Stojgniewie, że cesarz umyślnie się opóźnia?


— Tak myślę, miłościwy panie.


Bolesław jeszcze raz bacznie spojrzał na swego powiernika, jak gdyby chciał w oczach jego wyczytać tajemnicę i rzekł:


— Gadaj, co wiesz.


— Przede wszystkim, miłościwy panie, mówmy cicho — szepnął Stojgniew — bo tu setki uszów słucha, a poza tym ja nic nie 
wiem.


Król, który był zawsze bardzo zły, gdy był głodny, a teraz właśnie po podróży i długim nabożeństwie jeść mu się ogromnie 
chciało, rozgniewał się mocno tymi słowami Stojgniewa. Twarz mu się zaczerwieniła, kark sfałdował się jak u lwa, a oczy ciskały błyskawice.


— Na Boga! — zawołał — odpowiesz mi za te kpiny.


Ale Stojgniew nie zmieszał się wcale, jeno, pochylając swą suchą, małą głowę, szepnął:


— To nie są żadne kpiny, miłościwy panie. Racz jeno obejrzeć się i rzeknij mi, czy widzisz tu kardynałów? Czy widzisz 
owych dwóch rzymskich panów, co cesarzowi towarzyszą? Czy widzisz na koniec brata margrafowego Ekkiharda?


Król, jak był skory do gniewu, tak i prędko się uspokajał. Obejrzał się, obrzucił tłum oczami i rzekł:


— Prawdę mówisz, ich tu nie ma.


— Czy zauważyłeś, miłościwy panie — ciągnął dalej Stojgniew — jak cesarz, oglądając skarby i wspaniałości kościoła, był 
zamyślony, jak gdyby wielkie rzeczy w głowie ważył?


— Prawda, widziałem to.


— Otóż, miłościwy panie, w tym się coś kryje i będziemy mieli tutaj coś nowego-


— Ale co? Co?


— Nie wiem, miłościwy panie, i odgadnąć tego nie mogę. To pewne, że cesarz dlatego opóźnia się na ucztę, że w jego komorze 
toczy się ważna jakaś narada. Sam widziałem, jak szli doń wezwani przez komornika cesarskiego kardynałowie, obaj Rzymianie Zazzo i Robert, jak szedł Ekkihard i trzech czy czterech wojewodów 
niemieckich, których nazwiska nie wiem.


Król słuchał tego i wiadomość ta na nim widocznie silne wywarła wrażenie. Stał zapatrzony w Stojgniewa i wąsy w palcach 
miął i rozrzucał, i kręcił się niecierpliwie.


— Dobrze mówisz, Stojgniewie — rzekł na koniec — tu się coś święci. O czym by oni radzili?


— Dowiemy się o tym z czasem, a teraz należy się mieć na baczności. Otóż i cesarz...


Jakoż uchylono ciężkiej zasłony i ukazał się komornik cesarski, wołając po niemiecku, że cesarz idzie. Za nim wkrótce 
pojawił się sam Otton, ubrany w długą białą suknię, w modre opięte spodnie, żółte sandały, przepasany złotym łańcuchem, u którego wisiał mały puginał. Na piersiach cesarza błyszczał także łańcuch 
pełen drogich kamieni, a na głowie, na czarnych, roz­puszczonych na ramiona włosach, świeciła maleńka, śliczna imperatorska korona. Otton szedł wolno, poważnie, otoczony kardynałami, rzymskimi 
patrycju­szami i wojewodami niemieckimi i siadł na pierwszym miejscu przy stole i spoglądał dokoła zimnym, prze­nikliwym wzrokiem.


 

 

 

 

 

Rozdział VI

Korona cesarska

 


Stoły były zastawione w czterech izbach i jak zwykle uginały się pod ciężarem mnóstwa mis srebrnych, złotych i 
kryszta­łowych, kubków, pucharów, rogów i dzbanów. Ściany i podłogi pokryte były kobiercami wschodnimi lub skórami niedźwiedzimi. Służba królewska kręciła się licznie, wnosząc co chwila nowe potrawy, 
przeważnie mięsiwa, całe łapy niedźwiedzie, combry sarnie, barany pieczone, kury, kaczki, ptactwo dzikie wszelakiego rodzaju. Na środku stołu, przy którym cesarz siedział, starym rycerskim obyczajem 
stało jakby żywe źrebię upieczone i ubrane dokoła w zieloną choinę. W dzbanach, w kryształowych butlach pieniło się piwo polskie, miód stary, wiśniaki i wina. Cesarzowi podczaszy królewski nalewał w 
złoty kubek nasadzany rubinami wino cypryjskie, sławne po wszem świecie wino, które Bolesław nabywał w Krakowie od kupców greckich i ruskich.


Uczta trwała długo i była bardzo ożywiona. Stary miód i mocne piwo rozwiązywało języki. Gwar panował nieustanny i mieszały 
się w nim różne mowy: polska, niemiecka, czeska i włoska. Zrobił się wieczór i wniesiono światła. Pozapalano wielkie woskowe świece w złotych świecznikach, na kominkach gorzały ognie z modrzewia, woń 
kadzideł dymiących się po kątach izb rozchodziła się dokoła.


Gdy uczta miała się ku końcowi, cesarz nagle ożywił się. podniósł swe duże, surowe oczy i skinął na Obotrytę, by się doń 
zbliżył. Gdy ten stanął na wskazanym sobie miejscu, Otton powstał i podnosząc ręką złoty roztruchan napełniony pieniącym się winem cypryjskim, zawołał:


— Piję za zdrowie mego brata Bolesława, króla polskiego.


I duszkiem wychylił puchar. Zdanie króla polskiego zrobiło ogromne na wszystkich wrażenie. W izbie zapanowała cisza 
i wszyscy patrzyli na Chrobrego, który zerwał się na równe nogi i stał tak, z oczami szeroko rozwartymi, wpatrzony w cesarza, czerwony cały i widocznie mocno wzruszony.


Tymczasem cesarz, postawiwszy roztruchan na stole, dał znak, że chce dalej mówić. W izbie zaległa grobowa cisza. Wielu, 
chcąc lepiej widzieć, co się dzieje, powstawało z ław, z sąsiednich izb natłoczyło się mnóstwo rycerstwa. Cesarz, milcząc przez chwilę i wodząc swym zimnym wzrokiem po obecnych, począł na koniec tonem 
poważnym i uroczystym tak mówić:


— Tak, rzekłem: króla polskiego. Nie godzi się bowiem tak wielkiego męża, jakby jednego z książąt, diukiem albo hrabią 
nazywać, a słusznie owszem na tron królewski wyniesionego koroną tą udostojnić.


To rzekłszy, w chwili gdy Obotryta tłumaczył Chrobremu słowa cesarskie, Otton zdjął ze swej głowy maleńką koronę i włożył 
ją na potężną, lwią głowę Chrobremu. Na ten widok wszystkie piersi obecnych zagrzmiały potężnym okrzykiem. Jedni krzyczeli niech żyje król Bolesław, inni wiwat, inni hoch! jeszcze 
inni żywio! i sława. Wrzawa była ogromna, a jakby na dobitkę zapiszczały piszczałki, zagrzmiały trąby i surmy – rycerstwo nalewało puchary i piło, i krzyczało. Polscy wojewodowie 
pozrywali się z ław i biegli do króla, i chwycili go na ręce, i podnieśli, i obnieśli tak dokoła wszystkich stołów, wołając z pełnych piersi:


— Oto nasz król! Niech żyje Bolesław!


A Chrobry, przytrzymując ręką maleńką koronę cesarską, śmiał się i mówił:


— Jedzcie i pijcie, i bawcie się wesoło!


Gdy go na koniec postawiono na ziemi, przy czym wojewodowie ogromnie się zmęczyli, dźwigając takiego olbrzyma, i wielu, 
padłszy na ławy, ledwie dyszało, zbliżył się cichutko, skradając się jak kot, Stojgniew i szepnął do uszów królewskich:


— Ot, co się święciło, miłościwy panie.


Chrobry schwycił go za rękę i korzystając z zamieszania, pociągnął w kąt, ku oknu i spytał:


— Stojgniew, radź, co czynić?


— Jak to, co czynić? A cóż tu jest do czynienia?


— Licho nadało! Tak mnie to nie­spodzianie zaszło. Cóż on sobie myśli, że ja stoję o jego koronę! Jakie on prawo ma mnie 
koronować? Ja sobie tak dobry pan jak i on. Wielka mi osoba cesarz rzymski! Ja tu na swoich śmieciach taki cesarz jak i on! Wszyscy będą gadać, że on mnie dopiero królem zrobił, a to przecie jeden 
papież może uczynić.


— Ej, miłościwy panie, mnie się widzi, że trzeba udać, jakoby cesarz miał moc czynienia królów. Niechże mu się zdaje, że 
tak jest. Weź, miłościwy panie, koronę i drwij sobie z Niemców. Cóż oni mieli zrobić? Obdarzasz ich, miłościwy panie, bogato, więc chcieli ci się wywdzięczyć i dali koronę, która warta jest mniej niż 
nasz jeden roztruchan.


— Dobrze radzisz! — odrzekł na to Bolesław i ruszył do stołu, gdzie cesarz znowu powstał i dawał znaki, że chce mówić.


Za nim stał jego komornik i trzymał na rękach jakiś duży i długi przedmiot, starannie owinięty w płótna i powiązany 
rzemieniami; prócz tego dzierżył on maleńką puszkę złotą.


Cesarz, powstawszy, mówił:


— Na znak zaś zgody wieczystej, jaka ma między królem Bolesławem a cesarstwem rzymskim panować, i przyjaźni, jaką żywimy 
ku Bolesławowi, obdarzamy go gwoździem wyjętym z krzyża świętego, na którym Pan nasz Jezus Chrystus został umęczony.


To rzekłszy, cesarz obrócił się do swego komornika i z wyrazem wielkiej pobożności na twarzy wziął od niego puszkę złotą i 
wręczył ją Bolesławowi, mówiąc:


— Oto jest gwóźdź z krzyża świętego.


Tedy Bolesław, przyklęk­nąwszy, odebrał tę puszkę i wołał zaraz biskupa Ungera, by zabrał te świętości i pomieścił w 
kościele. Wszyscy obecni przyklękali i w piersi się bili i krzyżem na ziemię padali, gdy biskup niósł tę puszkę, szepcąc jakąś modlitwę po łacinie.


Kiedy się już uciszyło, cesarz znowu powstał i jak zwykle dał znak, że chce mówić:


— Ażeby zaś nasz brat i przyjaciel, król Bolesław, mógł gromić swych i naszych nie­przyjaciół, na chwałę swoją i naszego 
świętego cesarstwa rzymskiego ofiarujemy mu włócznię świętego Maurycego, którą kłuł nieprzyjaciół wiary Chrystusowej. Niechajże i w ręku Bolesława stanie się ona postrachem pogan.


Wyrzekłszy to, cesarz skinął na swego komornika, a ten, odwiązawszy rzemienie, odwinąwszy płótno, ukazał obecnym krótkie, 
czarne drzewce, na wierzchu którego osadzone było błyszczące ostrze włóczni. Cesarz wziął tę włócznię i oddał ją w ręce Bolesława, który, obejrzawszy ją starannie i ucałowawszy, wręczył Stojgniewowi z 
rozkazem, by była zachowana w skarbcu kościoła gnieźnień­skiego po wieczne czasy. Wielu rycerzy zdjętych ciekawością tłoczyć się poczęło, by bliżej obejrzeć tę rzadką świętość.


Ale nie skończyć się miała w tym dniu szczodrob­liwość cesarska. Gdy już nacieszono się włócznią św. Maurycego i 
przypatrzono jej się dostatecznie, i wszyscy poczęli siadać na ławy, cesarz znowu powstał i począł mówić:


— Żeby święta wiara Pana naszego Jezusa Chrystusa w państwie naszego brata i sprzy­mierzeńca, króla Bolesława rozkrzewiała 
się i wzrastała, ustanawiamy po wsze czasy mocą naszą cesarską arcy­biskupstwo w Gnieźnie i arcy­biskupem mieć chcemy świątob­liwego ojca Radzyma, brata świętego Wojciecha, u grobu którego dziś się 
modliliśmy. Kanclerz nasz wygotuje inwestyturę, a my wyjednamy u stolicy apostolskiej potwier­dzenie naszej woli, która jedynie ma na względzie dobro kościoła rzymsko-katolickiego.


To rzekłszy, cesarz skłonił się i uściskawszy Bolesława, mówił, że jest zdrożony mocno i rad by odpocząć. Więc król w 
towarzystwie wojewodów odprowadził Ottona do jego świetlicy, a sam, wróciwszy do stołu, że się uczta już kończyła i większość rycerstwa, zwłaszcza niemieckiego, popiwszy się spała na ławach i pod 
ławami, kazał zbierać naczynia, sukna, kortyny, ręczniki, przyodziewki i nieść do komory cesarskiej. Gdy to uczyniono, gdy wszystkie misy złote i srebrne, wszystkie czary kryształowe, rożenki, noże, 
rogi do picia zebrano ze stołów i wręczono cesarskim komornikom, ruszył, oddychając ciężko, obcierając pot z czoła, do swej izby i wołał po drodze Stojgniewa i Opata Tuniego.


Ledwie atoli ci weszli i pokłonili się królowi, gdy zjawił się dworzanin czeskiego Bolesława Rudego i pytał, czy jego pan 
może zajść do króla polskiego na chwilę w ważnej i pilnej sprawie.


Bolesław zrazu nic nie odrzekł, spojrzał jeno na Stojgniewa i opata Tuniego, pytając ich wzrokiem, co by mu czynić 
należało, gdyż nierad był tej rozmowie z Rudym, ale obaj doradcy króla dali mu znak, by się zgodził na przyjęcie swego krewniaka. Tedy Chrobry rzekł:


— Jakkolwiek mocno jesteśmy znużeni i radzi byśmy odpocząć po dniu pełnym przygód, wszelako gotowi jesteśmy powitać z 
radością w naszych progach naszego brata, księcia czeskiego.


Dworzanin się skłonił i wyszedł.


— Już teraz nie wywinę się Rudemu — rzekł król — trzeba mu otwarcie powiedzieć, czy dam mu pomoc, czy nie.


— Bo też, miłościwy panie, nie ma czego już teraz się wywijać. Cesarz za trzy dni wyjeżdża, to potem będziemy mogli 
wyruszyć do Czech i Rudego na tron przywrócić.


— Nie tak zaraz. Trzeba cesarza odprowadzić. Do Magdeburga z nim pojadę. Ale... Ale... cóż ja mu dam za te dary, jakimi 
mnie dziś obdarzył?


— Alboż to mało dajesz, miłościwy panie, Niemcom? — ozwał się Stojgniew. — Za to złoto, którym ich co dzień obdarzasz, 
można by całe Czechy kupić.


— Tak, ale złotem takich darów jak gwóźdź z krzyża świętego, jak włócznia świętego Maurycego opłacić nie można. Cóż 
myślisz, opacie? Gdybym dał cesarzowi jaką cząstkę relikwii świętego Wojciecha? Rękę na przykład?...


— Dobrze uczynisz, miłościwy panie — odparł opat Tuni — za święte rzeczy dasz mu rzecz świętą, za koronę płacisz mu 
złotem. Z cesarzem rzymskim lepiej zawżdy być w zgodzie i przyjaźni.


— To się wie, choć nie stoję ja o niego. Korona jest piękna, ale mali on moc rozdawać korony?... Przecie to jeden papież 
rzymski czynić może...


Nie skończył, bo uchyliły się drzwi i ukazała się w nich ruda głowa Bolesława czeskiego. Zajrzał małymi, bystrymi oczkami, 
wystraszonymi i okrutnymi, obrzucił całą izbę i spostrzegłszy Stojgniewa i opata Tuniego, zrazu się zawahał, ale potem gwałtownie otworzył drzwi i wszedł, kłaniając się, rzucając oczami spode łba i 
wstrząsając ramionami. Wzrok jego błądzący nie­spokojnie po wszystkich przedmiotach, jakie się znajdowały w królewskiej komnacie, nagle zatrzymał się na koronie, którą dziś włożył cesarz Otton na 
głowę Bolesława i którą przyniesiono tu; leżała na stole, błyszcząc pod światło swym jasnym złotem i purpurą swych rubinów.


— Śliczna korona — pocznie Rudy swym skrzeczącym głosem — śliczna korona, jeno za mała na twoją głowę, braciszku. Ty masz 
głowę jak dynia, to trzeba także korony ogromnej; a to co? Maleństwo. Ale ty zawżdy jesteś król teraz, czy korona mała, czy duża.


Usiadł na zydlu, zerwał się znowu z niego i biegał po izbie i zaglądał we wszystkie kąty i rzucał ukośne spojrzenia na 
Stojgniewa i opata Tuniego.


— Opacie — rzekł na koniec — wiadomość mam dla was.


— Jaką?


— Oto pachołek mój, który chodził do miasta za jakimiś tam sprawami, doniósł mi, że z daleka, z ziemi włoskiej, z której 
wy, cny opacie także pochodzicie, przybyło tu do Gniezna sześciu osobliwszych mnichów, całych biało ubranych.


— Mnichów? — zapytał król.


— Tak, braciszku, tak, mnichów. Chcieli oni tu przyjść do zamku twego, ale że już była pora spóźniona i że powiedziano im 
o wielkiej liczbie gości tutaj bawiących, więc stanęli noclegiem u kmiecia, co się zwie Ryś.


— Znam go — rzekł król.


— To dobrze, braciszku, że go znasz. Jutro mnichów każ wezwać do siebie, bo nuż to szpiegi jakie? Hę, Opacie Tuni, bo to 
słyszę Włochy... a licho ich tam wie, może oni i nie Włochy.


Usiadł na zydlu i kręcąc się na nim niespokojnie, jakby na szpilkach siedział, mówił:


— Ale co tam mnichy, na przeszpiegi przyszli czy nie, to mi wszystko jedno, chociem szyję gotów dać, że ich przysłał tu 
Jaromir, by obaczyli, co ja czynię, O! Jaromir, braciszek mój... ryba to jest, ryba!


W oczach zajaśniał mu krwawy blask i ręce w kułaki ścisnął, znowu się zerwał z zydla i stając przed Chrobrym, prawił:


— No, braciszku, ty masz teraz cesarską koronę, ty wielki król, władyka, a ja co? Ja jestem nędzny wygnaniec, tułacz bez 
dachu nad głową, bez ojczyzny. Jestem jako ten żebrak ostatni, który nie wie, gdzie jutro spocznie i co jeść będzie, i czym przyodzieje swe cielsko.


Rozrzewnił się. Rękami podobnymi do szponów krogulczych zakrył swą brzydką twarz i począł głośno płakać i trząść się cały, 
wołając:


— Oj, dolaż moja, dola!


Łzy mu przez palce ciekły jak groch. Rozrzewnił się i Chrobry. Powstał z ławy, na której siedział i zbliżył się do swego 
krewniaka i mówił swym grubym głosem:


— Bolku, nie płacz no, nie płacz. Przyrzekłem przecie, że ci dam pomoc i na tronie w Wyszehradzie posadzę. Niech jeno się 
z tymi Niemcami uspokoję.


— Ale kiedy się ty z nimi uspokoisz? — zawołał, odejmując ręce od oczów. — Albo im tu źle u ciebie! Mają jadła w bród i 
podarunków co dzień moc, złota, srebra, kryształów... Skądeś ty tego nabrał, braciszku? Czy masz jakie kopalnie?


— Nie mamy żadnych.


— Hm! u mnie w Czechach, w górach, są kopalnie złota, ale nie mam go tyle, co ty. Dziwy! dziwy, klnę się na świętego 
Wojciecha, świętego, boście wy go świętym zrobili, a to był zdrajca.


Przycupnął na zydlu, chude i cienkie nogi podsunął pod siebie.


— Więc dasz mi pomoc, Bolku? — spytał.


— Dam, niech jeno cesarz odjedzie.


— To dobrze, dobrze. Ale o tym nie ma co gadać i trzeba rzecz całą trzymać w tajemnicy, bo nużby się Jaromir i Oldrzych o 
tym dowiedzieli! Mają oni szpiegów wszędzie i te białe mnichy, co stanęły gospodą u Rysia... licho ich wie, co za jedni...


— Jutro ich wybadamy.


— Tak, tak, trzeba ich wybadać. A nie masz tam Bolku czego się napić? Gardło mi wyschło. To cypryjskie wino jest przednie, 
a i wiśniak niczego. Każ no przynieść wiśniaku, wypijemy na zgodę, na sojusz wieczysty.


Uśmiechnął się okrutnie, ukazując czarne zęby, i rudą brodę motał, i podrzucał ramionami. Przyniesiono dzban wiśniaku i 
Rudy począł pić jak gąbka.
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Rozdział VII

Białe mnichy

 


Nazajutrz jeszcze wszyscy w zamku spali po wczorajszych ucztach i pijatykach, jeno służba włóczyła się po dziedzińcu i na 
kuchniach przy­gotowy­wano nową biesiadę na dzień dzisiejszy. Opat Tuni, powstawszy z łoża i odmówiwszy pacierze, wysłał swego sługę do miasta, by wyszukał onych białych mnichów, o których wczoraj 
mówił Bolesław Rudy i sprowadził ich tutaj, do zamku. Czynił to opat wskutek rozkazu królewskiego, jeszcze wczoraj wydanego, a zarazem miał zawiadomić króla o tym, jak tylko mnichy przybędą.


Jakoż zjawili się wkrótce. Szli przez dziedziniec zamkowy w swych białych, długich, sukiennych sukniach, przepasani 
sznurem, na końcach którego wisiały krzyżyki kościane i trupie główki. Nogi mieli nagie, zaopatrzone jeno w drewniane podeszwy, taśmami do stóp przywiązane. Opierali się na wielkich kosturach, a głowy 
nakryli kapturami, spod których wyglądały ich twarze ciemne, opalone słońcem i wichrami długiej podróży i brody czarne, u niektórych mocno siwiejące. Służba na dziedzińcu przy­patry­wała im się 
ciekawie i dziwiła się bardzo, gdyż pierwszy raz takich ludzi widziano w Polsce. Każdy z mnichów dźwigał pod pachą księgę oprawną w skórę. Szli wolno, z oczami spuszczonymi, nie patrząc na nikogo, 
szepcąc tylko jakieś słowa, zapewne modlitwy.


Gdy weszli na zamek, dano znać zaraz o nich opatowi Tuniemu, a ten kazał ich zaprowadzić do króla i sam tam także poszedł. 
Wszyscy sześciu, wstąpiwszy do komnaty królewskiej, pokłonili się i stali pokornie przy drzwiach, ręce zapuściwszy w szerokie rękawy swych sukien, wciąż z oczami spuszczonymi na ziemię. Król popatrzał 
na nich i rzekł do opata:


— Pytajcie ich, opacie, co są za jedni i czego chcą?


Tedy opat pytał ich w języku włoskim i tłumaczył zaraz królowi ich słowa.


— Kto wy jesteście?


— Mnichy zakonu Romualda — odrzekł głosem pokornym ten, który był między nimi najstarszy i którego wielka siwa broda i 
powaga znamionowały, że jest przełożonym innych.


— Cóż to za zakon? Nowy jakiś, nie słyszałem o nim — mówił opat.


— Tak, panie, nowy to zakon, utworzony przez czcigodnego Romualda w Górach Apenińskich, w dolinie Camaldoli, dla szerzenia 
świętej wiary Chrystusowej.


— Jakże się ojcze zwiecie?


— Jam jest Barabasz, a to Jan, Benedykt, Mateusz, Izaak i Krystyn.


— Skądże idziecie? Włochy jesteście?


— Tak, idziemy z Rzymu. Przełożony nasz ojciec Romuald wysłał nas tu do ziemi polskiej, byśmy szerzyli wiarę Chrystusową i 
umacniali w niej słabych.


— Dawno jesteście w drodze?


— Wyszliśmy z Rzymu zaraz po świętach Wielkiejnocy roku zeszłego.


— Zdrożeni jesteście i słabi?


— Bóg wszechmogący dodał nam mocy i oto przyszliśmy do ziemi polskiej.


— Stoicie przed królem tej ziemi.


Mnisi pokłonili się znowu królowi i ojciec Barabasz rzekł:


— Niech mu Bóg da długie i szczęśliwe panowanie na chwałę Chrystusa Pana i świętej naszej wiary.


Gdy to wszystko opat Tuni wytłumaczył Bolesławowi, ten rzekł:


— Spytajcie ich, ojcze opacie, czego chcą? Czy pragną osiąść w naszej ziemi i gdzie?


Właśnie w tej chwili wszedł Stojgniew i ciekawie począł przy­patrywać się mnichom i przy­słuchiwać ich odpowiedziom. Gdy 
opat powtórzył po włosku zapytanie królewskie, Barabasz odrzekł:


— Tak, panie, pragniemy osiąść w tej ziemi.


— Ale gdzie? Czy tu w mieście?


— Nie, reguła zabrania nam osiadać po miastach ludzkich. W tym kraju są wielkie puszcze, a wśród nich mieszka ludność 
słabo jeszcze utwierdzona w świętej wierze naszej. Pragniemy osiąść gdzie w puszczy. Sami sobie chaty tam pobudujemy, sami ziemię uprawiać będziemy...


Król, usłyszawszy te słowa, zdziwił się bardzo.


— Zaprawdę, osobliwy zakon. W puszczy chcą osiąść i żyć samotnie jak dziki zwierz. A cóż tam jeść będą, korzonki i jagody!


— Albo to mało zwierza w puszczy! — zauważył Stojgniew.


— Na zwierza trzeba polować, a wątpię, czy mnichom to jest dozwolone — wtrącił opat i zwracając się do nowo przybyłych, 
zapytał, czy będą w puszczy polowali.


— Nie, panie. Nam mięsa jeść nie wolno i krwi też, choćby nawet zwierząt dzikich, rozlewać nie wolno. Przełożony nasz 
Romuald zabronił nam jeść codziennie, jeno raz na dwa albo na trzy dni, a jeżeli kto może, to i na tydzień cały. Polować więc nie będziemy.


— A czymże żyć będą? — pytał król, wysłuchawszy tłumaczenia opata.


— O to się, panie, nie troszczcie — odparł Barabasz — Bóg, który nas przywiódł całych i zdrowych z ziemi włoskiej, który 
karmi ptaszęta polne i odziewa lilie, z głodu nam umrzeć nie da, a choćbyśmy nawet pomarli, to na chwałę Jego najwyższą.


— Osobliwszy zakon, osobliwszy! — powtarzał król. — Ale gdzież ich tu osadzić? W której puszczy?


— Miłościwy panie — rzekł na to Stojgniew — mnie się widzi, że najlepiej będzie w tej puszczy, co się ciągnie koło Jeziora 
Gosławskiego w ziemi kujawskiej, niedaleko gródka wojewody Kazimierza, co go zwą Wyrwidębem.


— U Wyrwidęba? — zawołał król. — Ależ to zbój ostatni i mam ja na niego oko. Niech no go na czym schwycę, jak nic obwiesić 
każę. Co też ty mówisz, Stojgniewie? Wyrwidąb pomorduje jeszcze tych zacnych mnichów. Jednemu z jego komorników zęby na bezrok na bezrok – na następny rok wybito za to, że jadł mięso w poście. Łotry to ostatnie i powiadają, że 
po puszczy pogaństwo się tam jeszcze kryje, bałwany mają kamienne i dęby, i bugaje święte. Żebym jeno czas miał, zaraz bym tam wyruszył z ogniem i mieczem. Jakże można tych bezbronnych mnichów osadzać 
wśród takich ludzi?


— Właśnie dlatego, że jest tam sprośne pogaństwo, że bałwany mają kamienne i bugaje święte, będzie dobrze, gdy osiędą 
wśród nich mnichy i wiary prawdziwej uczyć i tępić pogaństwo będą.


— Hm! Prawdę mówisz, Stojgniewie, prawdę mówisz. Tak, to będzie najlepiej osadzić tych mnichów w Puszczy Kazi­mierskiej, 
ale... ja się boję Wyrwidęba... on ich pomorduje, a potem ucieknie za Wisłę, do Mazurów i pogaństwa tamtejszego. Słyszę, że dawno to już chce uczynić.


— Nie widzi mi się, żeby on to chciał czynić, bo któżby mu zabronił? Ale co on by robił u Mazurów? Tu ma piękny gród i 
dziedzicem jest i wojewodą. Samych niewolników ma ze dwustu, co ich wziął Pieczyngom i innym poganom. Nie ucieknie on, nie! Dobrze mu tu jest. Niewolnicy siedzą na roli, orzą mu, sieją, karczują bory 
i w Kazimie­rzowym gródku chyba ptasiego mleka brakuje. Że chce być wam, miłościwy panie, wiernym, to świadczy, że przysłał pięciu kiryśników i dziesięciu tarczowników do pułków gnieźnień­skich, 
gdyśmy szli pod Głogów na spotkanie cesarza. Pan to możny, a choć hultaj jest i zbój, wszelako lepiej z nim żyć w zgodzie niż w wojnie, zwłaszcza teraz, gdy mamy opuścić kraj i na daleką, czeską 
ruszyć wyprawę.


Król słuchał tych słów Stojgniewa pilnie, mnisi pokornie stali pod drzwiami, a opat Tuni, siedząc na ławie, rzekł:


— Wojewoda Stojgniew dobrze mówi, miłościwy panie.


— Zresztą — mówił dalej Stojgniew — samych mnichów wysłać tam nie można, bo jakżeby trafili do Puszczy Kazi­mierskiej. 
Poślemy z nimi naszych komorników i Wyrwidąb będzie wiedział, że król Bolesław wziął tych mężów pod swą opiekę. Dla nas zaś będzie to z korzyścią. Wytępią oni pogaństwo i uczynią z niego wiernych 
twoich poddanych, miłościwy panie. To sam Bóg zesłał nam tych mnichów w czasie, gdy my na daleką ruszamy wyprawę. Oni tu pokój będą dzierżyli nie mieczem, ale słowem Bożym.


Król się zamyślił, po czym rzekł:


— Niech i tak będzie, twoja rada jest rozumna, Stojgniewie, choć mi żal tych zacnych mężów i lękam się, by nie spotkał ich 
los Wojciecha. Opacie Tuni, wytłumacz im, cośmy postanowili.


Gdy opat opowiedział wszystko mnichom, ci pokornie się skłonili, a ojciec Barabasz rzekł:


— Z podziękowaniem przyjmujemy po­stano­wienie królewskie i cieszymy się, że ludność tam jest na pół pogańska. Będziemy ją 
uczyli świętej wiary i zasługę przez to będziemy mieli przed Bogiem. O jedno tylko prosimy, byśmy zaraz mogli wyruszyć do tej ziemi i do tej puszczy.


— Zaraz? — zawołał król, usłyszawszy żądanie mnichów. — Przecież sami tam nie trafią! Łacniej z Rzymu dojść do Gniezna, 
jak z Gniezna do Jeziora Gosławskiego. Puszcza to olbrzymia. Trzeba im dać przewodnika i komorników naszych. Stojgniewie, kto ich poprowadzi do puszczy?


— Hm! — zamyślił się Stojgniew. — Mnie się widzi, że najlepiej by to zrobił kmieć Ryś, u którego oni stanęli gospodą. Zna 
on puszczę dobrze, zbrodził ją całą i jest pono jakiś krewniak wojewody Kazimierza Wyrwidęba.


— Tak, zły to człek i lis zawołany, ale zna puszczę. Dobrze, on poprowadzi mnichów. Poślesz mi zaraz po niego, 
Stojgniewie, z rozkazem, by się stawił przede mną.


— Miłościwy panie — wtrącił na to opat Tuni — ja sądzę, że nie ma nic pilnego. Mnichy muszą odpocząć, a też i Ryś musi się 
wybrać wprzódy w taką daleką podróż.


— Daleką! — zawołał król. — Do gródka Kazimierza Wyrwidęba nie ma jak dziesięć mil. Za dwa dni tam będą.


— Za dwa jak za dwa, ale za trzy to zajdą — odezwał się Stojgniew. — W puszczy nigdy nie można na pewno powiedzieć, czy 
się tu lub tam zajdzie w takim a takim czasie. Puszcze są zdradliwe, a przy tym teraz są roztopy, będą musieli nieraz nadkładać drogi.


— Ale kiedy mnichy chcą zaraz iść! — zawołał król — opacie Tuni, spytaj ich, czy odpoczną sobie nieco.


Opat pogadał z mnichami i rzekł:


— Chcą oni zaraz iść, alem im wytłumaczył, że to lepiej będzie jutro świtaniem. Zgodzili się na to, proszą tylko, by im 
dano jaki kącik samotny, chleba razowego kruszynę i wody krynicznej.


— Dobrze, zajmiesz się tym, Stojgniewie, wydasz nakaz Niemirze. A teraz kogo z komorników naszych wysłać z nimi?


— Miłościwy panie — odrzekł na to Stojgniew — najlepiej będzie wysłać Żegotę i Radosława. Młodzi są, to prawda, ale mają 
rozum. Nakazać im trzeba, by mieli oko na Wyrwidęba i donosili zaraz, gdy obaczą co podejrzanego. Tym sposobem piec będziemy dwie pieczenie przy jednym ogniu. Dopomożemy mnichom i świętej wierze 
naszej i Wyrwidęba mieć będziemy pod dozorem.


— Więc skończone! — zawołał król. — Odprowadź Stojgniewie, mnichów do Niemiry i wyślij komornika po Rysia. Śpieszcie się 
jeno, bo muszę iść do cesarza.


Stojgniew wyszedł z mnichami, którzy pokornie się pokłonili królowi, a Bolesław wołał Dzięcioła, by go przyszedł ubierać. 
Sam się bowiem nie mógł ubierać, ile że był tłusty i ciężki.


Wkrótce potem zjawił się w komnacie królewskiej kmieć Ryś, chłop olbrzymiego wzrostu, z włosem czarnym, dużym, gęstym, 
takąż brodą, wejrzeniem ponurym i dzikim. Ubrany był w kożuch i w postoły lipowe łykiem powiązane. Stanął pokornie przy drzwiach i kłaniał się królowi do kolan.


— Tyś Ryś? — pytał król.


— Ja.


— Jutro świtaniem wyruszysz do puszczy nad Jezioro Gosławskie z sześciu cudzo­ziemskimi mnichami, którzy u ciebie stali 
gospodą. Taki jest mój rozkaz. Rozumiesz?


— Rozumiem.


— Wyszukasz im dobre miejsce i dopomożesz im do postawienia chat. Oni tam mieszkać będą. Pilnuj, by im się nic złego nie 
stało, odpowiadasz mi za nich głową.


— Dobrze, miłościwy panie.


— Pamiętaj więc, jutro świtaniem.


Ryś skłonił się królowi do kolan i wyszedł.


Tymczasem w zamku robił się już ruch, wszyscy wstawali i na dziedzińcu rycerze niemieccy chodzili tłumnie i rozmawiali a 
śmiali się. Wkrótce zastawiono stoły, jak zwykle obficie zaopatrzone w jadło, naczynia złote i srebrne, piękniejsze jeszcze i liczniejsze niż wczoraj. Po nabożeństwie odprawionym przez biskupa Ungera 
wszyscy wrócili do zamku do stołów biesiadnych, król kazał wyjąć z grobu rękę św. Wojciecha i podarował ją cesarzowi w zamian za relikwie, jakie wczoraj otrzymał – a podczas uczty, wywdzięczając się 
za koronę, przyrzekł dać cesarzowi na wyprawę włoską, którą ten zamierzał uczynić, trzystu kiryśników. Cesarz był dnia tego niezwykle wesół i pił wino cypryjskie, i śmiał się głośno.


Bawiono się dobrze, a po uczcie król kazał Niemirze zebrać wszystkie naczynia, kotary, futra i wszystkie, jak zwykle, 
zanieść do komory cesarskiej. Niemcy w coraz większe wpadali zdziwienie i gadali między sobą:


— Ten Słowianin okrutny, ten wściekły bezczelnik zaprawdę jest naj­bogatszym księciem na świecie. Nie ma takiego skarbu, 
który by się nie wyczerpał, a jego zdaje się być nie­wyczer­panym.


Jakież było ich zdziwienie, gdy dnia trzeciego, a ostatniego pobytu cesarza w Gnieźnie, to samo się powtórzyło. Wszystkie 
srebra i wszystkie złote i kryształowe naczynia, którymi zastawiono stoły w większej niż dotąd ilości, Bolesław podarował cesarzowi i jego grafom, margrafom i rycerzom. Owszem, w dniu tym 
szczodrob­liwość jego nie miała granic. Obdarzał wszystkich, a obdarzał bogato złotem, srebrem, sukniami pięknymi, nawet naj­ostatniej­szego ciurę i niewolnika cesarskiego. Komornicy królewscy ciągle 
wynosili dary, a król je rozdawał i śmiał się, i żartował, i był wesoły, i gadał do swoich:


— Niech pamiętają Niemcy króla polskiego!


Na koniec czwartego dnia świtaniem cesarz ze swym orszakiem wyruszył z powrotem do Niemiec. Całe wozy napełnione 
Bole­sławo­wymi darami ciągnęły za obozem niemieckim. Król w towarzystwie trzystu kiryśników podarowanych cesarzowi i kilku tysięcy rycerzy w zbrojach łuskowych towarzyszył cesarzowi aż do Magdeburga, 
skąd nagle skręcił i ruszył z Bolesławem Rudym do Czech, by go przywrócić na tron, nieprawnie odebrany mu przez braci rodzonych Jaromira i Oldrzycha.


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

W puszczy

 


Podczas gdy król Bolesław z cesarzem i wojewodami ruszał na zachód słońca, tego samego dnia świtaniem z Rysiem i dwoma 
królewskimi komornikami, Żegotą i Radosławem, sześciu cudzo­ziemskich mnichów puściło się w daleką, nużącą podróż na wschód, do wielkiej puszczy. Puszczę tę, która zaraz zaczynała się za Gnieznem, 
zwano rozmaicie: Puszczą Gosławską, Czarną, a nawet Zieloną.


Dzień był prześliczny, słońce wypłynęło na czysty błękit nieba i oświeciło orną ziemię w okolicy Gniezna, na której już 
nigdzie śniegów nie było. Skowronek śpiewał wesoło, wisząc w powietrzu, i widać było ludzi jadących na rolę z sochami, które ciągnęły woły w jarzmie. Wrony prze­chadzały się gromadnie po polach, 
wznosiły się nad nimi, oczekując, aż oracze orać poczną, by z ziemi poruszonej sochą wyjadać robaki. Przez pola wił się piaszczysty gościniec tu i ówdzie ocieniony lipą lub gruszą starą, rosochatą 
albo wierzbą na pół zmurszałą i ginął w puszczy, która jak niebieskawy pas siniała w oddali. W powietrzu czuć było świeżość i woń zbliżającej się wiosny.


Dwaj królewscy pachołkowie, obaj młode chłopaki, ubrani w kożuchy, w bobrowe czapki, w buty z nie­czernionej skóry, 
jechali konno. Uzbrojeni byli w topory, łuki i maczugi drewniane nabijane krzemieniami, które przywiązane mieli na lipowym łyku do swych pleców. Jechali wesoło, pogwizdując i przy­śpiewując sobie.


Obok nich stąpało pieszo sześciu mnichów. Król chciał im dać konie lub osły, ale odmówili, twierdząc, że nie godzi im się 
jechać, kiedy pieszo iść mogą. Szli w swych trepkach drewnianych, w białych sukniach, z głowami pochylonymi i kapturami nakrytymi, wspierając się na kosturach i dźwigając na plecach ciężkie worki. 
Jeden z nich, Jan, niósł w worku chleb czarny, razowy, sól w drewnianym kubku i kilka krajanek sera, bo tyle tylko wzięli z darów królewskich; Benedykt kilka naczyń glinianych, miski, dzbany i łyżki 
drewniane oraz bańkę z wodą; Mateusz dźwigał księgi, zwoje pergaminu, pióra gęsie i inkaust w glinianym dzbaneczku; Izaak dwa topory, świdry żelazne i gwoździe oraz worek z nasionami różnych roślin; 
Krystyn niósł wielki krzyż drewniany, na którym z brązu ulany błyszczał Chrystus rozpięty, oraz białą, pszenną mąkę na opłatki i starannie w rogoże owinięte dwie butle wina włoskiego do mszy św.; 
Barabasz na koniec miał w worku ukryte: kielich srebrny, dzwonek spiżowy, piękny kobierzec i komeżki. Szli, nic nie mówiąc, zagłębieni w sobie, szepcząc czasem słowa modlitwy.


Na czele, na samym przodzie wielkimi krokami stąpał olbrzymi kmieć Ryś. Ubrany był w kożuch barani włosem do góry 
wywrócony, długi aż do kolan i sznurem konopnym przepasany. Na głowie miał wysoką, czarną baranią czapkę, na plecach kołczan ze strzałami i wielki łuk oraz pęk sznurów i rzemieni starannie zwiniętych, 
używanych do chwytania na stryczek nie­przyjaciół lub zwierza. Za pasem zatknięty miał topór i młot żelazny; na nogach lipowe postoły. Szedł groźny, chmurny, milczący, łyskając dziko spode łba swymi 
czarnymi oczami. W kobiałce z łyka lipowego splecionej niósł drewniany kubek do wody, parę pod­płomyków pszennych, bochenek czarnego chleba, soli dużą garść, kilka plastrów miodu i kilka serków oraz 
ryb suszonych. Choć znaczny ciężar dźwigał na sobie, szedł raźno i swobodnie.


Wkrótce zagłębiono się w puszczę, w stary sosnowy i świerkowy bór, w którym tu i ówdzie po kotlinach leżał jeszcze śnieg 
brudny, topniejący powoli lub błyszczący pod słońce. Droga się tu zwężała i pełna była wyboi i opadłych gałęzi, i błota grząskiego. Bór szumiał poważnie i rozlegało się w nim krakanie wron i kruków, 
krzyk kraski lub żurawi ciągnących już z zamorskich krajów na swe letnie legowiska. Ponad drogą zwieszały się na iglastych gałęziach sosen sikorki, ruszając swymi białawymi ogonkami, wróble 
świergotały głośno i czasem gdzieś z góry padał ruchliwy cień na żółte błoto drogi od prze­latują­cego orła lub krogulca. Zresztą w borze tym, ciemniejącym coraz bardziej, błyszczącym z rzadka białą 
korą jodeł, leżała poważna, wielka cisza przyrody. Niekiedy zaszeleściło coś między konarami: to wiewiórka z puszystym ogonem do góry zadartym prze­skaki­wała zwinnie i szybko z jednego drzewa na 
drugie i ginęła gdzieś w głębi boru. Czasem wypadła na drogę sarna, przy­stanęła i wielkimi oczami po­wleczo­nymi łzami patrzała na rzadkich, a może nigdy przez siebie nie widzianych tutaj gości. 
Potem, jakby nagłym strachem zdjęta, wyrywała się i w gwałtownych skokach ginęła w cieniu drzew i słychać było trzask łamanych przez nią gałęzi rozlegający się po borze tysiącznymi odgłosami. Tutaj 
spod krzaka wymykał się lis, patrzał przez chwilę wy­trzeszczo­nymi, małymi oczkami i znikał w gąszczu leśnym; na gościńcu, nad brudną kałużą wody, oświecona słońcem i grzejąc się na nim, leżała w 
kłębek zwinięta na gromadzie liści szara, biało nakrapiana żmija. Na odgłos kroków ludzkich podnosiła głowę, wytrzeszczała okrągłe, błyszczące jak rozżarzone węgle oczy i głośnym sykiem wysuniętego 
żądła starała się przerazić idących. Czasem ni stąd ni zowąd z gąszczu krzaków, z pośrodka leszczyny lub cierni wyrwał się łopocąc w skrzydła ptak jakiś ogromny, wznosił się ciężko i ginął w 
ciemnościach boru. W borze tym, wśród pozornej ciszy, brzmiały ciągle jakieś głosy, jakiś krzyk przeciągły czasem się rozlegał, gdzieś zaszumiały gałęzie, zatrzeszczały łamane młode pędy, grzmiał huk, 
wycie niekiedy wstrząsnęło puszczą lub ryk straszny, by znowu rozpływać się w ciszę ukołysaną świergotem drobnego ptactwa i szumem jedno­stajnym, smutnym boru.


Z początku dwaj królewscy pachołkowie jechali, przy­śpiewując i gwarząc między sobą, ale później sprzykrzyło im się to i 
nie mogąc rozmawiać z mnichami, zbliżyli się do Rysia.


— Hej, kmieciu — ozwał się Żegota — daleko to jeszcze do Jeziora Gosławskiego, kędy pono te mnichy osiąść mają?


Ryś spojrzał spode łba na pytającego i mruknął:


— To się wie, że daleko.


— I długo będziemy tak szli?


— A długo, jeszcześ pewno nigdy tak długo nie chodził.


— A nieprawda! Cóż wy myślicie, żem ja jeno Gniezno widział? Ho! ho! byłem ci ja z królem w Głogowie i za Głogowem 
jeszcze.


Ryś nic na to nie odrzekł, tylko szedł dalej, sadząc wielkie, posuwiste kroki.


— Powiedzcie no mi, kmieciu — począł znowu Żegota — duża to puszcza?


— To się wie, że duża.


— I znacie ją całą?


— Hm! — mruknął Ryś — znać żeś młody i głupi.


— Czemuż to? — zapytał Żegota markotny trochę i czerwieniąc się jak burak.


— Temu, że głupio pytasz.


— Jak to głupio?


— A tak. Jestli bo kto na świecie, co by znał całą puszczę?


— A ludzie gadają, żeście ją, gospodarzu, zbrodzili od brzegu do brzegu.


— Głupi ludzie!


Po czym, poprawiając czapki na głowie, podniósł ręką kij, na którym się wspierał, zakreślił nim koło w powietrzu i rzekł:


— Ta puszcza nie ma końca, w którą jeno stronę się obrócisz. Bóg ją tak stworzył, a to, co Bóg stworzył, nie ma ni 
początku ni końca.


Ton jego mowy był uroczysty i poważny i zrobił silne wrażenie na Żegocie. Poprawił się na koniu, zapuścił wzrok w głąb 
boru, jakby chciał zbadać jego tajemnice i rzekł:


— A przecież są tu gródki, wsie, a nawet grody? Słyszałem o gródku, co się zwie Kazimierz, w którym mieszka wojewoda 
Kazimierz, zwany Wyrwidębem, że to pono dęby wyrywa rękami, taki jest krzepki. Na królewskim dworze gadali o znacznym grodzie Kaliszu, leżącym gdzieś na skraju Czarnej Puszczy.


— Wszystko to prawda — odrzekł Ryś — a jednak puszcza ta nie ma końca. Cóż, że są grody i gródki? To są jakby łysiny na 
koniu pokrytym gęstą sierścią. Tu i ówdzie ludzie wykarczowali trochę lasu, zbudowali gródek lub wioskę, puszczy przecież przez to nie wysiekli ani też jej nie ograniczyli. Mówisz, żeś był w Głogowie. 
Otóż stąd, gdzie stoimy, można dojść do Głogowa samym borem, nie ujrzawszy ani piędzi nagiej ziemi. Cały ten kraj to jedna wielka, boża puszcza.


— No! no! — dziwił się Żegota — ale przecie muszą być ludzie, co znają tę puszczę i wy ją pono, kmieciu, znacie dobrze.


— Znowuś głupio powiedział, ty, jakże cię tam zowią?


— Żegotą mnie nazywają.


— A tego drugiego?


— Radosławem.


— Otóż ja ci powiem, Żegoto, i tobie, Radosławie, że choćbyś żył tyle lat, ile upłynęło od króla Ćwieka, co – słyszę – w 
Kruszwicy kiedyś tam panował i jeno przez całe swoje życie chadzał po tej puszczy, to jeszcze byś jej nie poznał. Ja, jak mnie widzisz, przeżyłem już pięć­dziesiąt zim i pięć­dziesiąt wiosen i od 
takiego pędraka łaziłem z rodzicem moim, co go zwali Krukiem, po puszczy, a przecież jej nie znam. Ho! ho! puszcza! Są w niej takie miejsca, takie święte bugaje, kędy jeszcze żaden człowiek nie 
zaszedł, chyba zwierz jeno. Znam ja na Jeziorze Gosławskim i na Powidzkim, co także w puszczy leży i kole którego iść będziewa, bobrowników, co jeno bobry łowią...


— Znałem ich, widziałem ich koło Noteci.


— Bobrownicy ci daleko czasem zachodzą za swym połowem i muszą chodzić, bo tu na Powidzkim Jeziorze i na Ostrowskim, i na 
Gosławskim, i na innych, co tu są w tych stronach, coraz mniej bobrów, gdyż je tępią strasznie. Dla samych wojaków królewskich co to trzeba bobrowych kołpaków...


— A tak, tak.


— Owóż bobrownicy ci zachodzą daleko, by nowe osady bobrów wyszukiwać. Szli oni raz czter­dzieści dni i czter­dzieści nocy 
samą jeno puszczą i żywej duszy ludzkiej nie ujrzeli. Powiadali mi, że widzieli dużo jezior, stawisk i moczarów i zaszli aż do wielkiej rzeki, co ją zowią Wisłą.


— Znam, widziałem ją kole Torunia, pięknego grodu wojewody Żelisława.


— Kiedy stanęli nad tą rzeką — prawił dalej Ryś, nie zważając na uwagę Żegoty — i spojrzeli na drugi jej brzeg, to nic nie 
ujrzeli jeno las i las. Wdrapali się tam na wysoką górę, porosłą dębami i lipami i widzieli nie­kończącą się nigdzie, hen, daleko... zieloność i tylko zieloność; wiatr chwiał szczytami drzew i kołysał 
je jak zboże. Tak gadali bobrowniki i to musi być prawdą. Bo jakże by to było, gdyby się puszcza kończyła. Cóż by potem było?


— To pewne, że inaczej być nie może. Ale to w takiej puszczy dużo musi być zwierza wszelakiego? — wtrącił milczący dotąd 
Radosław i pilnie słuchający opowiadania starego Rysia.


— Zwierza? — zaśmiał się cicho Ryś — oto znowu głupio pytasz, ty, jakże się tam zowiesz, bom zabaczył.


— Radosław.


— Aha! — i spojrzał nań spode łba. — Jakże może być w puszczy bez zwierza? Tu królem jest żubr po waszemu, a po mazursku 
tur, wielkie i mocne zwierzę, co gromadą chadza, a podobny do naszego byka, jeno piękniejszy. Niedźwiedzie też tu są, wilki wyją po gąszczach, wydry i bobry po wodach, lisy, kuny, zające, rysie, 
borsuki, jelenie, łosie, daniele i któż tam wie wreszcie jakie zwierzęta. Bobrowniki gadają, że w nie­przebytych gąszczach, na moczarach nie­zbrodzonych siadają jeszcze smoki olbrzymie, ale tych jest 
mało. A po stawiskach i wodach włóczą się boginki, co niewiastom dzieci zamieniają, upiory, co ludziom krew wysysają, wilkołaki, co mózgi wyjadają, zmory, co duszą po nocach, wiedźmy i czarownice. Ho! 
ho! któż to odgadnie, co w puszczy się kryje? I dlatego też nie należy junakować, ale skromnie iść i Bogu duszę polecić, bo nie wiesz, jakie nie­szczęście napotkać cię może.


— Oj, gospodarzu, a jak nas co spotka? — zawołał Żegota.


— A cóż, jak spotka, to spotka. W puszczy na wszystko trzeba być gotowym. Cóż tu waży życie jednego człeka? Mniej niż 
naj­drobniej­szego robaczka.


Umilkł, poprawił na sobie kobiałki i prawił:


— Ale mnie się widzi, że nie powinno nas spotkać żadne nie­szczęście, boć przecie te mnichy są ludzie święcili – wszelkie 
złe od nas odpędzą. Znacie wy ich? Cóż to są? Niemcy?


— A nie!


— Jakże nie? Przecie po ludzku nie umieją?


— To cóż? Albo to jedni Niemcy są na świecie! Oni są innego narodu, z dalekiej jakiejś ziemi na południe słońca, jeno 
zabaczyłem, jak się ta ziemia zowie. Radosławie, nie pamiętasz?


— Kto by ją tam spamiętał!


— Hm! I cóż? Oni w puszczy siedzieć będą?


— A w puszczy.


— Osobliwszy naród — mruknął Ryś, rzucił z ukosa spojrzenie na mnichów i dodał: — Biedne to jakieś, butów na nogach nie ma 
i jeść dawno nie musieli, bo jeno skóra i kości na nich.


— Oni wcale prawie nie jadają — odparł na to Żegota. — Zajrzałem do kobiałki tego, co jedzenie niesie i nie ma tam nic 
okrom chleba, krzynki soli i krajanki suchego sera. To wszystko, co mają na swe osiedliny w puszczy.


Zaśmiał się głośno i szydersko.


— Król im chciał dawać konie i osły — ozwał się Radosław — nie przyjęli. Napiekli dla nich w piekarni królewskiej 
pod­płomyków, kołaczy z miodem i makiem, baranów i ryb nasuszyli, i miodu w dzbany utoczyli, i wszystko to komornik królewski, Niemira, chciał tym mnichom dać. A oni to odrzucili, prosząc jeno o 
bochenek chleba razowego i soli garsteczkę. Ledwie dali się ubłagać Niemirze, że wzięli serków trochę, a i to naj­gorszych, spleśniałych i zeschłych. Bóg wie, czym oni żyć będą.


— Osobliwszy naród, osobliwszy! — mruknął Ryś i żwawiej coraz większymi krokami szedł.


— Trza nam się śpieszyć — mówił — by na południe stanąć nad krynicą, co tu cieknie przez bór. Tam sobie odpoczniemy, a na 
noc zdążymy do jednej polanki, gdzie szałas stoi, com go sam stawiał. Tam nam będzie dobrze i bezpiecznie.


Jakoż koło południa doszli do pięknej łączki, na której już ruń wiosenna się zieleniła i strumyk czysty jak łza płynął, 
szemrząc, po różno­barwnych kamykach. Tu Ryś stanął, co widząc mnisi także się zatrzymali i ciekawie poglądali dokoła.


 

 

 

 

 

Rozdział IX

Stary Orzeł

 


Ryś usiadł na zwalonym pniu starej jodły i zdejmując z siebie kobiałkę, rzekł do dworzan królewskich:


— Rozpalilibyście ogień; dobrze by było zagrzać wody i ciepłej strawy trochę spożyć. Wybierajcie jeno suche gałęzie, żeby 
dymu nie było dużo. W puszczy trzeba być ostrożnym.


— A cóż nam tu może kto zrobić? — spytał Żegota — zwierz dziki przecie w dzień nas nie napadnie.


— Zwierz nie — odrzekł Ryś, rozwiązując kobiałkę i dobywając z niej podpłomyk — ale gorszy od zwierza zły człowiek.


— Zły człowiek, mówicie kmieciu? To tu są zbóje?


— A może i są. Rozpal jeno ogień i nie gadaj po próżnicy. Czasu szkoda.


Żegota z Radosławem zajęli się rozpalaniem ogniska, a Ryś jadł wolno podpłomyki, obsypując je solą i patrząc spode łba na 
mnichów.


Ci zrazu, gdy się zatrzymali na polance, stali nie­ruchomie w swych kapturach na głowach, oglądając się dokoła i jakby 
wsłuchując się w tysiączne odgłosy puszczy. Nad strumykiem rozkwitały już wczesne, nikłe kwiatki pierwiosnków i wierzby pączki puszczały. Pod jedną z takich wierzb, starym, rosochatym, pogiętym 
dziwacznie przez wichry i na pół spróchniałym drzewem, stanął przełożony nad mnichami Barabasz i wyrzekł do swych towarzyszy kilka słów. Po czym zdjął z siebie wór płócienny, rozwiązał go i wydobył z 
niego piękny, wzorzysty kobierzec, który rozłożył na ziemi. Zaraz też zbliżył się drugi mnich, Jan, ze swym workiem i wyjął z niego bochenek chleba czarnego i sól w kubku łubianym i postawił to 
wszystko na kobiercu. Wówczas Barabasz wziąwszy chleb, łamał go na sześć części i kładł na kobiercu posypując solą. Dokonawszy tej czynności ukląkł na ziemi, a za nim wszyscy jego towarzysze, i 
podniósłszy głowę i oczy ku niebu, głośno mówił jakąś modlitwę, a mnisi za nim powtarzali. Ukończywszy swe prośby, powstał i gdy wszyscy milczeli i klęczeli z głowami kornie pochylonymi, on wyciągnął 
nad nimi ręce i znak krzyża robił i mówił jakieś słowa. A oni bili się w piersi, padali na ziemię i żegnali się krzyżem na czole i piersiach. Po czym każdy z nich powstał, wziął kawałek chleba 
czarnego posypanego solą i odszedłszy na bok, usiadł, ten na pniu jakim, ów na kamieniu, inny na ziemi i jedli.


Wszystkiemu temu przy­patry­wali się ciekawie Żegota i Radosław, rozpalając ognisko; przy­patrywał się i Ryś siedzący 
opodal na zwalonej jodle, z podpłomykiem w ręku.


— Osobliwsi ludzie — mruczał — osobliwsi. Ale to biedne, chlebem czarnym się karmi, nic nie ma... choć licho wie, czy tam 
w tych workach jakich skarbów nie mają. Hm... skarbów! Gdyby je mieli, toby piechotą nie szli, bez butów nie byli i chleba czarnego nie jedli. Zawżdy jednak trzeba do Wyrwidęba zajść i opowiedzieć mu 
wszystko, jako jest...


Tymczasem dworzanie rozpalili ogniska, konie swe roz­kiełznali i rzucili im po wiązce siana i naczerpawszy w gliniane 
garnki wody, przystawili je do ognia. Do wody tej nadrobili białego pszennego chleba, nasolili ją mocno i zwracając się do Rysia, rzekli:


— Dobrze by było, kmieciu, ubić jakiego ptaszka, upieklibyśmy sobie.


— Albo to nie macie zimnego mięsiwa?


— Mamy, ale gorące lepsze.


— No to obejdźcie się bez gorącego. Czasu na to nie ma. Do noclegu mamy dwie opętane mile. Tam jest stawisko i węgorze są 
w nim tłuste. Nałowimy sobie i wieczerzę będziemy mieli królewską. Teraz zjedzcie chleba z wodą i zimnego mięsiwa.


Sam zajadał podpłomyk i suszoną rybę, a gdy się woda zagotowała, dobył zza pazuchy drewnianej łyżki i jadł z dworzanami 
wodziankę. Po czym odpoczęto sobie trochę i ruszono w dalszą drogę.


Teraz już gościńca nie było i szli na przełaj przez gęsty las zarosły dębami odwiecznymi, modrzewiem, lipami, olszyną, 
brzeziną, jaworami i klonem. Drzewa puszczały już pączki i brzezina zieleniła się trochę, ale las w ogóle był smutny i ponury ze swymi czarnymi i nagimi gałęziami. Słońce z trudnością prze­dzierało 
się przez zbite mocno szczyty odwiecznych dębów i lip i śnieg brudny gęsto jeszcze leżał. Było tu chłodno i mroczno. Mnisi szli w milczeniu, Ryś także się nie odzywał, jeno od czasu do czasu podnosił 
głowę, spoglądał na słońce lub starannie badał korę drzew. Dworzanie królewscy drzemali na koniach i szkaradnie się kiwali. Wiatr, który rano wiał, teraz ucichł i nie szumiał po lesie, w którym tylko 
rozlegał się świergot ptactwa i od czasu do czasu pomykanie jakiego dzikiego zwierza. Ryś wyciągał nogi i nalegał, żeby się śpieszono.


— Trzeba przed nocą dojść do chaty, bo w nocy w puszczy nie­bezpiecznie i pobłądzić łacno można, i zimno.


Śpieszyć jednak bardzo nie mogli, bo jeden z mnichów, najmłodszy między nimi, Krystyn, co dźwigał wielki krzyż z rozpiętym 
Chrystusem, ustawał co chwila i nogi miał pokaleczone, z których krew ciekła. Wprawdzie zmagał się, szedł raźno, oczy podnosił ku niebu, krzyż niósł mocno, ale widnym było po jego bladej jako chusta 
twarzy obfitym potem zlanej, że ostatka sił dobywa, że jeno duchem się dzierży, bo ciało jest mdłe. Ryś to widział, uśmiechał się szydersko i mruczał pod nosem, i nie zwalniał kroku, dopiero gdy 
Żegota i Radosław zdjęci litością, poczęli nań nalegać, by tak nie śpieszył, rzekł:


— Dobrze, ale nie miejcie do mnie żałości, jeżeli was wilcy zjedzą albo żubry stratują.


— Nic nam nie będzie, gospodarzu.


— Ot lepiej by który z was zlazł z konia i wsadził na niego tego mnicha, tobyśmy mogli pośpieszyć.


— Dobrze radzicie, gospodarzu! — zawołał Radosław i zbliżył się do Barabasza, zsiadł z konia i na migi wskazywał, by 
Krystyn na niego wlazł. Barabasz obrócił się do Krystyna i rzekł do niego kilka słów, ale ten nie chciał i szedł dalej.


Posuwano się więc dość wolno, a słońce chyliło się ku zachodowi i ukośne jego, krwawe promienie przedzierały się między 
drzewami i padały złocistymi plamami na bladą twarz Krystyna i na błyszczącego Chrystusa na krzyżu.


Nad wieczorem, gdzieś z boku podróżnych, rozległ się trzask łamanych gałęzi i przed nich wypadł młody żubr, sinej maści, z 
karkiem pokrytym kudłami, zatrzymał się i stał na swych cienkich, gibkich nogach i patrzał dzikim wzrokiem na nieznanych sobie gości.


— Tur! — zawołał Ryś, zatrzymując się i chwytając za pęk sznurów zawieszonych u pasa.


Konie dworzan poczęły się strachać i spinać, a tur patrzał i łbem potrząsał, sapał głośno i zadnimi nogami wyrzucał w górę 
wysoko ziemię mokrą, pęki zeschłych liści i gałęzi.


— Zły jest — mruczał Ryś, rozwijając starannie swój stryczek — oddzielił się od stada, pojedynek...


Tur tymczasem zerwał się nagle, zawrócił i w podskokach szalonych puścił się w las, łamiąc z trzaskiem gałęzie, i wkrótce 
znikł.


— Ha! niech sobie idzie na złamanie karku! — mruknął Ryś, zakładając za pas pęk sznurów.


Noc w puszczy poczęła szybko zapadać, a kroku przyśpieszyć nie można było, bo Krystyn widocznie ostatnim szedł wysiłkiem. 
Ryś niepokoił się, oglądał, przystawał, bacznie przy­słuchiwał i starannie oglądał i macał rękami korę drzew. Wkrótce ostatnie odblaski słońca zgasły i w lesie zapanowała niczym nie­rozjaś­niona 
ciemność. Wiatr się teraz zerwał i szumiał, i wył po puszczy żałośnie.


Wraz z nocą zawrzało nowe życie, zagrzmiały inne, straszne odgłosy. Wilki, widocznie gromadnie chodząc, wyły gdzieś w 
głębi lasu, puszczyki huczały, wielkie nietoperze unosiły się z głuchym szelestem między drzewami. Czasem tuż przy podróżnych, zaświeciło dwoje oczów strasznych, krwawych, dawało się słyszeć jakieś 
posępne sapanie, mruczenie okropne, rozlegały się ciężkie stąpania, pod którymi gałęzie trzeszczały przeraź­liwie. Niekiedy zrywał się z drzewa ptak jakiś wielki i z krzykiem i łopotem skrzydeł 
zapadał w ciemności. Wrony krakały głośno i widać je było, jak gromadą leciały na wschód, rysując się ponad szczytami drzew ciemnymi plamami na bladym, ołowianym niebie.


Przerażeni tym wszystkim Żegota i Radosław, którzy jako młodzi nie­zwyczajni byli życia leśnego, mówili do Rysia:


— Kmieciu, nie lepiej to się zatrzymać i ogień rozpalić? Przy ogniu będzie nam raźniej i weselej.


— Nie — odpowiadał Ryś — do stawiska i do chaty już niedaleko.


— A skądże wy wiecie, że niedaleko? W tej puszczy przeklętej zabłądzić...


— Cyt! — mówił groźnie Ryś — nie klnij w puszczy, bo ona słyszy i sczeźniesz w niej jak nędzny robak. — Po czym dodał: — 
Do chaty niedaleko. Jeno patrzeć, jak zabłysną sine wody stawu.


Jakoż się nie mylił. Wkrótce drzewa rzednieć zaczęły, w lesie zrobiło się widniej i przed oczami podróżnych ukazała się 
gęsta, zeschła, połamana trzcina otaczająca dokoła pofalowane od wiatru wody stawu, błyszczące złocistym odblaskiem od nieba świecącego resztkami światła zgasłego słońca.


— Patrzajcie — zawołał Żegota — jam myślał, że to już noc, a to dopiero zmrok.


— W puszczy noc prędzej zapada — odrzekł na to Ryś, skręcił w bok, idąc mokrym i grząskim brzegiem stawu. Przeciskał się 
przez gęste krzaki wikliny, ale nie uszedł i trzydziestu kroków, gdy nagle się zatrzymał, głośno pociągnął nosem i rzekł szeptem stłumionym:


— Żegoto!


— Co chcecie, gospodarzu?


— Nie czujesz dymu?


Żegota, tak samo jak poprzednio Ryś, pociągnął nosem i rzekł:


— Prawda, dym się rozłazi po lesie.


— Ano... — mruknął Ryś — tu ktoś jest w puszczy, a może w mej chacie. Zatrzymajcie się tu, pójdę na zwiady.


Zrzucił z siebie łuk i kołczan, i pęk sznurów, tylko z toporem w ręku, ostrożnie odchylając gałęzie wikliny, zapuścił się 
w jej gąszcze. Szedł tak ostrożnie, że ktoś nie wiedzący o tym nie usłyszałby nawet najmniejszego szelestu. Skradał się jak wąż, raz pełzał, to znów się podnosił, to czaił jak lis czyhający na 
zdobycz. Wkrótce się zatrzymał, odgarnął ręką pręty wikliny i oto co ujrzał.


Na niewielkiej polance, pod cieniem ogromnego, rozłożystego dębu, którego suche gałęzie wyraźnie rysowały się na 
złocistych wodach stawy, wznosiła się buda sklecona z gałęzi i gliny, z dachem szpiczastym, pokrytym deskami porosłymi mchem i trawą zżółkłą. Z budy tej, z otwartych jej drzwi padał krwawy blask 
ogniska na wody stawu, na pień dębu i na ziemię. Z dachu, z otworu mieszczącego się w jego szczycie wyłaził leniwie dym i chwytany zaraz przez wiatr rozchodził się szeroko po lesie.


Ryś ujrzawszy to wszystko mruknął coś pod nosem, poprawił czapki na głowie i wyszedł z wikliny na polanę. Tu się zatrzymał 
jeszcze raz, rzucił dokoła wzrokiem i stąpając jak najciszej, zbliżał się do chaty. Był od niej zaledwie parę kroków, gdy nagle rozległo się głośne, chrapliwe szczekanie i we drzwiach, na jasnym tle, 
ukazał się ogromny, czarny pies, który ujadał zawzięcie i posuwał się wolno ku Rysiowi, warcząc złowrogo.


Ryś stanął i zawołał donośnym głosem:


— Hej, bywaj! Orzeł! trzymaj psa, bo mu łeb toporem rozwalę.


We drzwiach chaty na te słowa ukazała się dziwna postać. Ubrany w skórę jakiegoś zwierza zeszytą jak worek, z rękami 
nagimi po ramiona, z nogami w postołach, z łbem wilczym na głowie roz­czochranej i kołtunowatej stał we drzwiach człek niski, krępy, z długą siwą brodą i wołał głosem grubym:


— Piesku, piesku, sam tu do mnie!


Pies, warcząc zawrócił się i położył się u nóg swego pana, nie spuszczając jednak ani na chwilę strasznego i krwawego 
wzroku z Rysia.


— Kto tu jest? — pytał siwy człek z chaty — kto mnie woła?


— Ryś z Gniezna.


— A! Ryś... witajcie mi, kmieciu. Cóż tu robisz?


— Przyszedłem do mej chaty. Cóż to, nie wiecie, że to moja chata?


— A wiem.


Ryś zbliżył się tymczasem i zajrzał do wnętrza. Nikogo tam więcej nie było. Na ziemi, na klepisku gorzał wielki ogień, a 
przy nim stał garnek gliniany i warzyło się w nim coś. Obok na desce świecił plaster miodu, leżał łuk i maczuga nabijana ostrymi kamieniami.


— Sami jesteście. Orle? — spytał Ryś.


— A sam.


— No to usuńcie się; ja mam gości, podróżnych. Zdrożeni są i odpoczynku potrzebują.


— Nie sierdźcie się, kmieciu, żem zajął waszą chatę — począł Orzeł — alem stary już, kościska bolą i wiatr się zerwał na 
noc. Więcem tu wlazł, by mieć dach nad głową.


— Jeść macie co?


— Nic prawie. Miodu trochę i ptaszka ubiłem dzisiaj i gotuję go sobie w wodzie, żeby był miększy, bo zębów nie mam. Chleba 
nie widziałem od trzech niedziel.


— Nie moglibyście ryb albo węgorzy nałowić? W tym stawie mnóstwo jest węgorzy.


— A wiem, ale mi się nie chciało. Stary już jestem, bardzo stary.


— Czekajcie tu, ja zaraz wrócę.


Zawrócił się i poszedł po swych towarzyszów, którzy tam w wiklinie z niepokojem oczekiwali na niego. Wkrótce przyprowadził 
ich i mnichów wpuścił do chaty, a sam z dworzanami i Orłem rozpalił wielkie ognisko nad stawem, by nałowić węgorzy.


Po puszczy wiatr ciągle szumiał, wilki i niedźwiedzie wyły, tury ryczały, grzmiały jakieś głosy potężne. Ale dworzanie 
królewscy już tego się nie obawiali. Przy nich, w pobliżu ogniska drzemał spokojnie wielki pies Orła, a Ryś zręcznie chwytał na wędkę węgorze i inne ryby, które gromadnie ciągnęły do ognia. Wkrótce 
nałowiono ich kilka­naście, oczyszczono i piec poczęto na węglach. Wieczerza zapowiadała się dobra i syta.


Na niebo pokryte ciemnym szafirem wypłynął księżyc i lał srebrne blaski na wody stawu, na czarne głębie puszczy. Gdzieś w 
pobliżu, ukryty zapewne w dziupli zeschłego drzewa, puszczyk huczał złowrogo.


 

 

 

 

 

Rozdział X

Poranek w puszczy

 


Podczas kiedy nad stawem Ryś, Orzeł stary i dwaj królewscy dworzanie przy­gotowy­wali sobie wieczerzę, w chacie, a raczej 
w budzie, w której schronili się mnisi, panowała niczym nie­zamącona cisza. Przyszedłszy tam, pozdejmowali oni z siebie worki i na znak dany przez Barabasza poklękli i głosem smutnym i ponurym 
odśpiewali jakąś pieśń. Potem Mateusz dobył z worka jedną z ksiąg, przysunął się do ognia, roztworzył ją, ucałował i czytać z niej począł głośno, a towarzysze słuchali, wciąż klęcząc. Ręce mieli na 
piersiach złożone, głowy ku niebu wzniesione i nie zważali na to, że cały dzień szli po puszczy, że byli zdrożeni i głodni. Gdy Mateusz ukończył czytanie, księgę ucałował znowu i zamknął, zapanowało 
między mnichami milczenie, znać było tylko po oczach wzniesionych do góry, po ruchu ust, że się modlili.


Gdy i te modlitwy ukończyli, każdy nasunął kaptur na głowę i położył się tam. gdzie klęczał, na nagiej ziemi, nic nie 
podkładając pod głowę i wkrótce słychać jeno było równe oddechy śpiących mocno mnichów.


Tymczasem nad stawem upieczono węgorze i młody Żegota rzekł do Rysia:


— Gospodarzu, trzeba tych mnichów zaprosić na wieczerzę. Cały dzień nic nie jedli okrom kawałeczka czarnego chleba z solą.


— A niech ich tam!... To idź do nich i proś.


— Na nic się to nie zda — wtrącił Radosław — oni jeść nie będą, taki już mają zakon. Ale idź, Żegoto, nie godzi się 
zostawiać samych tych zacnych mężów, może przyjdą.


Żegota wstał i ruszył do budy. Stanąwszy w progu, zrazu nic dostrzec nie mógł, gdyż ognisko dogasało i słaby tylko blask 
od niego padał na białe suknie mnichów leżących na ziemi. Poza tym dym od ogniska rozwłóczył się leniwie po wnętrzu chaty. Ale jeżeli Żegota zrazu nic nie widział, to za to słyszał świst jakby bata i 
głuche razy. Zdziwiony tym niezmiernie posunął się parę kroków naprzód i ujrzał straszne widowisko. W kącie budy Barabasz klęczał z rękami złożonymi do modlitwy, ze wzrokiem wlepionym w niebo, z 
twarzą roz­promie­nioną, obnażony do pasa, a za nim stał Jan i smagał go bez litości rzemienną dyscypliną. Na nagich plecach mnicha znać było sine pręgi i krew purpurowa kroplami spływała...


Ujrzawszy to, Żegota zdjęty przerażeniem i grozą uciekł co prędzej do swoich i opowiedział im wszystko.


Ryś, wysłuchawszy tego, mruknął coś pod nosem i rzekł:


— Zaprawdę, dziwni ludzie. Ale dlaczegóż oni to czynią?


— Czy ja wiem, taki musi być u nich zakon.


Orzeł zaś wstał i podszedł do budy i długo nie wracał. Gdy się zjawił znowu, usiadł na kamieniu i powiedział:


— To są święci mężowie i zbożni. My nie warci jesteśmy rzemyka u ich nóg rozwiązać.


To rzekłszy owinął się w swe futro, spojrzał podejrzliwie na Rysia, zawołał swego pieska i położył się na ziemi tuż przy 
drzwiach budy. Wkrótce potem Ryś, dorzuciwszy suchych gałęzi na ognisko, to samo uczynił, a za nim obaj dworzanie. W puszczy słychać jeno było szum wichru i ryki dzikie zwierza.


Nazajutrz, ledwie świt szarzeć począł na niebie i wielkie mgły poranne włóczyły się jeszcze ponad stawem i po puszczy, 
pierwszy zerwał się ze snu stary Orzeł. Wstał, przeciągnął się, zajrzał do budy, ziewnął parę razy i patrzał przed siebie, milcząc, na staw otulony mrokiem, na puszczę grzmiącą już świergotem ptactwa. 
W grupie olch, których ogromne pogięte konary kąpały się w wodzie, zasiadła gromada szpaków i nieznośną wrzawą napełniała chłodne, wilgotne powietrze budzącego się dnia. Nad stawem, którego wody 
spięte ciszą zdawały się drzemać, kiedy-niekiedy zaledwie marszcząc się i rozpływając wielkimi kołami, które aż u brzegu konały, unosiła się para sokołów rybołowów wy­patru­jących zdobyczy. Wszystko 
to Orzeł obejrzał i krokiem wolnym, leniwym i ciężkim powlókł się do stawu. Po drodze natknął się na Rysia, który, leżąc na wznak, spał snem kamiennym. Stanął nad nim, zmarszczył wielkie, krzaczaste 
brwi i patrzał na kmiecia wzrokiem dzikim i strasznym.


— Zbój przeklęty — mruknął i poszedł dalej. Idąc, rzucił kilka suchych gałęzi na dogasające ognisko, rozdmuchał płomień, 
popatrzał na dworzan i wreszcie zawlókł się do wody. Tu przemył oczy i obróciwszy się ku wschodowi słońca, od którego pół nieba gdzieś za lasem gorzało już purpurą i złotem, przeżegnał się, złożył 
kornie ręce i mówił swym grubym, chrapliwym głosem:


— Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech. Święć się imię twoje...


Tymczasem dzień się szybko robił. Spoza puszczy wystrzelało w górę coraz więcej złocistych promieni, mgły nad stawem i 
między drzewami opadały coraz niżej, sokoły rybołowy jak strzały z łuku wypuszczone spadały na wodę i zrywały się znowu, unosząc w szponach schwytaną rybę. Na przeciwnym brzegu ukazało się stado turów 
idących do wody dla ugaszenia pragnienia. Szpaki coraz silniej świergotały i wrony z głośnym krakaniem przebiegały przez purpurowe niebo z nocnych legowisk za żerem. Wrzało wszędzie życie, weselsze, 
radośniejsze niż w nocy. W stawie od czasu do czasu rzucił się w górę wielki, pękaty karp, za­błysnąwszy złocistą łuską, i krople wody, pryskając w górę do purpurowego nieba, same zdawały się być 
kapiącą żywą purpurą.


W lesie, w głębiach jego panowały jeszcze czarne, ponure ciemności. Ale i te wkrótce nikły przed jawiącym się majestatem 
gwiazdy dziennej. Tu i ówdzie przedarł się jakiś promień, rozpędził mgłę i kładł się złocistą plamą na czarnej korze drzew i na czarniejszej jeszcze ziemi. Gromada dzikich gołębi wyfrunęła w górę, 
pokołysała się w błękicie, mieniąc się pod słońce jak tęcza ruchoma i znikła w szybkim locie w dali nie­skończonej. Z krzaków wypadł ogromny łoś z rosochatymi rogami i stał nad stawem z wyciągniętą 
szyją, wietrząc nie­spokojnie szerokimi nozdrzami i przy­patrując się podejrzliwie błękitnemu dymowi, który wznosił się słupem w górę z ogniska.


A Orzeł stary stał w swej niedź­wiedziej skórze, w wilczym łbie na głowie i słał ku Przed­wiecznemu słowa modlitwy:


— I odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom. I nie wódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw ode złego. 
— Amen! — rzekł w końcu, potężną, obrosłą dłonią bił się w piersi, aż w nich coś dudniło i żegnał się znakiem krzyża świętego.


I podnosząc swe spłowiałe od słońca, dżdżu i wichru oczy w górę, jakby tam za błękitami i za purpurą cudnego poranku 
wiosennego szukał Boga, do którego się modlił, widział długi klucz żurawi, jak płynęły wolnym, majesta­tycznym lotem, wydając krzyk przeraźliwy, który odbijał się po puszczy i konał gdzieś w jej 
ciemnych głębiach.


— I lato za pasem! — mruknął.


A żurawie płynęły, zataczały wielkie koła nad stawem, spuszczały się coraz niżej z głośnym szumem swych roz­łożystych 
skrzydeł i w końcu z krzykiem niemiłym zapadły w trzcinie i szuwarach. Na wody, oblewające się coraz jaśniejszymi blaskami i tracące swą ponurą, czarną, nocną barwę, wypłynął wielki żuk czarny i w 
nagłych, szybkich jak błyskawica skrętach przerzynał je na wszystkie strony, zostawiając za sobą nabijaną światłem bruzdę. Pączki żółtego kaczeńca i modrych żabich oczek zdawały się oczekiwać tylko, 
kołysząc się nad wodą, rychło na nie padnie życiodajny promień słońca, by roztworzyć swe kielichy.


Na wszystko to patrzał Orzeł i stara jego pierś z rozkoszą wciągała w siebie ożywiające powietrze poranka. Starannie 
prze­patrywał puszczę, nasłuchiwał pilnie, czy jaki podejrzany odgłos nie dojdzie do jego uszów, potem, uspokojony widocznie co do tego, zwrócił się do ogniska. Ryś i dworzanie spali jeszcze ciągle, 
ale mnichy już nie. Wyszli w swych białych sukniach i kapturach na głowach, jeden za drugim, z rękami kornie na piersiach złożonymi i z oczami przy­słonię­tymi powieką. Wyszukali pień lipy, złamanej 
widać przez burzę, okryli go kobiercem, rozesłali drugi kobierzec na ziemi, ustawili na pniu ów krzyż wielki z rozpiętym Chrystusem, który dźwigał Krystyn, wyjęli z worka puszkę srebrzystą i kielich 
złoty i małe kryształowe flaszeczki, w które Krystyn nalał wina. Wówczas Barabasz ubrał się w białą komeżkę, bracia jego poklękali na ziemi i rozpoczęła się msza święta.


Widząc to Orzeł co żywo zrzucił z głowy wilczy łeb, pobudził Rysia i dworzan i wszyscy czterej uklękli i słuchali z pokorą 
nabożeństwa. A Barabasz głośno się modlił. Izaak służył mu do mszy, dzwonił w dzwonek maleńki na podniesienie i płynęły wśród różowego poranka słowa modlitwy nad ten staw liżący z głuchym pluskiem 
brzegi swe falą, w tę puszczę szumiącą i pełną nie­określonej wrzawy, głosów tajemniczych życia, pod to niebo błękitne i złociste od złotego słońca. Z ogniska dym się wznosił sinym słupem i zdawał się 
przypominać w tej pierwotnej naturze biblijną, Ablową ofiarę...


Po skończonym nabożeństwie mnisi starannie pochowali wszystkie przedmioty i nasunąwszy kaptury na głowy, oczekiwali w 
kornych postawach na dalszy pochód. Orzeł, widząc to, rzekł do Rysia:


— Kmieciu, w drogę. Przed zachodem słońca musimy ujść kawał puszczy, by jutro koło południa stanąć nad Gosławskim 
Jeziorem. Śpieszyć się trzeba, bo wiecie, że teraz puszcza jest naj­niebezpiecz­niejsza.


Ryś spojrzał spode łba z wyraźnym gniewem na starego Orła i mruknął:


— Przecie głodni nie pójdziemy.


— To nic! — zawołał Żegota — mamy upieczonych kilka wczorajszych węgorzy i w drodze je zjemy.


Ryś nic na to nie odrzekł, mruczał tylko pod nosem, zbierał się leniwo i niechętnie, w końcu w milczeniu nacisnął czapkę 
na głowę i ruszył swym zwykłym, posuwistym krokiem, nie oglądając się na nikogo. Tak szli ciągle do południa wśród ślicznego wiosennego dnia, po puszczy liściastej, pełnej starych dębów, lip, 
brzeziny, klonów i jaworów, napotykając tu i ówdzie lisy wymykające się z nor swoich na odgłos kroków ludzkich, czasem stado dzików zaczerniało w dąbrowie, czasem krzyk orła się rozlegał donośnie lub 
żurawi ciągnących z południa długim kluczem.


Słońce już było wysoko, gdy stanęli na wzgórzu nagim prawie zupełnie, porośniętym jeno zeschłymi zeszło­rocznymi wrzosami, 
na szczycie którego wznosił swe potężne konary olbrzymi, parę wieków zapewne liczący dąb. U stóp wzgórza rozciągały się moczary przerżnięte bystrym strumykiem, nad którym unosiły swe złociste główki 
kaczeńce i błękitne nie­zapomi­najki. Krzyżowały się tu zresztą dwie wydeptane i widać uczęszczane ścieżki i zagłębiały się w puszczę w dwie przeciwne strony.


Ryś się tu zatrzymał i rzekł:


— Jesteśmy na Bugaju, trza odpocząć.


Rozłożono się więc i mnisi, pomodliwszy się swoim zwyczajem, rozpostarli kobierzec na ziemi i Barabasz znowu połamał chleb 
na małe cząstki i rozdzielił je między swych towarzyszów. Nie palono ognia, bo Orzeł tego nie radził, nie mówiąc dlaczego, a Ryś się nie sprzeciwiał, każdy więc jadł to, co niósł ze sobą w kobiałce. 
Ryś, zjadłszy nieco podpłomyka i ryby suszonej, położył się na trawie, zakrył oczy od słońca czapką i zdawał się drzemać. Orzeł usiadł pod drzewem w takim miejscu, skąd mógł widzieć obie drożyny i psa 
trzymał przy sobie. Mnisi, spożywszy swój chleb, modlili się znowu głośno i wspólnie, po czym posiadali w oddaleniu jeden od drugiego i odpoczywali lub też zagłębiali się w pobożne myśli.


Nagle Ryś podniósł głowę i obejrzawszy się dokoła, zawołał:


— Orzeł, chodźcie no tu do mnie.


Orzeł wstał, przyszedł i pytał:


— Czego chcecie, gospodarzu?


— Słuchajta Orle, tu się rozstaniemy. Ja muszę iść do Kazi­mierzo­wego gródka, do wojewody.


— Do Wyrwidęba? — zawołał z widocznym zdziwieniem w głosie Orzeł.


— Tak, do Wyrwidęba. Mam nakaz królewski. Wyrwidąb musi dać parobków, by w Gosławskiej Puszczy pobudowali chaty tym 
mnichom. Muszę więc iść do niego, nie tracąc czasu. Dobrze się zdarzyło, żem was spotkał. Znacie tak dobrze jak ja puszczę, a może lepiej. Po­prowa­dzicie więc mnichów i dworzan prosto na Jezioro 
Gosławskie, na ów język ziemi... wiecie?


— Wiem. Co nie mam wiedzieć?


— Ano... więc dobrze. Wy idźta w prawo, a ja w lewo, bo mi tędy będzie bliżej do Kazimierza. Z Bogiem Orle, z Bogiem 
Żegoto i wy, Radosławie.


Wstał ciężko, poprawił kobiałki i topora za pasem, pociągnął łyka na nogach i nie oglądając się na nikogo, ruszył ścieżką 
idącą na prawo i znikł wkrótce z oczu pozostałych pielgrzymów w ciemnych głębiach puszczy.


 

 

 

 

 

Rozdział XI

Wojewoda Wyrwidąb

 


Orzeł, zawiadomiwszy o tym wszystkim, co mu Ryś powiedział, Żegotę i Radosława, rzekł:


— A teraz w drogę. Nie możemy nic czasu tracić i dobrze trza nogi wyciągać, żeby dostać się na nocleg tam, gdzie należy.


Puszczono się więc naprzód. Mnisi spokojni i obojętni na wszystko, co ich otaczało, zatopieni w swych roz­myślaniach 
nabożnych; obaj dworzanie królewscy bardzo zatrwożeni.


— Czy myślicie, Orle — spytał Żegota — że nam teraz grozi jakie nie­bezpie­czeństwo?


— Niebezpieczeństwo? — powtórzył Orzeł. — W puszczy zawsze jest nie­bezpie­czeństwo i nie wiesz skąd i kiedy na ciebie 
licho jakie nalecieć może. Ale teraz jest większe tutaj niż gdzie indziej. Ta część puszczy słynie z rozbojów i napaści. Pogaństwo tu jeszcze siedzi. Znam jedno miejsce, kędy stoi kamienny posąg Baby 
i obiaty mu czynią, a na kupców i podróżnych napadają. Ale ja się tego nie boję. Zbóje są mądrzy, ani słowa, lecz i ja nie głupi. Nie darmo tu siedzę od tylu lat. I gdyby jeno takie było 
nie­bezpie­czeństwo, to śmiałbym się z niego i królewskich gości bez szwanku doprowadził do Gosławskiego Jeziora.


— Czegóż się więc, ojcze, boicie? — spytał Radosław.


— Tego, że Ryś coś knuje. Po co on poszedł do Wyrwidęba, zbója wielkiego i mordercy. Azali król mu to nakazał?


— Nie widzi mi się, by mu król to nakazywał — odrzekł Żegota.


— Ano... i mnie się to nie widzi. Król mu nakazałaby odprowadził onych zacnych mężów aż do jeziora, a on ich opuścił w 
środku puszczy. On coś knuje, ani chybi.


— Ale cóż by knuł?


— Hm! tyś nie widział, bo masz młode oczy, ale jam widział.


— Cóżeście widzieli?


— Widziałem ja, widziałem... kiedy mnichy mszę świętą odprawiali tam nad stawem i puszkę srebrną z worka dobyli, i 
monstrancję złocistą, i kielich, i kobierzec piękny, to oczy Rysiowi zaświeciły jak u wilka i nie spuszczał wzroku ze złota, jakby je pożreć chciał. Powiedzcie wy mi, parobki, bo to wy tam na 
królewskich dworze jesteście i rozliczne oglądacie rzeczy, duże to są te bogactwa, co je mnichy w worku niosą?


— Ej! — machnął ręką Żegota — co to za bogactwa! Puszka srebrna, złoty kielich, takaż monstrancja i kobierczyk. Cóż to za 
bogactwa?


— Może być, może być, ale zawsze to coś warte i tacy zbóje jak Ryś i Wyrwidąb gotowi są wymordować dziesięciu ludzi dla 
jednego pieniążka złotego, a nie dopiero dla tylu rzeczy.


— Co mówicie, ojcze? — zawołał przestraszony naprawdę Żegota. — Więc chcą nas zamordować?


— A może... Czy ja wiem... Obaczymy. No, no! nie bój się, parobku, nie bój się. Od czegóż ja tu jestem?


Mówiąc to, skrzywił się, co miało znaczyć, że się uśmiecha i prawił:


— Nie takich jam w pole wyprowadził jak Ryś i Wyrwidąb, wyprowadzę i ich, jeśli mi Bóg dopomoże. A że jam dziś widział, 
jako mnisi modlili się nabożnie, jako wczoraj się biczowali i jako trapią się ciężko, i jako są zacnymi mężami, więc widzi mi się, że nas Bóg nie opuści.


— Król wam to wynagrodzi, ojcze! —zawołał Radosław.


— Król? — zaśmiał się Orzeł. — Król daleko i mnie nic do króla, a jemu do mnie. On tu w puszczę nie zajdzie, ani ja też do 
Gniezna nie pójdę. A jeżeli ja z wami i tymi mnichami tłukę się po puszczy i siwą moją głowę narażam, to nie dla nagrody królewskiej, jeno dlatego, że mam cześć dla tych zacnych mężów. Jam tego 
jeszcze nigdy nie widział, co oni czynią i jacy są zbożni. Co mi po nagrodzie królewskiej! Cóż on mi da? Alboż to ja potrzebuję co od króla? Niedźwiedzia lub wilka zawsze starczy dla mnie w puszczy, 
bym z jego skóry uszył sobie kożuch na grzbiet i czapkę na łeb mój siwy. Puszcza mnie też żywi, karmicielka to moja i dach mi daje nad głową. A mnie co po królu? Ja sobie tu król i pan. Ale mnie te 
mnichy za serce chwyciły. Ja czasem w puszczy zapominam o Bogu i o Panu Jezusie, a oni mi przy­pomnieli. Święci mężowie, zaprawdę święci mężowie. I stary Orzeł bronić ich będzie do ostatka, ostatniej 
kropli krwi swojej, bo wie, że tam przed Bogiem, tam w niebiosach zasługę sobie kupi.


Mówiąc to, bił się w piersi kościstą, obrosłą ręką. Stary był gaduła i usta mu się nie zamykały:


— Ja nieraz w puszczy nie widzę człeka i przez miesiące całe, jeno wilki, tury i niedźwiedzie. Mnie się cni bez ludzkiej 
twarzy, a z dębami i lipami nie zawżdy gadać można. Jak przyjdzie wicher, albo li burza, to one tylko płaczą i jęczą i o pomoc proszą. A co ja im pomogę? Azaliż mam ja moc za­trzymy­wania wichrów i 
rozpędzania burz? Więc jeno słucham i milczę. Ale mi się cni. Już dwa razy miesiąc się obrócił, jakem widział człeka, aż dopiero wczoraj wyście mnie zdybali. Gadam teraz dużo, bo mi się gadać chce za 
cały czas milczenia. Ale już tego nie będzie długo. Za dwa pacierze wejdziemy na gościniec, w takie miejsce, kędy pary z gęby puścić nie będzie można.


— Dlaczego?


— Dlaczego? Bo tam jest wąwozik i zbóje chętnie siadają. Ale to nic. Nie trzeba się wszystkiego lękać. Gdyby człek się 
bał, to by do puszczy nie chodził i krył się jeno za częstokół i zamki. Hę! a macie wy co jeść?


— Niewiele już. Parę podpłomyków i ryb suszonych.


— Ja mam jeszcze jednego węgorza — dodał Radosław.


— To mało. Ale ja tu zastawiłem sieci na zające i ptactwo. Może się co złapało. W Gosławskim Jeziorze jutro nałowimy sobie 
ryb. Piękne tam są ryby, ale do jutra daleko i głód w drodze prędko ściska. Zaczekajcie tu na mnie. Ja pójdę do sieci i zaraz wrócę.


Wrócił wkrótce, wlokąc za sobą dużego zająca i dwa kruki, które się w sieci złapały.


— Będzie co jeść — mruknął — byle się to dało upiec. Nie wiem, czy ogień palić będziemy mogli. A teraz cicho. Konie weźcie 
krótko, żeby nie rżały.


Zagłębili się istotnie w wąwóz porosły z obu stron wielkimi dębami i brzozami, pełen cienia i gęstych krzaków. Orzeł 
szedł, za­trzymywał się co chwila i pilnie nad­słuchiwał. Czasem przystawał, nachylał się do swego psa i coś mu szeptał. Wówczas pies wybiegał naprzód, pokręcił się między krzakami i wracał, co zawsze 
uspokajało Orła i ruszał dalej. Jakoż szczęśliwie przebyto wąwóz, nie napotkawszy nikogo, nie słysząc żadnego innego głosu prócz tych, jakie zawsze po puszczy brzmiały.


W ogóle cały dzień szli, nie zdybawszy się z nikim, chyba z łosiem lub jeleniem, nie zatrzymując się nigdzie prócz 
krótkiego odpoczynku w południe i ciągle mając się na wielkiej baczności. Szli nie gościńcem ani też drogą, tylko na przełaj przez puszczę, przedzierając się nieraz z trudnością przez zbitą gęstwinę 
drobnej roślinności leśnej. Orzeł nagle w bok skręcił, nic nie mówiąc, i wprowadził podróżnych nad rzeczkę wijącą się między wzgórzami obrosłymi wrzosem, starymi sosnami i świerkami. Wzgórza te szły 
długim łańcuchem i Orzeł wśród nich długo się kręcił, za­trzymywał, nad­słuchiwał, na koniec przy jednym, jeżącym się od krzaków i cierni, zatrzymał się i rzekł:


— Chwała Bogu, jesteśmy już na miejscu i odpoczniemy sobie spokojnie i upieczemy...


Nagle przerwał i nad­słuchiwać począł, i pies też jego wietrzył czegoś nie­spokojnie, i głucho warczał. Orzeł stał z 
oczami szeroko rozwartymi, mruczał coś pod nosem, po czym rzucił się na ziemię i ucho do niej przyłożył. Wstał, spojrzał na zdziwionych tymi jego ruchami Żegotę i Radosława, bo mnisi stali w swych 
kornych postawach spokojni, nieruchomi, jakby świat dla nich nie istniał, uśmiechnął się szydersko i mruknął:


— Czas już wielki się schować. Ktoś nas ściga.


To rzekłszy, zbliżył się do wielkiego głazu leżącego u stóp wzgórza wśród cierni, odsunął go z łatwością i oczom 
zdumionych dworzan ukazał się wąski otwór prowadzący do lochu podziemnego.


— Dalej, właźcie tam! — rozkazywał Orzeł. — Konie wziąć krótko i ciągnąć za sobą. Nie bójcie się, zmieszczą się.


I odwrócił się do stojących nie­ruchomie mnichów i ręką wskazał im otwór. Barabasz pierwszy ruszył i wszedł do lochu, a za 
nim mnichy, podczas gdy Żegota i Radosław wahali się jeszcze. Ale Orzeł nalegał:


— Czegóż się boita? Tam jest bezpiecznie jak u Pana Boga za piecem. Dalej żwawo, bo Wyrwidąb będzie tu lada chwila. 
Właźcie, jeśli wam życie miłe!


Weszli na koniec, wciągnęli za sobą konie i widzieli, jak Orzeł zacierał ślady na piasku, prostował połamane gałęzie ostu, 
wreszcie wskoczył sam do lochu i kamień przywalił. Otoczyła ich nie­przejrzana ciemność, tylko w oddali świeciło jakieś maleńkie blade światełko. Wśród tej ciemności słyszeli, jak Orzeł krzesał ogień 
i iskry widzieli padające z krzemienia, a potem zagorzało łuczywo i oświetliło niski, długi loch, starannie w ziemi wykopany i tu i ówdzie po­podpierany pniami dębowymi.


Z gorejącym łuczywem w ręku, od którego jaskrawy blask padał na ciemne, odymione widać od częstego ognia ściany lochu, 
Orzeł szedł naprzód śmiało. Było tu tak cicho, że nawet szum drzew puszczy nie dochodził. Powietrze było nieco stęchłe i zduszone.


Posuwano się wolno i cicho, często robiąc zakręty, aż po niejakim czasie Orzeł się zatrzymał i oczom dworzan i mnichów 
ukazała się dość obszerna jaskinia, do której przez maleńki otwór z góry dostawało się trochę bladego wieczornego światła. Przy blasku łuczywa widać tu było w kącie łoże usłane z miękkiego mchu i 
trawy zeschłej, pieniek drzewa służący za stołek, stół zbity z prostych, ledwie ociosanych desek, trochę naczyń glinianych i drewnianych i duży kamień na środku, w ziemię wkopany, na którym widać 
palono ogień, bo był sczerniały zupełnie.


— Otóż i jesteśmy na miejscu i tu nas nikt nie wytropi — zawołał Orzeł, zrzucając z siebie kobiałkę, łuk i kołczan ze 
strzałami. — Radosławie, oto macie tu drwa suche i hubkę, skrzeszcie ognia i rozpalcie stos. Trzeba tego zająca i kruki upiec. Twardy będzie, ale trudno... Żegoto, chodźcie no za mną.


Wziął topór w rękę, gwizdnął na psa i zapuścił się w ciemny loch z powrotem.


— Nic nie mówcie — szepnął do ucha Żegocie — bo w podziemiu głos rośnie i rozchodzi się daleko.


— Dokądże my idziemy?


— Obaczycie i milczcie.


Ledwie uszli kilka kroków i minęli już jeden zakręt lochu, gdy do uszu Żegoty doszły wyraźnie donośne, grube głosy ludzkie 
i tętent koni i wrzawa głucha. Strach okrutny go zdjął i szedł za Orłem, nie śmiejąc ust otworzyć. W miarę zbliżania się do wejścia głosy rosły i rozpoznać nawet można było pojedyncze wyrazy. Kilku 
ludzi rozmawiało i zdawało się Żegocie, że między nimi słyszy gruby, chrapliwy głos Rysia.


Przyszli na koniec do kamienia i do małego otworu, przez który troszeczkę przemykało się światła, przytknął oko Orzeł, 
potem powstał, zbliżył się do ucha Żegoty i szepnął:


— Patrz!


Gdy dworzanin wyjrzał przez ów mały otworek, spostrzegł wprost siebie olbrzymiego męża na koniu, w bobrowej wścieklicy, w 
pancerzu skórzanym, okrytego delią z futra niedźwie­dziego, uzbrojonego w topór i maczugę. Ospowata jego brzydka twarz czarna była, poorana zmarszczkami i rysami, zarośnięta cała i straszna. Wielkie 
czarne oczy dziko i okrutnie patrzały. Siedział na koniu, podpierając się olbrzymią ręką pod bok, i gadał głośno do Rysia, który obok niego stał na ziemi, trzymając za uzdę kaszta­nowa­tego źrebca.


— No i gdzież są? Przecież się w ziemię nie zapadli, do stu biesów!


— A licho ich wie! Ten Orzeł to szczwany lis i zna puszczę doskonale. Zaszył się obwieś gdzieś w krzaki albo błota i 
siedzi. Przecie po śladach ich aż dotąd szliśmy.


— Cóż teraz robić? Noc zaraz zapadnie, wracać mi się do grodu po próżnicy nie chce. Bodaj to piorun spalił! Cały majątek 
tych mnichów może nie wart mojej mordęgi.


— Co też gadacie, wojewodo! Mają piękny kielich i monstrancję, i puszkę srebrną, i kobierzec wschodni, i kto wie, co oni 
tam jeszcze mają!


— Tak mówisz? Hm! hm! tu nie ma co robić i ja się boję po nocy tu włóczyć między górami. Powiadają, że tu jest siedlisko 
upiorów. Wracamy do dąbrowy nad rzeczkę. Tam obozowisko rozłożymy, a jutro świtaniem ścigać ich będziemy.


— Byle nam tylko nie uszli. Bo jak się dostaną nad Jezioro Gosławskie, to wszystko przepadło. Gdyby nie te upiory, 
zostałbym tu na straży — mówił Ryś, podczas gdy wojewoda rozkazywał swoim parobkom, których było kilkunastu, by zawracali. Pogadali jeszcze o tym i o owym i w końcu odjechali.


— Kto to był? — spytał Żegota starego Orła, gdy już ucichł odgłos od­jeżdża­jących.


— Wyrwidąb.


— Ten olbrzym to Wyrwidąb? Wielki Boże, strzeż nas od niego. Cóż my teraz zrobimy?


— A nic. Odpoczniemy sobie, najemy się i ruszymy dalej w drogę. O świcie musimy być nad Gosławskim Jeziorem.


— A jak nas dogoni?


— Nie dogoni.


— To nas napadnie nad samym jeziorem!


— Tam już nic nam nie zrobi. Tam są gęste wsie i opole jest, i starosta królewski siedzi. No, nie ma co po próżnicy gadać. 
Wracajmy.


W jaskini palił się już ogień i Radosław obdzierał zająca ze skóry, a mnisi, klęcząc w ciemnym kącie jaskini ponuro 
śpiewali swe modlitwy, które obijały się o sklepienie, rosły w jakiś smutny i straszny jęk.


Nazajutrz, ledwie słońce zarumieniło niebo nad Jeziorem Gosławskim, kmiecie tamtejsi ujrzeli niezwykłe dla siebie 
widowisko sześciu białych mnichów idących w towarzystwie dwóch dworzan królewskich i starego Orła.


 

 

 

 

 

Rozdział XII

Poselstwo czeskie

 


Upłynęło lat parę i był rok 1003 od narodzenia Chrystusa Pana. Bolesław Rudy, wprowadzony do Wyszehradu przez Chrobrego, 
królował w Czechach. Wszędzie panował pokój i czasem tylko dochodziły do Poznania dalekie, głuche wieści o wojnach toczonych gdzieś tam na ziemi włoskiej.


W roku tym, w końcu mięsopustu, król Bolesław Chrobry wybrał się w licznym orszaku rycerstwa i wojewodów do Łużyc, do 
Budziszyna na sądy i na uregulowanie licznych spraw i sporów. Wśród tych zajęć, ile że post był za pasem, bardzo często król robił wycieczki w góry, które tu są ogromne i ciągną się długim łańcuchem 
wzdłuż granicy czeskiej, polując tam na niedźwiedzie w wielkich lasach i puszczach.


Pewnego dnia, polując tak już od tygodnia blisko, król stanął obozem w małej, górskiej wiosce, co się zwała Krosta. 
Przybyto tam wieczorem i w najlepszej, jaka się znalazła, chacie, wypędziwszy z niej kmiecia i wykadziwszy ją jak należy, pomieścił się król. Na kominie z okapem, który tu rzadkim wypadkiem się 
znalazł, rozpalono ognisko i Chrobry siedział przed nim na zydlu, na którym pokładziono poduszki i grzał się i rozmawiał wesoło z Dzięciołem, który przyszedł rozbierać króla, bo wieczór był już późny.


Właśnie Dzięcioł zabierał się do ściągania butów z nóg królewskich, gdy ktoś kaszlnął za drzwiami i zastukał laską.


— A kto tam? — zawołał król. — Idź no obacz, Dzięciole, czegóż znowu chcą ode mnie o tak późnej porze?


Dzięcioł wyjrzał i zaraz, obracając się do króla, rzekł:


— Miłościwy panie, to wojewoda Stojgniew.


— Stojgniew? A czego to chcesz, Stojgniewie?


Wojewoda, jak zawsze chudy i zawiędły, wszedł do izby otulony w futro niedźwiedzie, strzepnął z siebie śnieg, który gęsto 
padał na dworze, i rzekł:


— Miłościwy panie, ważna jest rzecz i wierzcie mi, nie mogłem inaczej uczynić, że ośmieliłem się wasz spoczynek przerywać.


Król, który miał zmarszczone czoło i oczy gniewne, ozwał się:


— Cóż takiego, gadaj, co się stało?


Stojgniew obejrzał się i zbliżając się na palcach z wyciągniętą jak żuraw szyją, począł szeptać:


— Miłościwy panie, to, co mam powiedzieć, jest tajemnicą.


— Tajemnicą? Dzięciole, wyjdź i wartuj przed drzwiami, by nam nikt nie przeszkadzał.


Gdy Dzięcioł zniknął za drzwiami, król poprawił się na stołku i zawołał:


— Gadaj, jeno żywo, bom zmęczony i spać mi się chce.


— Miłościwy panie, poselstwo tu jest czeskie.


— Poselstwo czeskie, a skądże się oni wzięli?


— Gonią za nami od trzech dni pono i ledwie nas tu dognali.


— Któż ich przysłał? Rudy? Czegóż on chce znowu?


— Nie Rudy ich przysłał, miłościwy panie.


— A któż?


— Wojewodowie, władyki, kmiecie i w tajemnicy przed Rudym.


— O! — zawołał król, zrywając się z siedzenia — cóż tam się stało? Nie wiesz, czego chcą?


— Nie wiem, nie chcą gadać. Mówią, że to, co mają rzec, mogą jeno wam, miłościwy panie, powiedzieć. Proszą o tajemnicę. 
Cichaczem weszli do obozu i do mnie trafili, błagając, bym ich ukrył przed oczami rycerstwa. Boją się czegoś, spłoszeni są i prze­straszeni.


— Dużo ich jest?


— Trzech wojewodów i tyleż sług czy niewolników.


— Któż oni są?


— Jest wojewoda Jan z Lutomierzyc, Sławogost i jakiś, co się zwie Strzeżymir.


— Nie znam go. Jana z Lutomierzyc widziałem w Pradze. Sławogost!... A nie zdrada to jaka? Co myślisz?


— Nie, miłościwy panie, nie widzi mi się, by to była zdrada. Pokorni są i wystraszeni.


— I cóż? Chcą bym ich zaraz przyjął?


— Tak, błagają o to, mówią, że wieści są bardzo ważne i chwili czasu nie mają do stracenia.


Król pomyślał chwilę, na­marszczywszy czoło i wpatrując się w ognisko, po czym obejrzał się, przypasał miecz do boku i 
rzekł:


— Dobrze, wprowadź ich, Stojgniewie, i ostań tu ze mną. Przy drzwiach postawisz dwóch zbrojnych żołnierzy i powiedz im, by 
na krzyk: bywaj! wpadli i rąbali onych posłów.


— Dobrze, miłościwy panie.


Stojgniew wyszedł i w pół pacierza może potem wprowadził do izby trzech mężów w futrach lisich lub niedź­wiedzich, w 
białych żupanach, przy mieczach i puginałach. Zmęczeni byli, obryzgani błotem i zziębnięci. Wszedłszy, pokłonili się królowi do kolan i stanęli potem kornie u drzwi..


— Czy to wy, wojewodo Janku z Lutomierzyc?


— Ja miłościwy panie — odrzeknie najwyższy z posłów, człowiek już niemłody, siwiejący, o oczach czarnych i twarzy 
po­marszczonej.


— A ci dwaj kto są?


— Jam jest starosta z Mielnika, Sławogost.


— A ten trzeci?


— Jam, miłościwy panie, kmieć Strzeżymir z Pragi.


— Czego chcecie?


— Poselstwem do was idziemy, miłościwy panie.


— Od kogo?


— Od wojewodów, władyków i kmieci czeskich.


— A cóż to? Króla swego nie macie? Azali Rudy już nie żyje?


— Żyje, miłościwy panie.


— Jakże to więc może być, byście sami bez waszego króla poselstwo sprawiali?


— Miłościwy panie — ozwie się na to Jan z Lutomierzyc — racz nas wysłuchać.


— Dobrze, mówcie, wojewodo.


— Kiedyście, miłościwy królu, wprowadzili na Wyszehrad Rudego i na stolcu książęcym osadzili, myśleliśmy, że go niedola, 
nieszczęścia i długie wygnanie poprawiły. Dlatego radzi widzieliśmy go znowu w Pradze, boć on jest nasz prawowity pan.


Król, który dotąd stał, zbliżył się do komina, siadł na stołku, mając tuż za sobą Stojgniewa.


— Mów dalej, wojewodo — rozkazywał Janowi z Lutomierzyc.


— Ale Rudy, miłościwy panie, ostał takim, jakim zawsze był: okrutnikiem, bazyliszkiem, smokiem pożerającym ludzi i złoto. 
Przez długi czas nic nie mówiliśmy, choć tego i owego kazał imać, do lochu wrzucać, majątek mu zabierać, oczy łupić i głowy ścinać. Od tego on król, mówiliśmy sobie, by ludzi obdzierał i mordował, i 
też gniew swój wywrzeć musi na kogoś. Zetnie jeszcze kilka łbów, gadaliśmy sobie, i będzie cicho siedział.


Król uśmiechał się, spoglądał spod oka na Stojgniewa, nogi wyciągał i ręce zacierał, co zawsze czynił, gdy mu co po myśli 
szło. Wojewoda Janko z Lutomierzyc prawił zaś dalej płaczliwym, jęczącym głosem:


— Inaczej się jednak stało; to, co uczynił dwie niedziele temu, wyczerpało naszą i narodu czeskiego cierpliwość.


— No, cóż on uczynił?


— Że to mięsopust był, miłościwy panie, więc Rudy ucztę sprawił i sprosił do siebie na Zamek Wyszehradzki wszystkich 
wojewodów, kmieciów i starostów, okrom mnie, bom niedomagał wtedy, ale za to wysłałem dwóch moich synków...


Wyrzekłszy to wojewoda zakrył twarz rękami i począł głośno i rzewnie płakać, aż mu się piersi trzęsły, a łzy mu przez 
palce ciekły jak groch.


— Uspokójcie się wojewodo — zawołał król, mając także łzy w oczach — gadajcie jeno, co się stało, bo nic jeszcze nie wiem.


Wojewoda odjął ręce od twarzy skrzywionej jeszcze przez płacz i siłą woli panując nad wzruszeniem, zawołał:


— Miłościwy panie. Rudy wszystkich zebranych wymordował!


— Wymordował! — porwał się król na nogi. — A to zbójca! to morderca! to kat!


— Tak, miłościwy panie, wymordował do nogi i moich synków między nimi. Tu obecny starosta Sławogost ocalał, oknem 
wyskakując. I trupów nawet nie oddał, jeno je kazał do dołów powrzucać i w Mołdawie Mołdawa (z niem.) – Wełtawa jako szczenięta potopić...


To rzekłszy wojewoda zakrył znowu twarz i płakał rzewnymi łzami; płakali obaj jego towarzysze i król płakał. Nawet 
Stojgniew ocierał łzy.


— Oto co się stało, miłościwy panie! — wołał wojewoda czeski — oto z jaką wieścią do ciebie przyszliśmy.


— I dużo mężów zabił Rudy? — spytał nagle Stojgniew.


— O, dużo! pięćdziesięciu wojewodów, władyków i kmieci — ozwał się na to ponuro Strzeżymir.


— Wielki Boże! — zawołał król — aż pięć­dziesięciu. To była rzeź, straszna rzeź!


— Tak, miłościwy panie, rzeź. Mordowano bez litości i bez miło­sierdzia — począł znowu Jan z Lutomierzyc. — Ten bazyliszek 
mordować będzie jeszcze dalej, dopóki wszystkich głów nie zetnie, jeśli nam ty, królu, pomocy nie dasz.


To rzekłszy, padł na kolana, a za nim jego towarzysze, i wyciągając ręce, wołał:


— Ratuj nas, panie, ratuj Czechy! Miej litość nad naszymi głowami, nad żonami i dziateczkami naszymi, uwolnij nas od 
okrutnika, od kata, smoka i bazyliszka.


Przywlekli się na kolanach do nóg królewskich i padli przy nich jak niewolnicy, całowali je, ściskali i płakali. Król 
powstał znowu, wyprostował się i uśmiechając się, mówił:


— Wstańcie wojewodowie i idźcie spocząć. Taka zbrodnia, takie niecne okrucieństwo ukarane być musi. Stojgniewie, czy dobrą 
gospodę mają posłowie?


— Umieściłem ich u siebie, jak można było najlepiej.


— Idźcie więc, spoczywajcie i bądźcie dobrej myśli. Stojgniewie, odprowadź posłów i wracaj zaraz do mnie. Zbudź po drodze 
opata Tuniego i przyjdźcie razem. Gońce niech będą gotowi do drogi. Z Bogiem, wojewodo Janku. Z Bogiem, Sławogoście i Strzeżymirze. Odpoczy­wajcie, bo jutro świtaniem wyruszymy.


Gdy wyszli wszyscy, król stanął przed ogniem i śmiał się, i ręce zacierał, i szeptał:


— Czechy moje! Na Wyszehradzie siędę i królem słowiańskim będę, tak jak cesarz w Rzymie imperatorem jest rzymskim. A to 
zbój! a to morderca!


Począł chodzić po izbie swym ciężkim krokiem i wołał:


— Dzięcioł! przynieś miodu, napiję się, bom zziąbł.


— A nie rozbierzecie się, miłościwy panie? — pytał sługa.


— Nie! nie! całą noc może czuwać będę. Przynieś miodu, jeno żywo.


Wkrótce Dzięcioł zjawił się ze złocistym dzbanem i kubkami srebrnymi, a za nim wszedł opat Tuni i Stojgniew.


— Patrzcie, księżę opacie, co się tu dzieje. Ten Rudy, to ostatni obwieś, zbój ostatni. Ale ja mu rogów przytrę, ja go 
zgniotę tak jak gadzinę.


Królowi oczy błyszczały piorunami, nalał sobie miodu i pił go duszkiem.


— Napijcie się i radźcie, co teraz czynić.


— Co tu radzić? — ozwał się Stojgniew — albożeśmy nie przewidzieli tego i nie po­stano­wili­śmy już, co czynić należy? 
Rozesłać wici do wojewodów, zebrać poczty i ruszyć prosto na Pragę.


— A Rudy? — spytał opat Tuni, popijając wolno miód i smakując w nim.


— Rudy? A cóż Rudy? Wygnamy go na złamanie karku! — wołał Stojgniew.


— No! no! — rzekł król — wygnać on się tak łatwo nie da. Okrutnik jest, to prawda, ale i rycerskiego też ma ducha w sobie. 
I po co tu krwi rozlew? Inaczej to trzeba zrobić i ja was nie dlatego wezwałem, byście mi radzili, jak mam czynić, gdyż ja już postano­wienie powziąłem, jeno po to, czy w ogóle iść do Czech, czy nie 
iść?


— Miłościwy panie — rzekł na to Stojgniew — ani chwili bym się nie wahał.


— Ba! A cesarz rzymski?


— Cesarz? Nim się dowie o tym, co się w Czechach stało, to my tam już osiedlimy się na dobre, rycerstwo zwołamy i czoło 
Niemcom stawimy potężne.


— Miłościwy panie, teraz jest taka chwila, jaka drugi raz się przytrafić nie może. Należy z niej korzystać, ciągnąć łyka, 
póki się daje.


— A cóż wy, opacie, na to?


— Ja jestem zdania wojewody Stojgniewa — rzekł opat, popijając miodek. — Chwila w rzeczy samej jest bardzo sposobna i 
korzystać z niej należy. Urośniem przez to w potęgę, miłościwy panie i ogłosić się możesz królem słowiańskim. Trzeba iść do Pragi, trzeba koniecznie iść i to jak najprędzej.


Król myślał jeszcze. Poszedł do ognia, usiadł na stołku i wpatrywał się w płomienie, jak lizały szczapy gruby drewna 
suchego. Na czole żyły mu nabrzmiały, a ręką wąsy gładził i brodę motał. Oczy przybrały przez tę chwilę zadumy wyraz groźny i głęboki zarazem.


— Dobrze! — zawołał, nagle powstając — pójdziemy do Pragi. Opacie Tuni, czytałeś mi niedawno o jakimś rzymskim 
imperatorze. Otóż i ja powiem, jak ten imperator: już kość rzucona! Stojgniewie, wyślesz mi zaraz gońców do Poznania, Gniezna, Wrocławia, wszędzie gdzie trzeba z wiciami, by się rycerstwo ściągało pod 
Lignicę. Sam zaś siądziesz na koń, jak możesz najprędzej, i ruszysz do Pragi.


— Do Rudego?


— Tak. Udasz przed nim, że my nic nie wiemy o onej rzezi na Wyszehradzie. Powiesz mu, że polujemy na Śląsku i zapraszamy 
go, by zjechał do nas do Świdnicy na naradę i na ucztę, jaką mu chcemy wyprawić. Pokorny bądź, kłaniaj się, kłam, co się zmieści, jeno mi się dobrze z poselstwa wywiąż.


— Bądź spokojny, miłościwy panie. Rozumiem wszystko... Głową ręczę, że razem z Rudym do Świdnicy przyjedziemy.


— A więc idź i niech cię Bóg prowadzi. Losy dwóch narodów dźwigasz na swych barkach.


Stojgniew przypadł królowi do kolan, a król go ściskał i żegnał.


 

 

 

 

 

Rozdział XIII

Przybycie Rudego

 


Za Świdnicą, o parę mil od niej ku granicy czeskiej, w górach, wśród starego sosnowego boru, na wysokiej skale nad rzeczką 
miał Chrobry zameczek zwany Czechy, że to niegdyś wraz ze śląską ziemią do Czechów należał. Oni też ten zameczek wybudowali i był on bardzo obronny. Wznosił się na wysokiej samotnej skale, jak orle 
gniazdo i droga szła do niego pod górę, zygzakowato i spadzisto. Składał on się z trzech baszt murowanych z głazów na wapno wziętych, bardzo mocnych, i z niewielkiego domku między basztami 
wzniesionego na podmurowaniu z kamieni. Tam, gdzie nie było muru, to jest koło samego domku, sterczały wysokie głazy ze skały lub też częstokół, tak że z dołu domku onego widać nie było, jeno same 
trzy potężne baszty.


Okolica, w której leżał ów zameczek, była pusta i dzika. Do Świdnicy było dwie mile samymi wąwozami i borem gęstym. Dokoła 
też zamku nic nie było jeno przepaściste skały i puszcza. Nikt tu na dolinie pod zamkiem nie mieszkał, bo się bano osiadać na samej granicy, skąd często łotrzykowie różni wypadali i rabowali, i 
palili. W zameczku za to siedział stary wojewoda Pakosz, człek rycerski, osiwiały, ale srogi, i czuwał z dwudziestu wojakami nad granicą i bezpie­czeństwem gościńca, co tędy szedł z Pragi czeskiej na 
Świdnicę do Wrocławia. Pakosz w tej dzikiej okolicy, jeno ze swymi wojakami żyjąc, sam zdziczał i biada było łotrzykowi, jeżeli się dostał w jego ręce. Pasy darł, oczy łupił i jadł wtedy najlepiej, 
gdy nad kim śmierć wykonał. Okrutny był, straszny i dziki, ale czujny jak żuraw.


Do tego to zameczku, w dwie niedziele potem jak Bolesław w Kroście na Łużycach z posłami czeskimi gadał, przypadł pewnego 
dnia nad wieczorem goniec królewski, donosząc staroście Pakoszowi, że król, polując w okolicy Świdnicy z licznym orszakiem panów i wojewodów, zjedzie tu do zameczku na kilka dni.


Pakosz, który na zamku był sobie panem i nie lubił obcych, skrzywił się na to szkaradnie i rzekł, mlaszcząc językiem w 
ustach, jak to miał zwyczaj, i sepleniąc, bo zębów nie posiadał:


— Na Peruna! — poganin był trochę — a cóż tu oni jeść będą i gdzie spać będą? Mąki już mam niewiele i stara wiedźma, 
Bogna, z ościami nam chleb piecze i kluski robi tak twarde, że miasto kamieni można by nimi z procy strzelać. Teraz post, mięsa jeść nie wolno, ryb nie mam ani kaszy... Cóż oni tu będą jedli? Sam z 
głodu zdycham jak stary pies na warcie i jeszcze mi kość chudą odebrać chcą. Gdzie oni się tu pomieszczą?


— Nie bójcie się, starosto — odrzekł na to, uśmiechając się, poseł — za mną wozy ciągną z wszelkim jadłem i sprzętem, z 
kobiercami, łożami, stołami i naczyniami złotymi.


— Tak gadasz? Bój się Boga! A cóż, to oni tu długo będą?


— Czy ja wiem, może kilka dni...


— Kilka dni! — zawołał Pakosz, łapiąc się za łysą głowę — bodaj to pioruny!... Ale gdzież się pomieszczą? W dworcu są jeno 
dwie świetlice i izby na dole, gdzie czeladź siedzi, i loszki.


— A w basztach?


— W basztach? Ano... w basztach jest kilka izb, ale to tam zimno, wieje przez okna, a śniegi są wielkie i wichry tu wieją 
na tym pustkowiu. Jechał tu niedawno jeden ksiądz czeski, mąż uczony w piśmie, i gadał, usłyszawszy te wichry, że tu diabły w borze mieszkać muszą. Nie wiem, czy tak jest, a może i jest... któż to 
wie? Gdzie ja tu króla pomieszczę?


Narzekanie jednak na nic się nie zdało, bo wartownik dał znać, że wozy liczne i pachołkowie przy nich ciągną do zameczku 
gościńcem od Świdnicy. Pakosz zebrał się i mrucząc a klnąc pod nosem, wybiegł przyjmować wozy i pomieszczać je jak można było, w ciasnym dziedzińcu zamkowym. Nazajutrz rano przypadł w pięć­dziesiąt 
koni samych wojewodów i rycerzy król Bolesław i osiadł na zamku. Chmurny był i groźny, wielkie brwi mu się nastroszyły, a kark cały zaczerwienił, co znaczyło, że jest gniewny. Wszystko wtedy drżało 
przed królem.


Bolesław zamieszkał w jednej z izb w baszcie, którą sobie kazał co żywo wyporządzić, okryć kobiercami i ogrzać dobrze 
wielkim ogniem nie­ustannie płonącym na kominie. Rycerstwo jego rozłożyło się i pomieściło jak mogło, większość jednak musiała pozostać na polu pod górą zamkową i tulić się w szałasach, jakie sobie 
naprędce pobudowano. W samym zamku wraz z królem zamieszkali tylko starsi wojewodowie i służba bliższa. Zauważono, że opata Tuniego nie było. Kuchciki, których mnóstwo przybyło z królem, zajęli się 
zaraz po swym wejściu do zamku przy­gotowy­waniem uczty. Na dziedzińcu gorzały wielkie ognie, a koło nich kręcili się rozmaici parobcy. Dzień był chmurny i wietrzny. Wiatr, zrywając się nagle, niósł z 
sobą całe płachty suchego i kłującego śniegu i wył między basztami dziko. Pod wieczór puszczyk ukryty gdzieś w murze hukał złowrogo i ludzie mówili sobie, że nie darmo tu król zjechał i gniewny jest 
taki, i wiatr tak wyje, i puszczyk tak huka.


— Będzie jakieś nie­szczęście! — mówiła czeladź do siebie i spoglądała spod oka na basztę, w której król siedział.


Jak tylko bowiem przyjechał, zamknął się w tej baszcie i wezwawszy do siebie Pakosza, gadał z nim długo, po czym starosta 
zszedł i zaraz wysłał roztropnego pachołka na drogę ku Czechom.


Wieczór się robił szybko. Słońce krwawo zachodziło za bory, lasy i góry i posępna ta okolica jeszcze posępniejsza się 
stała. Gromady wron i kruków zbiegły się na najwyższą basztę zamkową, obsiadły ją jak świeżego trupa i krakały tak rozgłośnie, że aż z łuków i proc strzelano do nich, by je spędzić. Ale spędzone 
siadały znowu i młodzi parobcy mieli tylko z tym zabawkę, nic więcej.


Nad wieczorem przypadł wysłany na czeski gościniec parobek i coś powiedział Pakoszowi, a ten zaraz pobiegł do króla na 
górę. Stary szedł skrzypiąc jak połamany zydel po schodach kamiennych, sapiąc i stękając, ale żwawo. Król siedział w swej izbie sklepionej mocno, o kamiennej posadzce, w wielkim krześle z poręczami i 
poduszkami, przed ogniem gorejącym na kominie, ubrany w suknię karmazynową, okryty na wierzch delią bobrową, zapatrzony w płomienie, zamyślony i ponury. Obok niego, na niskiej ławie przycupnął jeden z 
wojewodów, oparł się plecami o ścianę i drzemał.


Gdy Pakosz wszedł do izby, król spojrzał na niego i zerwał się gwałtownie z krzesła, odsuwając je z trzaskiem, tak że 
wojewoda obudził się także, porwał się na równe nogi i stał, i przecierał oczy kułakiem.


— Co nowego? — zapytał król Pakosza.


— Król czeski, Bolesław Rudy jedzie.


— Jedzie — zawołał Chrobry i pobladł, chwytając się za poręcz krzesła. Po czym westchnął ciężko i głosem głębokim 
stłumionym powtórzył: — Jedzie!


Przetarł ręką czoło i począł chodzić po izbie wielkimi krokami i myślał nad czymś. Nagłe zatrzymał się przed Pakoszem i 
wciąż głosem na pół stłumionym pytał:


— Kto go widział?


— Wartownik, którego posłałem na gościniec czeski wedle rozkazania waszego, miłościwy panie.


— Stojgniew jest z nim?


— Nie wiem. Wartownik nie zna wojewody Stojgniewa.


— Prawda — zawołał król i znów począł chodzić po izbie i pytał: — Prędko tu będzie Rudy?


— Niedługo. Wartownik spostrzegł go o ćwierć mili stąd. Lada chwila tu będzie, bo jadą rysią, ażeby się przed nocą dostać 
do zamku.


— Dużo ich jest?


— Ze trzydzieści koni.


— To dobrze.


I obróciwszy się do drzwi wołał:


— Dzięcioł, moją czapkę i miecz mi daj! Konia niech mi przy­prowadzą. Trzydziestu rycerzy niech siada na koń. Zaraz 
wyruszamy na spotkanie naszego brata, przyjaciela i sprzymie­rzeńca Bolesława, księcia czeskiego.


Nakładając czapkę na głowę i przypasując miecz do boku, mówił do starosty:


— Pakoszu, wiesz wszystko, jak masz czynić. Pamiętaszli dobrze, com ci rzekł?


— Miłościwy panie, bądź spokojny — odparł Pakosz, kłaniając się i łyskając jastrzębimi ślepiami.


— Gdy się zbliżymy do zamku, uderzyć w surmy, trąby i piszczałki. Chcemy, by wesoło witano brata naszego i 
sprzymie­rzeńca, księcia czeskiego.


Schodził ze schodów, uśmiechając się straszliwie i zacierając ręce, i szepcząc do siebie:


— Bóg mi go dał! Bóg mi go dał! Pakoszu, nakaż, by zastawiono stoły. Nasz brat i sprzymie­rzeniec książę czeski musi być 
głodny i zziębnięty. Trzeba, by wszystko było gotowe na jego przyjęcie.


Stanął na dziedzińcu i spojrzał na niebo, po którym przy ostatnich blaskach krwawo zachodzącego słońca przewalały się, 
goniły, ścigały czarne, ołowiane chmury. Na czerwonym tle zachodniego nieba rysowała się wyraźnie i ponuro najwyższa baszta, około której gromadą krążyły wrony ze zło­wieszczym krakaniem. Wicher wył 
coraz silniej i widać było, jak po gościńcu pod górą zamkową porywa całe snopy śniegu i w tan się z nimi puszcza.


— Hm! — mruknął król — wszystko szaleje, i ludzie, i wichry.


Przyprowadzono mu konia, siadł na niego przy pomocy dwóch pachołków ciężko i znowu, wyjeżdżając z zamku, zachmurzyło mu 
się oblicze i ponuro przed siebie spoglądał. W towarzystwie trzydziestu rycerzy ruszył gościńcem ku czeskiej granicy. Wiatr wzmagał się tak, że giął wierzbami rosnącymi koło gościńca, które chyliły 
się i szarpały jak szalone pod naciskiem burzy. Król, wyjechawszy z zamku, spiął konia ostrogami i sadził w szczupakach po drodze, jeno delię bobrową wiatr na nim ponosił jak skrzydła i giął czaple 
pióro u kołpaka. Z brzękiem i chrzęstem dopadnięto do lasu i tu spotkano się z orszakiem Rudego, otulonego w futra, zdrożonego mocno i zasypanego śniegiem.


Chrobry powitał Rudego radośnie:


— A witajże mi, witaj! — wołał, rozszerzając ręce do uścisku. — Oto wyjechałem na twoje spotkanie aż tutaj na granicę 
samą. Jak się masz, Stojgniewie? Niedaleko — mówił król, zwracając się znowu do Rudego — mam tu zameczek. Noc jest ciemna i wichura, do Świdnicy jeszcze dwie mile, prze­nocu­jemy tu, zjemy, co Pan Bóg 
dał i jutro wyruszymy dalej.


Mówił to król, spoglądając spod oka na Stojgniewa, który do niego podjechał i kłaniał się pokornie, i obrzucając wzrokiem 
orszak czeski, jakby liczył znajdujących się w nim ludzi. Rachunek widać wypadł dobrze, bo król rozjaśnił swą dużą, czerwoną twarz i uśmiechał się i gwarzył wesoło z Rudym, który, skrzecząc jak żaba, 
narzekał, że się zmęczył, że mu zimno i jeść mu się chce.


— W zameczku napalono — odpowiadał na to Chrobry — okryto kobiercami, ciepło jest jak w uchu, to się rozgrzejesz, panie 
bracie. Jeść nam też zaraz dadzą. Przywiozłem z sobą dwie beczułki przedniego miodu.


— Wiśniaku? — pytał Rudy, mlaszcząc łakomie językiem,


— Wiśniaku, wiśniaku. I wino też jest, węgierskie.


— A to dobrze, to dobrze, braciszku, bom zziąbł okrutnie.


Jechano wesoło, aż gdy ujrzano ogniska koło zamku rozpalone przez rycerstwo Chrobrego, Rudy nagłe zatrzymał konia i na 
jego brzydkiej twarzy przy resztkach blasków gasnącego dnia zajaśniał wyraz lekkiej obawy i nieufności.


— Cóż to? — zapytał, zwracając się do Chrobrego — widzę, całe wojsko, braciszku, tu sprowadziłeś?


— Całe wojsko! — zawołał Chrobry, udając zdziwionego — mniej mam ze sobą rycerstwa niż ty. Służby jest jeno trochę.


— Hm! — mruknął Rudy i ruszył dalej, starannie przypatrując się ogniskom i licząc przy nich ludzi. Ale widać, że niewielu 
naliczył, co zresztą musiało tak być, boć król wziął ze sobą trzydziestu, jechał wesoło i krotochwile różne opowiadał.


Zachmurzyło się atoli znowu jego oblicze, gdy wjechał w ponurą bramę zamkową, gdy cały orszak nie mógł się tam dostać z 
powodu ciasnoty i gdy za nim z trzaskiem i łoskotem zapadły się wrzeciądze. Właśnie w tej chwili koń mu się potknął, więc przesądny, jak wszyscy w tej porze, pobladł, zatrzymał się i spojrzał z 
prze­rażeniem na bramę w baszcie zamkniętą teraz zupełnie.


Ale Chrobry wesoło wołał:


— Hej, odbierzcie konie! Czy biesiada gotowa? Panie bracie, prosim do świetlicy, czym chata bogata, tym rada.


 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Straszna noc

 


W wielkiej świetlicy na dole zastawiona była uczta i stały już srebrne misy, z których dymiły się polewki różne i ryb 
mnóstwo i mięsiwa moc wszelakiego rodzaju. Izba widna była od ognia palącego się na kominie, od świec woskowych i kagańców gorejących w żelaznych obręczach. Gdy Rudy, wchodząc, ujrzał to wszystko, gdy 
mu się we drzwiach kłaniał do kolan starosta zamkowy Pakosz, rozweselił się zaraz i zapomniał o tych myślach ponurych, jakie zrodziły mu się w głowie w chwili, gdy wjeżdżał w bramę i usłyszał zgrzyt 
zamykanych za sobą wrzeciądzy. Zresztą nie było się czego smucić. Wszystkie twarze wokół niego były wesołe. Sam Chrobry śmiał się głośno i wołał:


— Siadajmy! siadajmy, bom zziąbł okrutnie! Szkaradny dzisiaj czas.


Jakoż pomimo gwaru i hałasu, jaki robiło wchodzące do świetlicy rycerstwo, słychać było wyraźnie posępne wycie burzy 
dochodzące z zewnątrz i krakanie wron i huk puszczyka. Wiatr, dostając się do komina, piszczał tam prze­raźliwie i czasem wpadał na ognisko, wyrzucał płomienie i dym na zewnątrz, choć okap był duży. W 
okna zasłonięte błonami i pokryte kobiercami śnieg suchy bił z głuchym szelestem i noc zapowiadała się straszna ze swą zawieją i ze swymi roz­kiełzna­nymi siłami natury.


Rudy zrzucił z siebie płaszcz podbity kunami i został jeno w pancerzu łuskowym i żupaniku karmazy­nowym, kusym, ledwie do 
kolan sięgającym. Miecza jednak nie odpasał.


— Zdejmij miecz, panie bracie — mówił do niego Chrobry — przeszkadzać ci będzie i ciąży nie­potrzebnie. Zali na wojnę się 
wybierasz? Tu nie wojna, jeno uczta przyjacielska.


Rudy spojrzał swymi maleńkimi, złymi oczkami na Bolesława i nuż skrzeczeć:


— Braciszku, wiem ja dobrze, żem na ucztę a nie na wojnę przyjechał, ale godzi się przy takim stole i wobec tylu 
szlachetnych rycerzy bez miecza siedzieć? Nie przeszkadza on mi wcale, przysięgam ci braciszku, i nie ciąży, bo jakże to może być, żeby miecz królowi ciążył? Król zawżdy z mieczem chadzać winien. Ale 
co my tu będziemy o tym gadali. Jeść mi się chce, że bym konia zjadł z kopytami, jak to tu, u was w Polsce mówią. Cóż to jest za polewka?


— Z wina — odrzekł podczaszy Niemira.


— Dajcie no jej, dajcie mości podczaszy.


Jadł łakomie i mówił:


— Jakeś tylko, braciszku, przysłał do mnie wojewodę Stojgniewa, zaraz siadłem na koń i oto jestem. Choć droga daleka i w 
tym czasie pełna niewygód, wszelako dla zobaczenia się z tobą, braciszku, gotów byłbym dwa razy dalej jechać. Wszystko więc jest dobrze, jedno mnie tylko dziwi.


— Cóż takiego? — spytał Chrobry.


— Oto, że wojewoda Stojgniew mówił mi, jakoby zjechanie się nasze miało się odbyć w Świdnicy, a nie w tej dziurze, bo 
zaprawdę to dziura, a nie godny królów zamek. Prawda, wojewodo, żeś mi mówił, iż w Świdnicy brat mój Chrobry ma mnie czekać?


Stojgniew tak wprost zapytany, przewrócił kilka razy oczami, wyciągnął długą szyję i mruknął coś nie­wyraźnie pod nosem. 
Na szczęście Chrobry się odezwał:


— Tak to jest. Chciałem cię, bracie przyjąć w Świdnicy, gdzie i zamek jest obszer­niejszy i wygód więcej, ale patrząc, 
jaki czas jest szkaradny, rzekłem do mego rycerstwa: Jedźmy naprzeciw naszego przyjaciela Bolesława Czeskiego, a że musi być zdrożony i burza oto lada chwila się zerwie, przyjmijmy go dzisiejszej nocy 
w Czechach, gdzie znajdzie spoczynek, a jutro świtaniem wyruszymy do Świdnicy.


— Zaprawdę — rzekł na to Rudy — pięknieś to, braciszku obmyślił i wdzięczen ci jestem bardzo. Istotnie, zmęczyłem się 
srodze. Człek się już starzeje. Ale, prawdę mówiąc, zamek ten mi się wcale nie podoba. Ponuro tu i ciasno, a przy tym potknął mi się koń w bramie, co – jako wiesz – nie­szczęście zapowiada. Dlatego 
też radbym stąd jak najprędzej wyjechać.


— Wyjedziemy, wyjedziemy! — odparł Chrobry — nie będziesz tu siedział. I nie mrocz sobie głowy smutnymi myślami przy 
uczcie. Czemu nie pijesz wina?


— Jakież to?


— Węgierskie, ale przednie.


Pił tedy Rudy i jadł łakomie i brzydka jego twarz za­czerwie­niła się i plamy sine jakieś na nią wystąpiły.


— Hej! Świętosław — wołał na swego pazia — zdejm ze mnie pancerz i miecz, bo mi ciężko. Chcę się bawić i być wesół. Uf! 
jak burza wyje. Zaprawdę szkaradną miałbym podróż do Świdnicy i lepiej pono, braciszku, żeś mnie tu przyjął, choć to ten twój zamek szkaradna dziura. Mości podczaszy, nalej no mi wina.


Podczaszy mu nalewał w wielki puchar, a on pił duszkiem, mlaskał językiem i po piersiach, i brzuchu gładził się suchymi, 
jastrzębimi rękami.


— Cóż? — wołał do Chrobrego — nie masz tu skoczków i fletni, co by nam zagrali?


— Tu nie mam.


— To cóż ty za król? U mnie w Pradze nie tylko skoczkowie i fletnie, i piszczałki, i trąby są, ale nawet błazny, co 
ucieszne mi rzeczy mówią. A ty co? Co ty tu masz?


Chrobry się zaczerwienił, zmarszczył swe straszne brwi i oczy zaświeciły mu błyskawicami.


— Jam taki król — odrzekł ponuro — co takich jak ty, królami czyni.


— Che! che! che! — zaskrzeczał Rudy — nie sierdź no się, braciszku, nie sierdź. Jak było, to było, a jam zawżdy król i 
siedzę na Wyszehradzie, na złocistym zamku pełnym wież i baszt, nie takim jak twój w Poznaniu. U mnie kmiecie lepiej mieszkają.


Bolesław zerwał się ze stołka i wielki jego kark sfałdował mu się jak u tura. Stał przez chwilę i patrzał strasznym 
wzrokiem w Rudego, po czym spojrzał ku drzwiom, gdzie oparty o ścianę widniał ze swą brzydką twarzą starosta Pakosz. Chrobry widocznie jednak się pohamował, bo usiadł znowu i spytał ponuro:


— Jakże ty tam rządzisz w Pradze?


— A dobrze rządzę. Co nie mam dobrze rządzić?


— I lud cię kocha?


— Co nie ma kochać? Albo to nie czynię mu dobrze już przez to, że jestem jego królem. Że tam temu i owemu łeb zetną, to 
cóż? Tak trzeba czynić, by się bali i by posłuch był.


— A dużoś już łbów ściął?


— Che! che! che! — zaśmiał się Rudy, nie zważając wcale na głos ponury i straszny Chrobrego — che! che! Che! ścięło się 
tam trochę, ścięło...


Chrobry wypił wino z pucharu srebrnego, postawił go z trzaskiem na stole i rzekł głosem strasznym:


— Ale ty nie tylko ścinasz, ale i mordujesz...


Rudy, którego szkaradna twarz ciągle się śmiała, na te słowa nagle spoważniał. Spojrzał dzikim wzrokiem na Chrobrego, 
postawił roztruchan, który już niósł do ust i widocznie pobladł.


— Co też ty, braciszku, mówisz? — rzekł skrzeczącym, słodziutkim głosem i począł się oglądać nie­spokojnie dokoła i szukać 
oczami swoich rycerzy.


— To mówię, co jest prawdą.


— To nieprawda, braciszku, nieprawda! Ściąłem trochę łbów... sam to rozumiesz, że inaczej nie można było, choć Bóg mi 
świadkiem, serce mnie bolało, Bóg mi świadkiem, ja mam czułe serce...


— Czułe masz serce, a mordujesz jak zbój ostatni! — ryknął Bolesław, uderzając pięścią w stół, aż wszystkie naczynia na 
nim zadzwoniły.


— Na Boga! — zawołał Rudy, powstając — co się tu dzieje? Kogo ja morduję? To nieprawda!


— Łżesz jak pies! — krzyknął donośnie Bolesław — dawnoli, jakeś na Wyszehradzie wymordował pięć­dziesięciu wojewodów? 
Kacie, morderco niegodny. Zali na to tron ci dałem, byś pastwił się nad narodem? Byś krew jego lał jak to wino? Otóż przyszedł na ciebie czas i kara! Zaraz będziesz schwytany i w wiecznym osadzon 
więzieniu. Hej! Pakosz, czyń, com ci rozkazał!


Usłyszawszy to Rudy, siny ze strachu, z oczami krwią zaszłymi, zerwał się i wskoczył w kąt, krzycząc:


— Zdrada! zdrada! ratuj, kto w Boga wierzy!


Ale nikt się nie ruszył mu na pomoc, a Pakosz, mając koło siebie sześciu olbrzymich żołnierzy, szedł już ku Rudemu i 
uśmiechał się szkaradnie, i mruczał:


— Uspokój się, robaczku, uspokój, bo tu nikt palcem w twej obronie nie poruszy.


Wtedy Rudy wpadł we wściekłość; zapienił się cały i wrzeszczał:


— Niecny zdrajco, bodajżeś pękł. Tak to szanujesz gościnność? Taką to mi ucztę sprawiłeś? Ty psie, ty niewolniku! Tak, 
wyrżnąłem do nogi pięć­dziesięciu wojewodów, bo mi się tak podobało. Cóż ty myślisz, zali ja się ciebie boję, zali z twego głupiego więzienia nie ucieknę. Ucieknę! ucieknę! a wtedy z Niemcami i 
Węgrami się połączę i mieczem cię ścigać będę, ty zbóju, ty padalcze!


— Hej! — wołał Bolesław, zaślepiony gniewem, straszny, z oczami ciskającymi błyskawice — hej! czy nikt mu języka nie 
wdławi w gardło. Wziąć go i oczy wyłupić, żeby nie uciekł więcej.


Wtedy rozpoczęła się straszna scena. Żołnierze Pakosza chwycili Rudego, a on się szarpał, rzucał, pienił i ciskał okropne 
klątwy na Chrobrego. Wszyscy obecni temu milczeli, jeno rycerze czescy przypadali do kolan Chrobrego i wołali:


— Ojcze nasz, zbawco! zabij tę żmiję, tego kata, tego opoja krwi naszej. Niech świętej ziemi czeskiej nie kala więcej.


Właśnie wyprowadzono już Rudego ze świetlicy i Chrobry siadł na ławę pod ścianą, ciężko oddychając i patrząc błędnymi 
oczami na słaniających mu się u kolan rycerzy czeskich.


— Miłościwy panie — ozwał się Stojgniew — zaprawdę, uczyń tak, jak cię proszą wojewodowie czescy.


Król nagle jakby się ocknął z przykrego jakiegoś snu, przetarł ręką czoło i zapytał:


— A cóż oni chcą?


— Byś kazał zabić Rudego. Umarli tylko nie są nie­bezpieczni.


I rycerze czescy znowu poczęli błagać:


— Uczyń tak, panie, każ go zabić, gdyż wtedy dopiero spokojni będziemy i głowy nasze i naszych dziatek ocaleją.


Król słuchał ich w milczeniu, po czym powstał z ławy i rzekł:


— Nie! tego nie uczynię i powiem wam, że bym go nawet chwytać nie kazał, ani łamał praw gościnności, gdyby nie wasza 
ziemia czeska, jęcząca pod jego jarzmem. Zaprawdę, źlem zrobił, każąc mu oczy wyłupić. Stój gniewie, biegnij szybko i powiedz Pakoszowi, że głową mi odpowie, jeśli oślepi Rudego. Ruszaj żwawo!


Stojgniew skrzywił się szkaradnie, ale rozkaz królewski był wyraźny i nie można było go lekceważyć, gdy Bolesław był 
gniewny. Wyszedł więc ze świetlicy, a Chrobry chodził koło stołu wielkimi krokami, potrącał ławy i gadał:


— Tak, przez Boga żywego, jeno dlatego to uczyniłem, by ziemię czeską oswobodzić. Jam ją miał na sumieniu, boć ja tego 
okrutnika na tron, na Wyszehrad wprowadziłem. Zły czyn trzeba nagrodzić. Rudy zemrze w więzieniu. Nie bójcie się, nie ucieknie on stamtąd. Mam ja w Rawie, daleko stąd na Mazurach, taką wieżę, że kto 
raz w nią wejdzie, świata bożego oglądać więcej nie będzie. Budowali ją jeszcze Awarowie, dawno już bardzo, co ich olbrzymami zwano... Tak! czynię to jedynie dla was, Czechowie, ale mi to ciąży na 
sumieniu.


W tej chwili uchyliła się u drzwi zasłona i wszedł Stojgniew.


— No co? — zawołał król. — Co? Powiedziałeś Pakoszowi?


— Miłościwy panie, powiedziałem, ale...


— Ale co? — krzyknął król strasznym głosem.


— Ale już było za późno... Rudy ma oczy wyłupione!


— Pioruny niech zwalą się na was wszystkich! — ryknął król i porwał puchar ze złota i cisnął go o ziemię z taką siłą, że 
rozleciał się na szczątki. — Pakosz pod miecz! pod miecz! końmi go rozerwać, na pal wbić!...


Król był straszny. W świetlicy zrobiła się taka cisza, że oddechów nawet słychać nie było, jeno wicher wył i jęczał ze 
dworu i wstrząsał okiennicami i drzwiami.


— Miłościwy panie — rzekł po chwili Stojgniew — Pakosz nic nie jest winien. Gdym przyszedł z waszym rozkazem, już Rudy był 
ślepy...


Król był blady śmiertelnie i stał jak posąg, i patrzał na Stojgniewa, po czym odezwał się głosem cichym:


— Stojgniewie, chodź ze mną.


Gdy się znaleźli w baszcie, w komnacie królewskiej, Bolesław, ten wielki mąż, ten rycerz bez trwogi, ten pogromca tylu 
wrogów i tylu ludów rozpłakał się jak dziecko i zawołał:


— Stojgniewie, otom wziął wielki grzech na barki. Azali go udźwignę? Kajać się będę całe życie i nie wiem, czy mi to 
odpuszczone zostanie!


 

 

 

 

 

Rozdział XV

Erem mniszy

 


W piękny dzień letni, w kilka miesięcy po strasznej nocy w zameczku Czechy, gościńcem idącym od Kalisza ku Gosławskiemu 
Jezioru jechała gromadka jeźdźców złożona z trzydziestu kilku zbrojnych żołnierzy. Żołnierze ci otaczali niewielki wózek zaprzężony w dwa konie, które leniwie się wlokły po piaszczystej drodze. Gorąco 
było nieznośne, dzień skwarny, niebo bezchmurne i słońce piekło jak rozpalone żelazo. Z gościńca, pod stopami koni, podnosił się tłum pyłu, który wisiał w powietrzu nie­ruchomie, nie­rozpędzany wcale 
przez wiatr, którego nie było. Kurz ten zakrywał brudną, mętną płachtą niebo i dławił oddech w piersiach ludzi i zwierząt. Jakkolwiek jechano puszczą, jednak gościniec był szeroki, bo tędy szły 
karawany handlowe od Krakowa do Kalisza i Poznania, a stąd drzewa cienia żadnego nie dawały.


Na czele tej gromadki rycerzy jechał na kasztano­watym koniu rycerz wysoki i chudy, w hełmie żelaznym na głowie, w 
pancerzu, na wierzchu którego miał nadzianą białą, płócienną świtkę. Uzbrojony był w miecz niemiecki i żelazny młot przy­troczony do siodła. Jechał, osadziwszy się wygodnie na koniu, któremu cugle 
popuścił i ziewał szkaradnie, wyciągając swą długą, żurawią szyję. Obok niego na niskiej, chudej szkapie, na worku płóciennym bez strzemion, w postołach lipowych, posuwał się kmieć w białej świtce i 
kapeluszu słomianym, zarosły jak niedźwiedź, uzbrojony dawnym obyczajem w łuk i topór kamienny. Jechał na pół drzemiąc, a pot kroplami mu spływał po zawiędłej, opalonej mocno twarzy pokrytej warstwą 
kurzu, w którym strumienie potu istne bruzdy orały.


Rycerz ziewał i ziewał, nasunął hełm na tył głowy, poprawił się na siodle, wyciągnął swą długą, żurawią szyję i rzekł, 
zwracając się do kmiecia:


— Zbiszku, daleko jeszcze do eremu erem – pustelnia onych mnichów?


— Ho! ho! wojewodo, jeszcze daleko. Na odwieczerz tam będziemy, jeśli nam nic na prze­szkodzie nie stanie.


— A cóż by nam mogło na prze­szkodzie stanąć?


— Bóg to wie, wojewodo. Wjeżdżamy w czarną puszczę pełną zwierza dzikiego i dzikszych jeszcze ludzi.


— Dzikiego zwierza się nie boimy ani też ludzi. Azali nie jesteśmy królewskimi posłami?


— Tak, tak, wojewodo Stojgniewie — bo on to był — jesteście posłem królewskim, to prawda, ale ci zbóje na to nie zważają.


— Niech no się ośmielą! Dałbym ja im. I cóż to za zbóje?


— A cóż? Rozmaici... a najgorszy to Wyrwidąb.


— Wyrwidąb, ten z gródka Kazimierza?


— A ten.


— Drwię ja sobie z niego. Niech no by jednym palcem na nas zakrzywił, a król, który srogo karze zbójów, łeb by mu kazał 
uciąć jak makówkę.


— Wiemcić ja o tym, że król jest straszny na zbójów, ale król daleko, w czeskiej ziemi podobno, a Wyrwidąb blisko. I 
powiadam wam, wojewodo, że jeżeli on wie o skarbach, jakie wieziecie dla mnichów, to ani chybi, że nam drogę zastąpi.


— Nie ośmieli się, a zresztą skądże by wiedział?


— Ma on szpiegów swoich wszędzie.


— Drwię sobie z niego i nie radzę mu stawać mi na drodze. Alboż to nie mam trzydziestu rycerzy, którzy samego, Panie 
odpuść, diabła się nie zlękną, a nie dopiero takiego łotrzyka jak Wyrwidąb.


— Oby to Bóg dał — odrzekł na to kmieć pokornie, nasunął kapelusz na oczy, obtarł twarz rękawem świtki i począł znowu 
drzemać, kiwając się za każdym ruchem szkapy, ciężko wy­dobywa­jącej swe nogi z piasku gościńca.


Stojgniew znowu począł ziewać, kręcić się na siodle.


— Psi czas — rzekł głośno — z nieba żar leci. Będzie deszcz, ani chybi.


— Ej, nie będzie! — odpowiedział na to Zbiszek spoglądając na niebo. — Susza straszna, dżdżu ani kapki od trzech niedziel, 
wszystko zboże wypali na górkach.


— Tak, tak, deszcz by się przydał, choćby dla nas, żeby nam trochę gardło odwilżył — prawił Stojgniew, po czym ziewnął 
głośno i spytał: — Słuchaj no, Zbiszek, a znasz ty mnichów onych?


— Co nie mam znać? Albo tom nie był w ich, jak oni to tam zowią, eremie. Ojciec Barabasz, który jest starszym nad nimi, 
brał mnie nieraz, bym mu w ogródku pomagał, ziemię kopał i grusze sadził. Zacny to mąż.


— A jakże ty z nim gadasz? Przecie on naszej mowy nie rozumie?


— Bogać tam nie rozumie! Wszyscy oni i ojciec Jan, i Benedykt, i Izaak, i Mateusz, i Krystyn mówią po naszemu. Uczyli się 
i uczą pilnie naszej mowy od komorników królewskich, co tam przy nich siedzą, Żegoty i Radosława. I nauczyli się, jeno śmiesznie trochę mówią...


— Patrzajże, a to mi dziw opowiadasz!


— Ba! panie, dziwy też to tam są wśród tych mnichów. Święci to mężowie.


— No, gadaj no, cóż? Jakże to tam u nich jest? Ciekaw tego jestem bardzo. To można ich widzieć, puszczają do gródka swego 
wszystkich?


— Do gródka? Zali to oni mają jaki gródek? Siedzą, panie w puszczy, na wielkim wzgórzu nad jeziorem, w chałupkach 
maleńkich, co je sobie sami pobudowali.


— Jak to, w chałupkach? Ale co ty mi gadasz? Jam przecież był w Niemczech i widziałem mieszkania mnichów, co je tam 
klasztorami zowią. Wielkie to domy, zamki, nieraz murowane z kamienia. Przecie sam król wybudował w Tyńcu pod Krakowem i na Łysej górze, co jest w San­domierskiej ziemi.


— Może być, panie, że tak jest na Niemcach i u onych mnichów królewskich, o których gadacie, ale ci, nad Gosławskim 
Jeziorem siedzą każden w osobnej chacie i rzadko z nich wychodzą. Każdy ma ogródek, w którym sadzą rozmaite drzewa i rośliny, których nasiona ze sobą z dalekiej jakiejś ziemi przynieśli. A choć 
każdego do siebie dopuszczają i biedaków też chętnie obdarzają, między sobą jednak nic nie gadają.


— Nie może być! Mruczki to jakieś!


— Nie mruczki, ale taki już mają zakon. Nie wolno im gadać ze sobą, a żyją strasznie biednie. Poszczą ciągle, nigdy 
codziennie nie jedzą, jeno raz w niedzielę, a czasem i we czwartek.


— To głód cierpią!


— A cierpią, ale znoszą go wesoło i mówią, że to na chwałę Bożą. Osobliwsze mnichy, powiadam wam wojewodo. Jedzą tylko 
same roślinki, co je sami uprawiają w swych ogródkach, chleb rzadko kiedy, a ryby, choć jej moc wielka jest w jeziorze, nigdy. Kaszę jedzą jeno na wielkie święta, na Wielkanoc lub Zielone Świątki. 
Wodę piją, ale pod miarę, raz na dzień, a mięsem brzydzą się i krwią także.


— Patrzajże, a to dziwy! — wołał Stojgniew. — Chudzi muszą być i słabi?


— Chudzi to oni są, ale słabi nie! Bóg im jakoś dodaje mocy, choć nie szczędzą się wcale. Odzienie noszą szorstkie i 
kolące, utkane z włosia końskiego, a śpią na rogożach z łyka uplecionych i kamienie kładą pod głowę.


— I śpią tak?


— A śpią, niczym się nie okrywają, chyba gdy wielkie mrozy chwycą. Ale co oni tam śpią! Większą część nocy modlą się i 
płaczą za swoje i ludzkie grzechy. Choć jakie oni tam grzechy mieć mogą, tacy święci mężowie!


— To pewne, że żadnych nie mają.


— A przecież ciężko za nie pokutują. Tłuką się w piersi, modlą się albo leżą na ziemi przez całą noc z roz­ciągnio­nymi 
ramiony i okiem w niebo utkwionym. Święci mężowie, powiadam, święci mężowie.


— Dziwy zaprawdę, dziwy mi tu opowiadasz, zali ty czasem nie prze­sadzasz?


— Nie, wojewodo. Jak przy­jedziecie do eremu onych mnichów, sami obaczycie, że prawdę mówię. I to, co ja wam dotąd 
powiedziałem, niczym jest wobec tego, co te mnichy czynią.


— No cóż takiego? Gadaj jeno, bo mnie ciekawość okrutna bierze. Jako żywo nic podobnego nie słyszałem.


— Wybudowali sobie nad jeziorem kapliczkę i świtaniem samym nabożeństwo tam odprawiają, a po nabożeństwie tym po biodra 
się obnażają i padłszy na twarz mówią do siebie: zgrzeszysz, jeśli mnie pożałujesz, a jeśli bijesz, nie żałuj. A ten, który stoi z dyscypliną z rzemieni surowcowych zrobioną, mówi: stań się 
po twojej woli, modli się głośno i bije, siekąc aż do krwi. Po czym z kolei sam pada na ziemię i biczowanie odbiera. I tak jest co dzień.


— I to oni z dobrej woli tak się katują?


— A z dobrej woli, mówią, że czynią to dla swoich i ludzkich grzechów. Toteż co oni tam za zmiany poczynili w Puszczy 
Gosławskiej! Pogan tam było dużo, dęby i bugaje mieli święte, a nad jeziorem stał wielki bałwan Baby, któremu obiaty czynili. Teraz już tego nie ma, chrześci­janie są wszyscy.


— Mnichy to uczynili?


— A mnichy.


— I jakże to było? Czymże oni nawrócili onych dzikich pogan?


— Niczym, jeno życiem swoim. Zrazu to schodziło się do nich mnóstwo pogan przy­patrywać się temu nowemu dla siebie 
widowisku. Po całych dniach tam siedzieli i patrzeli, jako sobie mnichy chaty budują i jako żyją. Widząc, że są ubodzy, że nie jedzą, biczują się i modlą, śmiali się z nich i szydzili, ale potem 
dziwić się temu poczęli. Ten i ów szedł, kłaniał im się do kolan, a oni go nawracali na prawdziwą wiarę Pana Jezusa. I teraz już w puszczy nie ma wcale pogan. Wielu sobie chaty w pobliżu pobudowało, 
puszczę karczują i zboże sieją. Sołtysem ich został stary jeden myśliwy, bobrownik, co się zwie Orzeł i opole opole – gmina już mają.


— A Wyrwidąb nic nie mówi?


— A cóż ma mówić? Żeby to mnichy byli bogaci, to może by ich napadł i wyrzezał, ale tak, cóż im weźmie? Mieli oni ze sobą 
kobierce piękne i złote kielichy do mszy, to im to pokradli i teraz mszę odprawiają z kielichem z drzewa wiśniowego wyrzezanym. Biedni są, cóż im więc zabierze? Rozboju oni się też nie boją; a Orzeł 
zresztą czuwa nad nimi jak żuraw i strzeże prawa opolowego, a srogi jest dziad.


— No! no! — rzekł Stojgniew — dziwyś mi tu opowiedział o tych mnichach i gdy król Bolesław się o tym dowie, rad temu 
będzie bardzo.


— Tak, wojewodo, zacni to są mężowie i święci. Tym, co osiedli koło ich eremu, rozdają nasiona roślinek onych, co je ze 
sobą przynieśli i uczą, jak uprawiać je należy.


— Cóż to za rośliny?


— Rozmaite i bardzo dobre. Zowią je tam różnie: jedna ma miano marchwi, która jest słodka jak miód, gdy się ugotuje; jest 
też inna, która się zwie kalarepa, a która ma głowę dużą jak u dziecka i nad ziemią rosnącą; jeszcze inna: karpiele, także słodka i dobra. Ludzie się cieszą i sadzą, bo mają dobre i smaczne 
pożywienie. Winnice też zakładają, grusze, jabłonie i śliwy szczepią i wszystko się pięknie udaje, bo mnisi ci mają błogo­sławieństwo Pana Jezusa nad sobą. Wytrzebili kawał puszczy i na nowinach 
pszenicę nawet sieją. Bogacze tam są kmiecie i piękna to wieś jest. Wszystkiego w bród mają, jeno ptasiego brakuje mleka. Żeby nie Wyrwidąb, żyliby sobie szczęśliwie.


— A cóż Wyrwidąb?


— Daniny sobie płacić każe, mówiąc, że ta puszcza jest jego.


— I płacą?


— A cóż mają czynić? Orzeł zrazu się wzdragał, ale dla spokojności ustąpił. Daniny co jesień do Kazimierza idą ze zboża, z 
winnic, z ogrodów i skórek sobolowych lub bobrowych skórek. 


— Powiem ja o tym królowi. Czas już wielki, by owego zbója ukrócić.


Mówiąc to, Stojgniew wyprostował się na koniu i rzucił okiem w bok gościńca, w gąszcz leśny. Patrząc tak, zdało mu się, że 
coś zaszeleściło w krzakach i błysnęło, jakby miecz lub biała świtka.


— Zbiszku — zawołał — widzisz ty?


— Widzę.


— Co to może być?


— Czy ja wiem! Ale trzeba się dowiedzieć. Zawołajcie żołnierzy, wojewodo i niech prze­trząsną krzaki.


— Hej — krzyknął Stojgniew — bywaj!


Ale wtem zaszeleściły mocniej krzaki, rozległ się trzask łamanych gałęzi, głuchy tętent jakby uciekającego konia i cisza. 
Nim żołnierze się puścili, już żywej duszy nie było w krzakach. Przejrzeli je starannie i znaleźli tylko na wilgotnej ziemi ślady kopyt końskich, nic więcej.


— Co ty myślisz o tym, Zbiszku? — spytał Stojgniew.


— Hm, wojewodo, ani chybi to szpieg Wyrwidęba. Zastąpi on nam drogę, zastąpi.


— A niech zastępuje! Dam ja mu.


— Byleśmy się tylko do eremu cało dostali.


Na szczęście nad wieczorem przybyli bez przygody do eremu. Wśród ciszy wieczornej i chłodu bijącego od jeziora usłyszeli 
dzwonek z kapliczki dzwoniący na Anioł Pański, jak rozpływał się melancho­lijnie po puszczy. W kilkunastu chatach świeciło się i psy szczekały i stary Orzeł witał ich, podejrzliwie patrząc na ludzi i 
zbroje.


 

 

 

 

 

Rozdział XVI

Napad

 


Stojgniew, stanąwszy na miejscu i roz­porzą­dziwszy, jak się ludzie mają roztasować, przede wszystkim kazał się 
zaprowadzić do ojca Barabasza. Erem mnichów, a raczej chatki ich drewniane i nędzne, wznosiły się na dość wysokiej górze piaszczystej, porosłej karłowatymi świerkami. Góra ta, leżąc tuż nad jeziorem, 
prześliczny dawała widok na spokojne teraz, lekko posrebrzone od miesiąca miesiąc – księżyc wody jeziora i na daleką, dokoła otaczającą tę miejscowość puszczę. Że to był koniec maja, kwitły więc wrzosy i jarzębina, a 
w krzakach słowik śpiewał. Wieczór był cichy, senny i żaby rechotały w jeziorze.


Wnętrze chaty ojca Barabasza było bardzo biedne. Na kominie z kamieni zbudowanym, niskim i z okapem u góry, gorzał ogień, 
a przy nim klęczał na ziemi mnich i modlił się z wielkiej księgi. W izbie prócz skromnego łoża z plecionego łyka, prócz wielkiego krzyża z drewna na ścianie wiszącego, paru misek i naczyń glinianych, 
nic więcej nie było. Stojgniew wchodząc, obejrzał się dokoła i kłaniając się mnichowi spytał:


— Czy to wy jesteście ojcem Barabaszem?


Mnich powstał, kaptur nasunął na głowę i odrzekł:


— Ja, panie.


— Mam do was pismo od opata Tuniego.


Mnich w milczeniu się skłonił, a Stojgniew ze skórzanego worka, który miał na piersiach pod żupanem, dobył znaczny zwój 
pergaminu opieczęto­wany starannie i wręczył go mnichowi.


Ten się skłonił, wziął list, spojrzał na napis na wierzchu, rozerwał pieczęcie i rzekł:


— Pozwolicie, panie rycerzu, że przeczytam.


Barabasz mówił dobrze po polsku, jakkolwiek w wymowie jego czuć było, że jest cudzo­ziemcem. Przysunął się do ognia i 
czytał, czytał długo, po czym, dzierżąc pergamin w ręku, zwrócił się do Stojgniewa i rzekł swym cichym, łagodnym głosem:


— Przewielebny opat Tuni pisze mi, że przynosicie mi, cny rycerzu, rozkazy królewskie i że mam je natychmiast wykonać. 
Raczcie więc powiedzieć, co to za rozkazy?


— Król Bolesław, a pan mój miłościwy, jako wiecie zapewne ojcze, zawojował Czechy.


— Nic nie wiem. Odgłosy spraw światowych nie dochodzą do nas.


— A więc powiadam wam o tym. Teraz król Bolesław jest potężnym panem, potężniejszym może niż sam cesarz rzymski.


Mnich milczał zakryty kapturem.


— Otóż pragnie on, by i w oczach świata całego uchodził za króla, jakim jest w rzeczy samej w Polsce i Czechach. Chce więc 
i nakazuje wam, cny ojcze, przez moje usta, byście zebrawszy się z siłami, ruszyli zaraz do Rzymu do Ojca świętego, z pismami, jakie wam wręczę, i ze skarbami, jakie wam dam, i prosili Ojca Świętego o 
koronę dla króla naszego.


Mnich poruszył się i rzekł swym cichym głosem:


— Sługa jestem pokorny i parobek Boży i choć radbym tu pozostać i myśleć jedynie o zbawieniu mej duszy, kiedy jednak taka 
jest wola królewska, gotów jestem iść tam, dokąd mi każe.


— Śpieszyć się nie ma czego. Jutro świtaniem wyruszycie ze mną ojcze i ja was odprowadzę aż do granicy niemieckiej. Król 
przy tym pilnie zaleca wam, byście na Niemcach byli ostrożni, bo gdyby cesarz się o tym dowiedział, schwytać by was kazał i nie puścił do Rzymu.


— Wypełnię rozkazy królewskie.


— Oto są pisma do Ojca Świętego.


To mówiąc, Stojgniew wydobył ze swego worka ogromny zwój pergaminu, u którego na sznurku, na wosku czerwonym odbita, 
wisiała wielka pieczęć w puszce ze srebrnej blachy zamknięta i wręczył go ojcu Barabaszowi. Uczyniwszy to, rzekł:


— A teraz ostańcie, ojcze, w pokoju. Zdrożony jestem i odpocząć sobie muszę.


Kiedy schodził wąską ścieżką z góry, natknął się na przewodnika swego, Zbiszka, który stał ze starym Orłem.


— Czekamy tu na was, panie wojewodo — rzekł Zbiszek.


— No! Co się stało?


— Nic się dotąd nie stało, ale stać się może. Raczcie nas posłuchać.


— Gadaj, co wiesz.


— Oto jest sołtys tegoż opola, a zwie się Orzeł.


— Cóż tedy?


— Opowiedziałem mu, jako nas ktoś szpiegował w puszczy i on twierdzi, że to nikt jeno Wyrwidąb!


— Więc cóż z tego? Pal go piorun. Wielka mi osoba Wyrwidąb!


— Nie gadajcie tak, wojewodo — szepnął na to, oglądając się dokoła trwożliwie stary Orzeł — zbój jest okrutny i mocny. Ma 
on koło siebie pięć­dziesięciu takich łotrzyków jak sam, a jak będzie chciał, to będzie ich miał na zawołanie i stu.


— Na cóż mi to, kmieciu, gadacie? Cóż mnie to obchodzi! Zali Wyrwidąb ośmieli się napaść na posłańca królewskiego?


— Czemuż by nie? — odrzekł Orzeł. — Król jest teraz daleko, a gdy króla nie ma, to kogóż się może Wyrwidąb obawiać? Wie on 
dobrze, iż skarby znaczne wieziecie, bo i jam już wiedział o tym wprzódy, nimeście tu przybyli.


— A wy skąd wiedzieli­ście? — zapytał surowo Stojgniew.


— Z Kalisza wieść o tym przyszła do Wyrwidęba, a mnie gadał jeden z jego pachołków, co go Piotrkiem zowią, a który jest 
moim kumem. Owóż ani chybi Wyrwidąb od Kalisza miał już was na oku i tej nocy jeszcze na was napadnie z mocą, ludzi pobije i skarby zabierze.


Stojgniew się zastanowił. Rzecz to była ważna, zabranie skarbów mogło zepsuć zamiary królewskie, a o obronie nie było co 
myśleć z trzydziestu ludźmi wśród puszczy, zmęczonymi i zdrożonymi mocno.


— Prawdęli mówicie, kmieciu? — spytał Orła.


— Prawdę, panie.


— Co czynić?


— Zabrać ludzi, siąść na koń i w puszczę. Ja was zaprowadzę w takie miejsce, gdzie was Wyrwidąb nie znajdzie i gdzie sobie 
odpocząć będziecie mogli-


— A nie zdrada to, co mówisz?


— Wojewodo — ozwał się Zbiszek — znam ja starego Orła i wiem, że jest człek cnotliwy. Spytajcie się zresztą mnichów.


Stojgniew pomyślał chwilę i rzekł:


— Dobrze. Zbiszek, pobudź ludzi, by się mieli do drogi. Ja skoczę do ojca Barabasza, bo on z nami pojedzie.


— Nie ma nic pilnego, wojewodo — ozwie się na to Orzeł. — Trzeba poczekać, aż ludzie we wsi się pośpią i księżyc wzejdzie, 
co niedługo nastąpi.


— Dobrze. Biegnij, Zbiszek, do wojaków, a wy, Orle, miejcie się do drogi. Idę do ojca Barabasza.


Gdy we wsi cisza zaległa i księżyc skrył się za bory, cały oddział Stojgniewa z ojcem Barabaszem na wózku wymknął się ze 
wsi, jak można było najciszej i skręcił nie na gościniec, ale w puszczę, pod przewod­nictwem starego Orła. Szli głuchym i czarnym borem, przedzie­rając się, zwłaszcza z wozem, z wielką trudnością 
nieraz przez gęstwiny i nad ranem znaleźli się wśród onych gór, w których Orzeł miał jaskinię. W jaskini tej się ukryli, wóz rozebrali i częściami go unieśli. Ludzie i konie byli tak pomęczeni, że 
zaraz padli i spali, jeden tylko Orzeł czuwał i słuchał pilnie, azali do uszów jego nie dojdzie jaki podejrzany głos z głębi szumiącego poważnie boru.


Tymczasem, gdy tu wśród ciszy i bezpie­czeństwa orszak Stojgniewa w głębokim pogrążony spoczynku oddawał się dobrze 
zasłużonemu wczasowi, nad Jeziorem Gosławskim w eremie mnichów dobrze przed świtem rozległ się dzwonek u wieży kapliczki zwołujący ojców na nabożeństwo. Poranek był chłodny, jak zwykle w maju, i od 
jeziora szedł wiatr zimny, niosąc ze sobą szare płachty mgły. Na wschodzie, za lasem niebo oblewało się już czerwienią, zdobiąc złocistymi rąbkami sine chmury, które żwawo uciekały przed pojawiającą 
się gwiazdą dzienną. Ptactwo świergotało po puszczy, choć jeszcze mrok posępny w niej panował. We wsi, leżącej tuż pod górą, psy nie­spokojnie na­szczeki­wały.


Ojciec Krystyn, który pełnił służbę dzwonnika, wyszedł właśnie z kapliczki i stanąwszy sobie twarzą do jeziora, patrzał na 
wschodzące słońce, gdy nagle usłyszał za sobą tętent, jakby biegło kilku ludzi. Obejrzał się i widzi, jak pędzi ku niemu kilkunastu zbrojnych, dzikich, okrutnych wojaków w baranich kożuchach, włosem 
do góry, z toporami i maczugami w rękach, a na ich czele sam wojewoda Wyrwidąb, którego znał dobrze, bo nieraz tu do eremu zaglądał. Wojewoda, mąż olbrzymiego wzrostu i szerokich bark, miał na ryżej, 
ogromnej głowie kołpak soboli z czaplim piórem, a na ramiona zarzuconą skórę niedźwiedzią, którą wiatr unosił i szarpał nią niby wielkimi skrzydłami. Biegł on i wskazując na ojca Krystyna, wołał 
głosem stłumionym widocznie i grubym:


— Chwytać tego mnicha, wszystkich chwytać!


Ojciec Krystyn patrzał na to zdziwionymi oczyma, a gdy go opadli wojacy Wyrwidęba, nacisnął tylko kaptur na głowę i począł 
szeptać modlitwę. Związano mu w tyle ręce mocnymi powrozami i rzucono na ziemię. Tak związanych, wlokąc ich po ziemi i bijąc kułakami i kijami, przy­niesiono wszystkich mnichów i rzucono obok 
Krystyna. Wyrwidąb siedział tymczasem na wielkim głazie obok kaplicy i patrzał na to w ponurym milczeniu. Świt się robił powoli i rozjaśniał mdłym, chłodnym, smutnym światłem to widowisko.


Gdy już zniesiono wszystkich mnichów, zjawił się przed Wyrwidębem znany dobrze ojcom ich przewodnik niegdyś z Gniezna, 
kmieć Ryś.


— Cóż? — zapytał Wyrwidąb.


— Nie ma Stojgniewa ani jego wojaków. Gdzieś się ukryli.


— A chaty i kaplice prze­trzęśli­ście?


— A jakże, nie ma nic.


— Nie może być, nie może być!


— Tak jest wojewodo, co gorsza, starszego nad mnichami Barabasza także nie ma.


— Cóż się więc stało?


— Czy ja wiem. Uciekł ze Stojgniewem, skarbami i ukryli się gdzieś.


— Hej, do pioruna, zaraz to obaczymy. Oni nam wyśpiewają! — zawołał Wyrwidąb, zrywając się z kamienia i wskazując ręką na 
leżących mnichów. — Oni przecie wiedzieć muszą, gdzie jest Barabasz?


— Pewnie, że wiedzą.


— Zabrać ich i w puszczę. A wprzódy podpalcie mi tam chałupy tych przeklętych mnichów i ich świątynię. W drogę.


Porwano biednych i ciągle modlących się mnichów i wkrótce cały orszak Wyrwidęba spuszczał się z góry przy blasku palących 
się chat mniszego eremu i wśród dymu, który szarpany wiatrem rozłaził się daleko. Dzień już był jasny i ludzie się we wsi pobudzili i wybiegali zdziwieni, patrząc na pożar, który nie wiadomo skąd 
powstał, gdyż Wyrwidąb ze swoimi szybko schronił się w puszczy.


Szedł on jakiś czas ciemnym borem sosnowym, miotając okropne prze­kleństwa i rzucając się na koniu jak szalony. Wojacy 
jego drżeli, gdyż w gniewie takim był on straszny i biada temu, kto mu się nawinął wtedy: padał zaraz z roz­trzaskaną czaszką. Uszli kilka­naście stajań w milczeniu, słuchając jeno przekleństw 
Wyrwidęba, gdy ten nagle się zatrzymał i ryknął:


— Rozpalić ogień i przypiec boków tym psom niemieckim. Hej ty... jak się zwiesz? — zawołał nagle, zwracając się do 
Krystyna.


— Krystyn.


— Gdzie jest Barabasz?


— Nie wiem.


— Nie wiesz? Czekajże! a gdzie są skarby?


— Nie wiem o żadnych skarbach.


— O! — ryknął Wyrwidąb, a oczy mu krwią zaszły i zsiniał cały i chwycił młot żelazny wiszący mu u siodła i uderzył nim z 
taką siłą nie­szczęśli­wego Krystyna, że ten padł z roz­trzaskaną głową na szczątki. Widząc to pozostali bracia uklękli zaraz i podnosząc oczy ku niebu i składając ręce, posępnym, melancho­lijnym 
głosem śpiewać poczęli jakąś pieśń łacińską.


A Wyrwidąb miotał się jak szalony i krzyczał:


— Weźcie ich, weźcie, pieczcie, krajcie, byle powiedzieli, gdzie są skarby.


Wówczas rozpoczęła się okropna scena. Obdarto biednych mnichów z sukien i katowano straszliwie. A oni, mając oczy zwrócone 
ku niebu, zdawali się nie zważać na zadawane im męczarnie, jeno wciąż śpiewali swoją pieśń pobożną. Gdy ich się pytano o skarby, gdy Ryś wołał:


— Ludzie, miejcie litość nad sobą, gadajcie, gdzie są skarby?


— Zaprawdę nie wiemy nic o żadnych skarbach — odpowiadali.


A Mateusz, najroślejszy z nich wszystkich szeptał:


— Oto Bóg nam daje palmę męczeńską, niech będzie Imię Pańskie pochwalone.


I tak zginęli wszyscy. Wkrótce potem w głębi ciemnego boru sosnowego, na wilgotnych igłach, na które padał tu i ówdzie 
drżący promień złocisty i wesoły słońca, leżało pięć trupów strasznie po­kale­czonych. A choć ciała były popalone i krwią zalane, twarze jednak i oczy szeroko rozwarte miały na sobie wyraz spokoju 
nie­wzruszo­nego niczym, jakby spali, a nie byli umarli. Na sosny, na szczyty ich zbiegały się już gromadnie wrony i kruki i krakanie ich złowieszcze rozlegało się daleko. Spoza krzaków wyglądały 
błyszczące oczy wilków skradających się na straszną ucztę, jaką dla nich przygotował niecny wojewoda Wyrwidąb.


 

 

 

 

 

Rozdział XVII

Na zamku w Wyszehradzie

 


Chrobry, schwytawszy Rudego i po wyłupieniu mu oczów osadziwszy go w dożywotnim więzieniu w wieży rawskiej, istotnie 
opanował Czechy. Po wszystkich zamkach i grodach czeskich powiewały chorągwie polskie i stały załogi z wojowników polskich. Sam król zasiadł na zamku na Wyszehradzie i rządził narodem całym, i wydawał 
rozkazy, i śnił o majestacie królewskości słowiańskiej.


— Niech mi jeno Barabasz dobrze się sprawi — mówił do Opata Tuniego — i dojdzie szczęśliwie ze skarbami do Rzymu i koronę 
od papieża przywiezie, a zaraz zrobię się królem całej ziemi słowiańskiej i będę równym cesarzom rzymskim.


— Tak — odpowiadał na to doradca królewski — teraz, opanowawszy Czechy, dzierżąc w swym ręku Łużyce, Morawy i ziemię 
zakarpacką, masz do tego prawo, miłościwy panie. A przecież nie należy dufać w to, by wszystko się tak stało, jak chcesz, królu. Przeszkody są jeszcze liczne.


— Jakie przeszkody? Zali naj­ważniejszej nie pokonałem, zdobywszy Czechy? I oto siedzę na zamku wysze­hradzkim jak pan i 
władca!


— To prawda, ale zważ jeno, miłościwy panie, że Jaromir i Oldrzych nie zrzekli się praw do ziemi czeskiej, że bawią u 
cesarza niemieckiego i podburzają go przeciw tobie. A na nie­szczęście na tronie cesarskim nie siedzi już Otton, twój stary gnieźnieński przyjaciel, ale Henryk, zacięty wróg Słowian i twój, panie.


— Jać to wiem dobrze, że z Niemcami będę się musiał wziąć za bary. Aleć jeśli ojciec mój, Mieszko, mógł z nimi wojny 
toczyć, rządząc jeno na ziemi polskiej, to ja mając Polskę, Śląsk, Łużyce, Czechy, Prusy, Pomorze, Mazowsze, Ziemię Chrobacką, Biała Chrobacja – Małopolska Mazury i zakarpackie krainy, da Bóg nie tylko się z nim zmierzę, ale i 
pokonam. I nie w tym rzecz leży, ale w onej koronie papieskiej. Bylem ją miał, reszcie dam radę.


— Tak, byleś ją miał, miłościwy panie. Ale choć ojciec Barabasz jest człek rozumny, uczony w piśmie i zna drogę do Rzymu, 
wszelako musi iść przez Niemcy, a ci mogą go schwytać i wszystko wtedy przepadnie.


— Bóg da, że tak nie będzie. Jam uczynił wszystko, com mógł, i teraz czekać trzeba cierpliwie.


Jakoż czekano cierpliwie wśród ciągłych prze­jażdżek po Czechach, oglądaniu zamków, odbieraniu hołdów od wojewodów 
czeskich, uczt i polowań z panami i rycerstwem. Król, jak zwykle, był hojny i wspaniały, obdarzał Czechów bogato, sądził sprawy, bawił się i ucztował. Późną już jesienią, gdy mrozy brały i śniegi tu i 
ówdzie spadły, wrócił do Pragi, do zamku złocistego na Wysze­hradzie.


Ledwie tam atoli pobył parę niedziel, gdy pewnego dnia dano mu znać, że przybyło doń poselstwo niemieckie, złożone z 
trzech margrabiów i tyluż diuków, wysłane przez cesarza Henryka, otoczone licznym pocztem rycerstwa zacnego i pachołków, błyszczące zbrojami i strojem, i przepychem wszelakim. Król miał nazajutrz 
przyjmować poselstwo, a wieczorem, wezwawszy do siebie, jak zwykle, Stojgniewa, który, odprowadziwszy ojca Barabasza do granicy niemieckiej, dawno już wrócił do Pragi, pytał go:


— Stojgniewie, widziałeś posłów cesarskich?


— Widziałem, miłościwy panie.


— Czy to prawda, że przyjechali z ogromnymi bogactwami?


— Tego nie wiem, miłościwy panie, ale widzi mi się, że tak jest.


— Czemuż to? Zali chcieliby Czechów przekupywać?


— I to być może. To pewna, że sami mają piękne zbroje, konie i szaty. Orszak ich też błyszczy od złota i srebra. Mają ze 
sobą trzy wozy, których pachołkowie strzegą jak oka w głowie i tam pewno są skarby.


— Hm! — mruknął król i zamyślił się głęboko, patrząc ponuro na ogień gorejący w pięknie zbudowanym, marmurem czarnym 
obłożonym kominie — hm! a nie wiesz ty, Stojgniewie, z czym oni przyjechali, czego chcą?


— Trudno to wiedzieć, miłościwy panie. Sam poseł, margraf Ekkihard, którego znamy tu wszyscy jeszcze z czasów, jak 
pielgrzy­mował z cesarzem niebo­szczykiem Ottonem do grobu świętego Wojciecha w Gnieźnie, milczy jak ryba, chociem się z nim zaprzyjaźnił i winem go traktowałem. Ale to jest wściekły pies niemiecki i 
zacięty nasz wróg. Wszelako mniemam, że nie z dobrymi przybył tu nowinami.


— Oczywiście — odrzekł król, poprawiając ognia — oczywiście, ale jak ty myślisz, Stojgniewie, czego on może chcieć od nas?


— Jeżeli mam prawdę rzec, miłościwy panie...


— Co ci się rzadko zdarza! — zaśmiał się król. — Przecie Niemcy mówią, że ty zawżdy kłamiesz.


— Niech sobie mówią!


— Cóż tedy? Gadaj jeno, co myślisz o onym poselstwie?


— Myślę, że zażąda ono od was pewnie daniny z ziemi czeskiej!


Król, usłyszawszy to, z wielkim trzaskiem zerwał się ze stołka, oczy mu zaświeciły jak błyskawica, kark jak u lwa się 
sfałdował, i krzyknął:


— Daniny! Ode mnie daniny! Niech wszystkie pioruny i wszystkie nie­szczęścia spadną na tego, kto mi się ośmieli to 
powiedzieć. Oknem ich każę wyrzucić i psami wyszczuć!...


Słów tych i tych gróźb wysłuchał opat Tuni, który wszedł przed chwilą do komnaty i stał u drzwi. Gdy król, sapiąc jeszcze 
z gniewu, siadł znów na krześle, opat Tuni się zbliżył i rzekł:


— Nie czyń tego, miłościwy panie. Wszak najbardziej dzikie i barba­rzyńskie narody posłów szanują.


— Ja także błagam cię, miłościwy panie, przyjmij jutro spokojnie posłów niemieckich — ozwał się Stojgniew.


Król milczał długo, jakby łamał się ze swym gniewem, i w końcu rzekł:


— Bądźcie spokojni, wiem, com winien swej godności i ludom, którymi rządzę. Stojgniewie, zajmij się tym, by posłowie mieli 
dobre opatrzenie i zapowiedz im, że jutro stawić się mają przede mną!


Jakoż nazajutrz w wielkiej złocistej świetlicy, w której na pułapie namalowane było przez jakiegoś malarza włoskiego niebo 
błękitne, a po nim toczące się gwiazdy i miesiąc srebrzysty, na tronie, którego poręcze stanowiły dwa lwy pięknie z drewna wyrzeźbione i suto złocone, a z grzbietu zrywał się orzeł srebrny z 
na­stroszo­nymi pióry i otwartym dziobem, zasiadł król Bolesław. Nad nim z karmazynowej materii greckiej, przetykanej nitkami złotymi i posianej srebrnymi orłami, zrobiony był baldachim wspaniały, 
ozdobiony u szczytu pękiem białych piór zamorskich. Król siadł w całym majestacie. Miał tedy na głowie, na rozpuszczonych aż na ramiona długich, ciemnych włosach, gdzie­niegdzie już siwiejących, ową 
małą koronę cesarską, którą mu dał niegdyś w Gnieźnie cesarz Otton. Na ramionach fałdowała mu się dalmatyka ciężka złocista, podbita gronostajami. Ubrany był w krótki żupan karmazynowy, zapinany na 
guzy rubinowe, przepasany złotym łańcuchem, u którego zwieszał się puginał w srebrnej, sadzonej kamieniami pochwie. Pod żupanem widać było obcisłe pół modre pół żółte spodnie i buty czerwone na nogach 
z wielkimi zwieszają­cymi się nosami. Król dzierżył w ręku berło i jabłko i patrzał przed siebie groźnie i majestat wiał od niego wielki.


Przy nim, z tyłu nieco tronu, stał w opackim fioletowym stroju z krzyżem złotym na piersiach opat Tuni, dalej zaś 
Stojgniew, cały w srebrzystej zbroi, dzierżył wielki nagi miecz. Mnóstwo wojewodów polskich i czeskich błyszczących od złota i srebra otaczało dokoła tron królewski, czyniąc prześliczny widok.


Wprowadzono na koniec posłów niemieckich. Na ich czele szedł margraf Ekkihard, od stóp do głów zakuty w przepyszną zbroję, 
czarno szmelcowaną, ze złocistymi prążkami, w hełmie także czarnym, ozdobionym u szczytu w mnóstwo piór czerwonych, czarnych i białych. U boku wisiał mu prosty miecz niemiecki, a z ramion zwieszał się 
długi płaszcz karmazynowy. Szedł dumnie prosto do króla, chrzęszcząc zbroją i dzwoniąc ostrogami po kamiennej posadzce. Przyłbicę miał podniesioną i widać było jego brązową, mocno piegowatą twarz i 
ryże wąsy i małe, czerwone oczka patrzące na króla z wyrazem dumy i srogości. W ręce okrytej żelazną rękawicą niósł zwój pergaminu, u którego na czerwonym sznurku zwieszała się wielka pieczęć.


Za nim postępowało kilku rycerzy niemieckich, także w zbrojach nie mniej pięknych i rozmaitej barwy, przeważnie w karpią 
łuskę, i dwóch heroldów w krótkich żółtych sukniach, na których na piersi wyszyty był czarny dwugłowy orzeł bizantyjski, i mnóstwo pachołków zbrojnych.


Weszli do świetlicy z brzękiem, z chrzęstem, dzwoniąc ostrogami i mieczami, a margraf Ekkihard szedł do tronu królewskiego 
prosto, z głową dumnie podniesioną i stanąwszy o kilka kroków, lekko się skłonił królowi. Bolesław zmarszczył brwi i w jego oczach zabłysł wyraz gniewu. Obróciwszy się do jednego z panów czeskich, 
który miał służyć za tłumacza, rzekł:


— Wojewodo Przemysławie, spytaj go się, kto jest i czego chce?


Gdy Przemysław powtórzył po niemiecku pytanie, margraf Ekkihard podniósł w górę głowę, jedną nogę wystawił naprzód i 
prostując się dumnie a potrząsając piórami w hełmie, rzekł donośnie:


— Jam jest margraf Miśni i Łużyc, Ekkihard i przychodzę tu z poselstwem do ciebie, Bolesławie, książę polski a może 
czeski, czy-li wypełnisz wolę pana mojego i suzerena, cesarza rzymskiego Henryka.


Król, usłyszawszy te słowa wy­powie­dziane po czesku przez Przemysława, zerwał się z tronu i widać było, jak straszny 
gniew go ogarnął.


— Książe! — krzyknął potężnym głosem — książę! On śmie mnie, pana Polski, Czech, Łużyc, Chrobacji i tylu ziem, nazywać 
księciem jak jakiego psiaka niemieckiego!...


Ale opat Tuni nachylił się do króla i szeptał:


— Miłościwy panie, uspokój się i racz wysłuchać posła do końca.


Król opanował gniew. Odetchnął głośno i usiadł ciężko na tronie, i wsparłszy głowę na ręce, wołał do Przemysława:


— Pytaj go, czego chce? Jeno prędko, bo nie zdzierżę.


Tedy wojewoda Przemysław pytał dalej Ekkiharda, a ten odpowiadał:


— Pan mój i suzeren, potężny cesarz rzymski Henryk, dowiedziawszy się, że ty książę Bolesławie wypędziłeś z Czech Rudego i 
siadłeś na zamku Wysze­hradzkim, śle mnie Ekkiharda, margrafa Miśni i Łużyc z pozdro­wieniem.


Król milczał, a Ekkihard, podnosząc głos, prawił dalej krzykliwie napuszony jak paw:


— Pan mój i suzeren, potężny cesarz rzymski Henryk, uwiadamia cię, o książę polski, że gotów jest zostawić cię na 
Wyszehradzie i ziemią czeską pozwoli ci rządzić, jeżeli w niej pełnić będziesz wiernie służbę wasala i lennika, daninę roczną płacić będziesz i trzystu kiryśników dostawiać na każde cesarskie żądanie.


Król, gdy mu te słowa powtórzył Przemysław, zaczerwienił się cały, porwał się z tronu, ale usiadł zaraz, hamując swój 
gniew, i obracając się do wojewody, głosem drżącym od wewnętrznego wzburzenia zawołał:


— Powiedz temu psu niemieckiemu, że jam tu pan i niczyim wasalem ani też lennikiem nie jestem, że służby cesarzowi pełnić 
nie będę, daniny nie zapłacę i jednego pachołka nie dam. Że ja taki dobry król w Poznaniu i Pradze, jak cesarz w Akenie Aken – Akwizgran lub Rzymie. Powiedz mu jeno prędko i niech się wynosi sprzed moich oczów, bo 
go każę za drzwi wyrzucić i psami z dziedzińca zamkowego wyszczuć.


Opat Tuni skrzywił się lekko, ale milczał; Stojgniew zaś patrzał w Niemców szydersko i potrząsał wielkim nagim mieczem. W 
gromadzie polskich i czeskich wojewodów rozległy się śmiechy i kręcenie wąsów. Wielu podparło się pod boki i spoglądało z wyzywającym uśmiechem na Ekkiharda.


Ten widocznie czerwienił się z gniewu, ale spuścił przyłbicę z trzaskiem na twarz i opierając dumnie rękę na mieczu, 
rzekł:


— Zali to ostatnie wasze słowo?


— Ostatnie.


— Tedy muszę jeszcze powiedzieć, o czym zapewne książę polski nie wie, że jego starania w Rzymie u papieża o koronę na nic 
się nie zdadzą. Straże nasze schwyciły mnicha zakonu kamedulskiego imieniem Barabasz i zabrały mu skarby i listy do papieża.


— Nie może być! — zawołał król, gdy mu to wytłumaczono — nie może być! Ten Niemiec łże.


— Nie łże on, miłościwy panie — szepnął opat Tuni — boć skądże by wiedział o Barabaszu, o jego skarbach i pismach?


— Prawda! prawda! Bodaj to piorun trząsł!


Ekkihard, widząc wrażenie, jakie jego słowa zrobiły na królu, mówił, podnosząc znów bardziej swój krzykliwy głos:


— Tedy jeszcze raz pytam się, ja Ekkihard, margrabia Miśni i Łużyc, w imieniu pana mego i suzerena twego, o książę polski 
Bolesławie, zali pełnić będziesz służbę wierną cesarzowi rzymskiemu Henrykowi w ziemi czeskiej i polskiej i daniny zapłacisz, i kiryśników dostawisz?


— Nie! — zawołał Bolesław — powiedz twemu cesarzowi, że nic mu nie dam, nawet skóry ze szczura, a jak mi się spodoba, to 
zwołam biskupów do Pragi lub Poznania i ukoronować się każę. I uczynię to, tak mi Boże dopomóż!


— Ostrzegam cię, o książę polski Bolesławie — zawołał na to Ekkihard — że pan mój a twój suzeren, potężny cesarz rzymski 
Henryk, ścigać cię mieczem będzie aż do samego Poznania.


— Niech przyjdzie! — odparł ponuro Bolesław — a nim on przyjdzie, ja ciebie psami wyszczuć każę.


Usłyszawszy to, Ekkihard wyprostował się dumnie i zdejmując żelazną rękawicę, zawołał:


— Ja Ekkihard, margraf Miśni i Łużyc, w imieniu pana mego a twego suzerena, lenniku, o polski książę Bolesławie, 
wypowiadam ci wojnę, walkę na śmierć i życie. Wytępimy ród twój niecny mieczem i krwią, zalejem twój lud barbarzyński, tak nam Boże w Trójcy Świętej jedyny, przez mękę Chrystusa Pana dopomóż!


To rzekłszy, podniósł w górę rękawicę i cisnął ją z wielką siłą i trzaskiem pod nogi Bolesława. Uczyniwszy to, odwrócił 
się i zawołał do swoich:


— Herum!


— Hej! — krzyknął Bolesław do rycerstwa polsko-czeskiego — a wyrzućcie mi zaraz tych Niemców z Wyszehradu. Wojewodo 
Sobiborze! — obrócił się do jednego z panów czeskich — podnieś tę rękawicę i zatknij ją na włóczni. Wojna to wojna, pokażemy Niemcom, co umiemy.


Ekkihard szedł tymczasem ku drzwiom wśród śmiechów, szyderstw, popychań i kułaków i zaraz też uciekać musiał z zamku 
wysze­hradzkiego.


 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

Zdobycie Saazu

 


Wojna! wojna! Przez całą zimę brzmiał okrzyk od Morza Bałtyckiego po góry Karpackie i Olbrzymie, od Odry i Elby po Bug i 
za Bug jeszcze. Zbrojnie pułki ciągnęły do Czech z Łużyc, Pomorza, Prus, Polski, Kujaw, Mazowsza, Chrobacji, w miarę jak drogi do przejść były możliwe. Szły zaciągnięte tłumy Rusi Kijowskiej i 
Pieczyngów zza Dniepru i Donu. Wszystko to płynęło jak rzeki, ludzie, konie i wozy. Zima była sroga, ale za to wiosna zrobiła się wczesna i ciepła tak, że najstarsi ludzie tego nie pamiętali. Ptactwo 
płynęło po niebie długimi kluczami z ciepłych krajów, robactwa i myszy mnóstwo lęgło się po polach, runią zieloną jak w marcu            
pokrytych. Na niebie ukazała się wielka gwiazda z ogonem i mierzyła na zachód, a po puszczach i bugajach upiory się miały zabobonnym ludziom ukazywać. Wszystko mówiło na ziemi i niebie, że rok będzie 
straszny, krwawy i ciężki dla ludzi. Burze też wielkie z piorunami i błyskawicami się urywały i w jedną z wież wysze­hradzkiego zamku piorun trzasł ze strasznym łoskotem. A choć spłynął, nie 
uszkodziwszy wieży, stopiwszy jeno trochę miedzi na jej dachu, przecie ludzie mówili, że to zły znak i że wojna ta nie­szczęśliwie się dla króla Bolesława skończy. Jakoż zanosiło się na to.


Z wiosną król wysłał z Pragi czterystu kiryśników czeskich pod wodzą młodego, ale bitnego wojewody polskiego Staszka, żeby 
dotarli do granicy niemieckiej i dowiedzieli się, co tam słychać o Niemcach. Wojewoda, wyjeżdżając z Wyszehradu, mówił do króla:


— Miłościwy panie, ja dróg w Czechach nie znam, pierwszy raz tu jestem, nakaż, by mi dano przewodnika.


— Alboż to w swym pułku nie znajdziesz przewodnika? Zali to nie Czechy?


Jakoż Staszko wybrał spomiędzy wojaków jednego imieniem Paweł, który gadał, że nikt nie zna puszcz i gór jako on.


Poszli więc. Zrazu dobrze się działo, ale gdy się zagłębili w góry i lasy, gdzie jeszcze po kotlinach śniegi zimowe 
leżały, Staszko począł się trwożyć widząc, jakie tu są wąwozy i wertepy, w których łatwo można urządzić zasadzkę lub nie­spodzianie napaść. Ale przewodnik Paweł, człek chytry, ale słodziutki jak miód, 
prawił:


— Nie bójcie się, wojewodo, o Niemcach jeszcze ani słychu. Skądże by się tu wzięli. W górach są pasterze, co kozy pasą, 
wiedzieliby przecie o Niemcach.


— Jać się nie boję — odparł Staszko — ale trzeba się mieć na baczności, straże rozstawiać.


— A po co? Ludzi jeno męczyć będziecie, wojewodo, i tak już zmęczonych długim pochodem.


Jednej nocy zatrzymano się w górskim wąwozie nad strumieniem i dla Staszka rozbito namiot, w którym zdrożony mocno legł. 
Granica niemiecka już była blisko i wojewoda, nie napotkawszy nigdzie Niemców, zamierzał nazajutrz powracać do Pragi. Wieczorem przyszedł do namiotu jego sługa, przezwiskiem Dobek spod Kruszwicy rodem 
i mówił:


— Panie, strzeżcie się.


— No, co takiego?


— Ów przewodnik Paweł coś knuje. Widziałem, jak pod skałą rozmawiał z trzema obcymi zbrojnymi mężami. Skąd oni się tu 
wzięli, co za jedni, nie wiem, ale to zdradą pachnie. Czechy to naród zdradliwy.


— Nie może być! Dobrze nas dotąd prowadził, a tobie stary się zdawało.


— Nie, panie, nie zdawało się. Ale wy, wojewodo, macie mędrszą głowę jak moja kmieca. To jeno wam powiem, że w obozie ładu 
nie ma, piją, śpiewają, straży nawet nie postawili.


Porwał się wojewoda i wybiegł z namiotu. Prawdę mówił Dodek. Kiryśnicy konie rozkiełznali i rozsiodłali, ogniska palą, 
mięso pieką, miód piją i piwo, i śmiechy czynią. Rozgniewał się srodze Staszko, tego i owego po łbie i po karku, straże rozstawił i pilnować kazał.


Ale świtaniem zbudziła go wrzawa i okrzyki:


— Niech żyje Jaromir, król czeski! Na sławę jemu! Na śmierć Polakom!


Wypadł Staszko z mieczem z namiotu i patrzy, a tu stoją pułki niemieckie i jego kiryśnicy z nimi się bratają. Pobladł 
mocno i zawołał:


— Dodek, mój hełm i młot mój. Weź miecz i stań przy mnie.


Stanęli zbrojni i straszni, a tu ku nim podjeżdża w świetnej błyszczącej zbroi mąż mały, kusy, czerwono­włosy, z wzrokiem 
lisim i woła:


— Jam jest Jaromir, król czeski! Poddaj się, wojewodo Staszku a daruję cię życiem.


Ale Staszko dumnie się wyprostował i rzekł:


— Nigdy, dopóki żyw jestem, tak mi Boże dopomóż i ty święta męko Jego.


Oskoczyli go wraz z Dobkiem, jak psy, kiedy chwytają odyńca, a oni się też jako odyńcy bronili. Siekli mieczami, tłukli 
łby niemieckie młotami, a choć i z nich krew ciekła, poddać się nie chcieli.


— Złóż miecz! — wołał Jaromir.


— Nie złożę! — odpowiedział Staszko i wołał: — Zdrajcą jesteś, nie królem, lisem, a nie człekiem. Podstępem wziąłeś mi 
wojsko, ale mnie żywym nie weźmiesz. Raczej śmierć niż niewola.


— Wojewodą cię uczynię!


— Plwam na twoje województwo i na ciebie, zdrajco niecny, poganinie, sługo niemiecki!


Dziwili się temu Niemcy, ale napadali ciągle, a Staszko z Dobkiem bronili się do ostatka jako lwy. Okryci ranami, nie 
mogąc się utrzymać na nogach, klękli i jeszcze mieczami siekli, aż ich też zasieczono na śmierć.


— Hm! — gadali Niemcy — ciężka to będzie wojna z tymi Polakami, jeżeli wszyscy tak mężnie stawać będą jako ci dwaj 
rycerze.


Z gór tych wyruszyli Niemcy na zamek czeski zwany Saaz, Saaz (niem.) – Žatec leżący u stóp górskich przesmyków, kędy nad polskimi wojskami miał 
dowództwo podczaszy królewski Niemira. Wojska było w zamku jeno stu zbrojnych, ale samych Mazurów zza Wisły, spod Dobrzynia, Płocka i Wyszogrodu. Lud był mały, ale silny, bitny i okrutny na wojnie i 
posłuch znał. Sam zameczek wznosił się na wysokiej skale z dwóch stron wcale nie­przystępnej, a z dwóch pochyłej i lekko spuszcza­jącej się na dolinę. Otoczony był niemieckim obyczajem murem kamiennym 
i miał jedną tylko basztę. Żywności było dosyć, broni też dostatek i Niemira, obaczywszy niemieckie wojska, jak zalały dokoła dolinę niby wezbrana rzeka, gadał głośno:


— Nic mi nie zrobią, drwię ja sobie z nich. Choćby rok i sześć niedziel zdzierżę przemoc niemiecką na Saazu. Radbym tylko 
się dowiedzieć, co się stało z podjazdem wojewody Staszka. Chyba go Niemcy ogarnęli?


Niedługo jednak był pod tym względem w nie­wiado­mości. Z szeregów niemieckich wyjechał pędem rycerz zbrojny z białą 
chustą na włóczni, jako znak, że jest posłem i zbliżywszy się pod mury zamkowe, wołał głosem donośnym, że posłem jest od Jaromira, króla czeskiego i że chce z kasztelanem tego zamku mówić.


— A cóż ty chcesz? — pytał go Niemira, wy­gramo­liwszy się na mury — Czech jesteś?


— Czech.


— I służysz Niemcom?


— Nie służę Niemcom, jeno królowi Jaromirowi.


— Ja nie znam żadnego króla czeskiego Jaromira, jeno Bolesława Chrobrego.


— Poznasz ty zaraz, kto jest królem czeskim.


— A cóż to, czym ja z tobą kozy pasał, obwiesiu jakiś, że mi ty mówisz? — zawołał groźnie Niemira.


— Nie, jeno jam jest poseł i wzywam was, kasztelanie, byście zamek poddali, bo szkoda krew chrzęści­jańską rozlewać.


— I któż to cię z tym przysłał?


— Król Jaromir.


— Cóż to za król? Mysi król chyba! A że ja takim królom zamków nie poddaję, więc idź sobie do stu diabłów, bo cię 
strzałami powitam.


— Nie zdzierżycie, kasztelanie. Patrzcie, jakie tu wojska, jako piasku w morzu jest naj­przedniej­szego rycerstwa. Wczoraj 
cały podjazd się poddał Jaromirowi.


— Jaki podjazd?


— Wojewody Staszka.


— Az wojewodą co się stało?


— Zabit.


— Bodaj was pioruny zabiły! Zdrajcy jesteście, nie wojacy. Won, mówię, bo cię naszpikować każę strzałami!


— Kasztelanie, tu jest cesarz rzymski Henryk i on wam nakaz daje, byście Saaz poddali, inaczej mieczem was wytępi, że noga 
stąd żywa nie wyjdzie.


— Won! bo ci gębę zamknę na wieki!


Poseł postał jeszcze chwilę, pomyślał, zawrócił konia i pędem pojechał do swoich. Niemira zeszedł z murów markotny, bo 
znał wojewodę Staszka i żal mu było, że tak marnie zginął.


— Zdrajcy to, te Czechy — mruczał — nikczemny naród bez wiary żadnej. Takiego wojaka, takiego męża wydać na jatki, bodaj 
ich kat spalił, bodaj przepadli!


Ale nie było czasu na ubolewanie nad śmiercią Staszka, bo w wojskach niemieckich zrobił się ruch, rozległy się wrzaski i 
widocznie szykowali się do napadu na zamek.


— Na mury, do broni! — wołał Niemira.


I wszystko co żyło rzuciło się na mury i na baszty, starzy wojacy, Mazury opaleni słońcem, w skórzanych zbrojach z takimiż 
tarczami, wielkimi łukami i włóczniami, zbrojni w topory, maczugi i proce. Porozpalano ogniska na dziedzińcu i warzono smołę i wodę, by ukropem zlewać oblegających. Niemira wszedł na basztę i stamtąd 
przypatrywał się przy­goto­waniom niemieckim do szturmu.


Dzień był jasny i ciepły i całą dolinę koło zamku widać było jak na dłoni. Słońce przeglądało się w błyszczących zbrojach 
rycerstwa niemieckiego, w ich mieczach, w proporcach różno­barwnych, w hełmach zdobnych w pióra. Jak okiem było zasięgnąć, wszędzie widniały szeregi konnego rycerstwa i pieszego ludu. Było tego jak 
mrowia, istotnie jak piasku w morzu. Niemira widział, jak wysunęły się naprzód pułki piesze uzbrojone we włócznie, łuki i topory, a przed szeregami biegali wojewodowie z nagimi mieczami w dłoniach, 
którymi potrząsali i w których słońce zapalało wężowe, oślepiające blaski. Pułków pieszych coraz więcej się wysypywało i nieśli przed sobą tarcze, snopki słomy dla zasłonienia się od strzał, drabiny, 
długie belki z końcami zaostrzonymi i okutymi w żelazo dla rozbijania murów. Szturm miał być silny i stanowczy.


Na koniec rozległy się okrzyki, rozkazy wodzów, zagrały trąby i surmy i piechota niemiecka z ogromnym wrzaskiem rzuciła 
się ku murom. Od kilku tysięcy nóg poruszona sucha ziemia wzbiła się w górę żółtym, brudnym pyłem, który wiatr niósł ku zamkowi i zasłonił wkrótce widok. Ponieważ z dwóch stron dostęp był do murów 
niepodobny z powodu, że góra tu była stroma, więc Niemira ściągnął wszystkich obrońców tam, gdzie było największe nie­bezpie­czeństwo. Sam zszedł z baszty i wdziawszy na głowę hełm żelazny, z toporem 
w ręku stanął na murach i zawołał:


— Dzieci, bronić się dobrze. Mury są mocne i Niemcy nic nam nie zrobią. Hej, smoła i wrząca woda gotowa? Poparzymy tych 
zbójców jak raki lub wieprze. Niech żyje król Bolesław!


Okrzyk ten powtórzyło sto piersi, wiatr go porwał i niósł pod jasne niebo letnie, opanował wrzaski niemieckie, płynął ku 
górom i lasom czeskim i skonał gdzieś daleko, w nieskończoności.


Tymczasem Niemcy lecieli dalej pędem. Od czasu do czasu rozdzierała się chmura brudnego pyłu niby chusta zawieszona w 
przestrzeni i widać było błyszczące szeregi piechoty potrząsające włóczniami i toporami, jak biegły, biegły ciągle naprzód. Gdy już ich dosięgnąć można było strzałami i procami, Niemira kazał wziąć 
się swoim do łuków i szyć w tę kupę. Zaświszczały strzały, zawarczały cięciwy naciągane potężną dłonią mazurską, kamienie wyrzucane z procy z pomrukiem przeszywały powietrze i dzwonić poczęły po 
hełmach i zbrojach niemieckich wojaków. Ale to nie powstrzymało ich wcale. Kurz ich wciąż osłaniał i Mazury na ślepo strzelali, bo nie widzieli nie­przyja­ciela, słyszeli tylko jego wrzaski i 
dudnienie ziemi pod kilku tysiącami nóg ludzkich. Gdy się czasem rozwidniło, dostrzegano tu i owdzie leżącego na ziemi Niemca, którego dosięgła strzała lub kamień, ale reszta biegła naprzód. Snopki 
słomy najeżone były strzałami, tarcze wyglądały jak grzbiet jeża.


Przypadli na koniec do murów. Jak osy, kiedy nie­przyja­ciela zbliżającego się do ich gniazd obstąpią, tak oni obstąpili 
zameczek. Widać było ich twarze czerwone, oblane potem, ich wzrok dziki i żądny krwi. Przybiegali, przystawiali drabiny, bili taranem w mury, drapali się na nie, rąbali toporami wielką bramę. Mazurzy 
dzielny dawali odpór. Spychali na oblegających wielkie głazy, lali ich gorącą smołą lub wodą, kłuli włóczniami, miażdżyli łby toporami i młotami, zrzucali drabiny. Ale gdy jednych odparli, zjawili się 
inni prący naprzód z coraz większą zaciekłością. Zrobił się prawdziwy sądny dzień. Wrzaski, krzyki, jęki, prze­kleństwa mieszały się ze świstem strzał, z warczeniem kamieni, z trzaskiem łamanych 
drabin, z głuchym łoskotem rąbanej bramy. Wkrótce dokoła murów legł wał cały z trupów niemieckich; ręce Mazurom ustawały, a tu nowe szły pułki niemieckie. Zabrakło strzał, zabrakło wody i smoły 
wrzącej, a i brama też, rąbana od godziny, ustępować poczęła.


— Zali by mnie mocą wziąć mieli? — szeptał do siebie Niemira. — Idą jak owce na rzeź, jeszczem też nigdy Niemców tak 
zażartych nie widział. Ha! niech się dzieje wola Boża.


Jakoż wkrótce brama runęła z łoskotem i jak potok wezbrany Niemcy wdarli się do środka zamku. Wielu przedostało się przez 
mury i rozpoczęła się istna rzeź obrońców zamkowych. Zrzucano ich z murów, rąbano, mordowano bez­litośnie, choć bronili się zacięcie i nikt nie prosił o łaskę. Część tylko ocalała, zamknąwszy się w 
kaplicy zamkowej i tych cesarz Henryk, wjechawszy do zdobytego grodu, obdarzył życiem, choć nie prosili o to. Niemira poległ zarąbany.


Tak się rozpoczęła straszna i krwawa wojna niemiecka.


 

 

 

 

 

Rozdział XIX

Ostatnia uczta na Wyszehradzie

 


Tymczasem w Pradze, na wysze­hradzkim zamku, król bawił się wesoło wśród uczt i zabaw wszelakich i nie bardzo myślał o 
wojnie. Wieść o śmierci wojewody Staszka i przejściu pułku czeskiego na stronę Jaromira nie doszła wcale do Pragi, jak również i o zdobyciu Saazu; o pierwszym nieszczęściu Czesi nie donosili, bo, jako 
to był naród zmienny i żądny nowości, radzi witali Jaromira i Oldrzycha; o Saazu zaś nie miał kto donieść, bo wszyscy Mazurzy albo polegli lub dostali się do niewoli niemieckiej. Nic więc nie 
zakłócało spokoju królewskiego, gdyż utrzymywano, i sam Bolesław tak myślał, że kiedy podjazd nie wraca i z Saazu wieści nie ma, to znaczy, że wszystko jest dobrze i Niemcy nie przeszli jeszcze 
granicy czeskiej.


Wszelako, gdy mijał jeden tydzień i drugi, gdy tu i ówdzie głucho poczęto szeptać, że Niemcy już grasują w Czechach, król 
się począł niepokoić.


— Nie ma co — mówił do Stojgniewa — tak dłużej w nie­wiado­mości nie można pozostać, musiało się coś stać z wojewodą 
Staszkiem, kiedy znaku życia nie daje. Niemcy go zapewne gdzie oskoczyli i wycięli wszystkich do nogi. Trzeba szpiegów wysłać na wywiady. Wyszukaj no kogo z naszych, bo Czechom nie wierzę. Zdrajcy to 
są.


— Mam ja tu jednego bardzo przebiegłego kmiecia, co ze mną z Czarnej Puszczy znad Gosławskiego Jeziora przyszedł, bojąc 
się zemsty Wyrwidęba...


— A! dobrze, żeś mi przypomniał o tym niecnym zbóju. Dam ja mu, jeno wrócę do Poznania. Końmi rozerwać go każę. No, cóż 
ten kmieć?


— Zwie się Orzeł i przebiegły jest, ale tutejszych okolic nie zna, nie wiem, czy się nada do tego.


— Nie mamy wyboru, pogadaj z nim Stojgniewie, powiedz mu, że taki jest mój nakaz i obiecaj mu nagrodę.


Stojgniew wyszukał Orła, który w kuchniach między czeladzią dworską siedział i tęsknił mocno za swymi puszczami 
ojczystymi. Gdy mu wojewoda powiedział o woli królewskiej, zamyślił się i stał, drapiąc się po skołtuno­wanej głowie:


— Hm! wojewodo — gadał. — Żebym to ja znał tutejsze okolice, aleć ja tu pierwszy raz w życiu jestem.


— Wiem o tym, ale na to nie ma rady. Król nie polega na nikim. Na Czechów spuścić się nie może, bo to zdrajcy. Komuż tak 
ważną rzecz pomierzyć? Idź, Orle, spraw się dobrze i wracaj jak najprędzej.


— Hm! pójść, pójdę, kiedy taka wola królewska, ale czy wrócę, nie wiem. Więc do Saazu mam pójść.


— Do Saazu, gościniec do niego jak strzelił.


— O to najmniejsza, trafić ja trafię, od czegóż język, byle mnie jeno Czechowie gdzie nie schwytali i nie ubili.


Po wyjściu Orła z Pragi znowu upłynęło kilka dni w nie­pewności, jakkolwiek coraz więcej o tym, że Niemcy są w kraju i 
nawet prze­bąki­wano, że Saaz zdobyli. Wszystko to jednak były tylko pogłoski często sprzeczne z sobą, tak że z nich nic pewnego wyciągnąć nie można było. W mieście samym Czesi ponuro spoglądali na 
Polaków, zdarzały się wypadki tajemniczych morderstw rycerzy polskich, a król nie miał jeszcze wszystkich swych wojsk, prócz kilku tysięcy kiryśników i pułków pieszych z Giecza. Nie chciał więc 
opuszczać Wyszehradu, bo raz go opuściwszy, mógł już więcej doń nie wrócić i czekał na wieści od Orła.


Jakoż piątego dnia, późnym wieczorem, gdy król już był w swej komnacie i Dzięcioł począł go rozbierać, wpadł Stojgniew i 
zaraz u progu szepnął:


— Miłościwy panie, są wieści!


Król, który siedział już na łożu, zerwał się zaraz i zawołał gorączkowo:


— Jakie?


— Orzeł wrócił.


— Wrócił? Dawaj go tu zaraz, prędko niech przychodzi! Tylko ostrożnie, Stojgniewie, żeby nikt nie widział. Zali dobre 
wieści?


— Nie wiem, nie chce gadać, mówi, że wam tylko miłościwy panie powie, ale widzi mi się, że nic dobrego nie przyniósł.


— Dowiemy się zaraz. Niech przychodzi!


Wkrótce potem Stojgniew wprowadził Orła do komnaty królewskiej. Kmieć był zmęczony, opalony słońcem, zakurzony i brudny. 
Król, rozkazawszy Dzięciołowi wartować przy drzwiach, by nikt nie pod­słuchiwał, zaraz ozwał się do Orła:


— Gadaj, co wiesz?


— Miłościwy panie — pocznie Orzeł. — Wieści są, ale złe.


— Gadaj!


— Grozi wam wielkie nie­bezpie­czeństwo. Jaromir w dwadzieścia pułków, po tysiąc ludzi każdy, idzie na Pragę i chce was 
żywcem porwać.


— Skąd wiesz o tym?


— Byłem w jego obozie pod Saazem.


— Jak to pod Saazem, a cóż Niemira?


— Zabit.


— Zali Saaz wzięty?


— Wzięty i całe wojsko wymordowane.


— A podjazd wojewody Staszka?


— Przeszedł do Jaromira, a Staszko poległ!


Król odwrócił się nagle i ciężko westchnąwszy, począł chodzić po komnacie zamyślony. Stojgniew stał także za­fraso­wany, a 
Orzeł obcierał ręką pot ze swej twarzy i patrzył na króla jak w tęczę.


— Więc Jaromir chce mnie ubiec w Pradze? — spytał nagle Bolesław.


— Tak. Ma tu konszachty z mieszkańcami. Szpetny to naród te Czechy. Jak ja liczę, to on jutro wieczorem tu stanie i 
zatrzyma się na noc we wsi Śmichowie, a o północy mieszczanie uderzą w dzwony i mają rzezać naszych.


— Wiesz to wszystko na pewno?


— Na pewno, miłościwy panie, bo tam w całym wojsku Jaromira jeno o tym gadają.


Król spytał się jeszcze o to i owo, nie pokazując po sobie ani troski, ani zmieszania, po czym, obdarzywszy Orła złotym 
pierścieniem, kazał mu wyjść, Gdy został sam ze Stojgniewem jeno, siadł na krześle, wyciągnął nogi przed siebie i rzekł:


— Oto złe wieści.


— Złe, miłościwy panie.


— Cóż ty myślisz, Stojgniewie?


— Myślę, że nie zdzierżymy Jaromira.


— Więc co radzisz czynić?


— Uciekać z Pragi i to jak najprędzej, choćby dziś.


Król nic nie odrzekł na to, tylko zamyślił się głęboko. Siedział z głową na piersi spuszczoną, z wzrokiem wlepionym w 
misterną, z Niemiec sprowadzoną klepsydrę, w której piasek z szelestem się przesuwał, mierząc czas. Czoło mu się zmarszczyło i brodę na palec motał. Upłynęło tak ze trzy pacierze i Stojgniew milczenia 
nie śmiał przerywać. Nagle król powstał, twarz jego była pogodna i widać było, że powziął niezłomne po­stano­wienie.


— Stojgniewie, uwiadomisz wszystkich prze­łożonych nad wojskiem, by powoli, cicho i ostrożnie gotowali się do pochodu. 
Niech jutro do wieczora pościągają podjazdy i straże i wojska zbiorą na Wyszehradzie i koło niego.


— Aż jutro, miłościwy panie. Nie lepiejże to dziś uczynić!


— Rób, jakom rozkazał.


Stojgniew skłonił się w milczeniu, a król mówił dalej:


— Zawiadomisz, wojewodo, podczaszych i stolników moich, że jutro o zachodzie słońca wydaję w wielkiej złocistej świetlicy 
zamku ucztę. Sprosisz na nią wszystkich wojewodów polskich i czeskich, jacy są w Pradze oraz znacz­niejszych mieszkańców miasta.


Stojgniew na ten rozkaz wytrzeszczył oczy, wyciągnął żurawią szyję i rzekł nieśmiało i jąkając się:


— Miłościwy panie... racz darować... ale...


— Ale co? mów śmiało!


— Miałżebyś, miłościwy panie, zamiar wszystkich wojewodów i mieszczan znacz­niejszych... tak... za przykładem Rudego... 
wy... wymordować?


Król spojrzał na Stojgniewa, ruszył ramionami i rzekł:


— Zali ja jestem Rudy? No! no! idź, nie lękaj się, jam król polski, a król polski działa otwarcie i nie morduje nikogo 
podstępnie. Idź i wykonaj pilnie, com ci nakazał.


Stojgniew się skłonił i już wychodził, gdy król zawołał:


— A pamiętaj, wojewodo, milczeć i o wieściach przy­niesionych przez Orła nikomu nie gadaj. Twarz zachowaj wesołą i bądź 
dobrej myśli.


Przez cały dzień następny panował zwykły spokój w zamku wysze­hradzkim. Król był wesół i śmiał się, i baraszkował. Z łuku 
strzelał do tarczy, szczuć kazał psami niedźwiedzia trzymanego w klatce żelaznej i oglądał sokoły swoje i konie. Tylko wśród tego wszystkiego nieznacznie ściągały poczty polskie do zamku i stawały w 
jego środku lub na zewnątrz, pod murami. Ale że przybywali częściowo cicho, bez wrzawy, nikt na to nie zwracał uwagi, a spiskowcy w mieście zacierali ręce i mówili sobie:


— Wytracimy Polaków co do nogi, a ich króla, bazyliszka, weźmiemy do niewoli i Niemcom na smyczy jak psa oddamy.


Wiedziano też w mieście, że król o zachodzie słońca wydaje ucztę na zamku, jakby czasu niczym nie zakłóconego pokoju. 
Zresztą zamek był otwarty, bramy nie­strzeżone, mosty spuszczone, a straże pod gorącym słońcem, jak zwykle, drzemały. Wszyscy byli przekonani, że król o niczym nie wie, a nawet Polacy gadali, że król 
zapomina o grożącym nie­bezpie­czeństwie, że stracił głowę, że za często do kufla zagląda i może ich na jatki wydać. A król był wesół i sokoły puszczał, i śmiał się, gdy psy niedźwiedzia osaczyły na 
dziedzińcu zamkowym.


Gdy słońce miało się ku zachodowi, król poszedł do swej komory i rzekł do Dzięcioła:


— Dzięcioł, miej moją zbroję i miecz gotowy. Sam się też uzbrój i czekaj na mnie. Pójdziesz do stajni i mego białonóżkę 
osiodłasz, nogi mu tłuszczem wysmaruj, by był gotów. W stajniach niech czuwają. Ostrzeż ich, by nic nie gadali. Kto słówko piśnie, da głowę.


Tymczasem w wielkiej świetlicy zamku wysze­hradzkiego zastawiono wspaniałą ucztę, pełną, jak zwykle, przepychu, srebrnych 
i złotych naczyń, kobierców i kotar wschodnich, wonności i światła. Biesiadnicy schodzić się poczęli. Był tedy Stojgniew, Opat Tuni, Sobiebór, brat św. Wojciecha, kilkunastu wojewodów polskich i 
czeskich, rycerstwa, mieszczan, mnóstwo księży i opatów.


Bawiono się wybornie. Król był wesół. Puchary krążyły i języki roz­wiązy­wały. Poczęto mówić o Niemcach i wojewoda polski, 
Krzesław, wołał, że Niemcy są już w kraju i lada dzień dojdą do Pragi.


— Nie wierzę temu — rzekł król. — To wszystko są wieści na niczym nie oparte. Od trzech miesięcy słyszymy o tym, a Niemców 
jakoś nie widać.


Na to kapelan biskupa kołobuskiego, ksiądz chudy, suchy i siwiejący, coś powiedział. Król, nie dosłyszawszy go, pyta:


— Co mówicie, księże kapelanie?


— Mówię, że Niemcy, acz powoli idą, przecież nadejdą.


— Nie nadejdą — odparł król. — Wszystko to są bajki. Gdyby leźli jak żaby, mogliby już byli tu stanąć. Jeżeli atoli nie 
stanęli, to znaczy, że ich nie ma jeszcze w Czechach. Oto bawmy się, jedzmy i pijmy, miast prawić o Niemcach, tych strachach na wróble.


Więc bawiono się, gdy nagle król, poszeptawszy coś ze Stojgniewem, powstał i rzekł:


— Czas się rozejść. Żegnam was, cni panowie. Wojewodo Sobieborze, wojewodo Krzesławie i Stojgniewie oraz Opacie Tuni, 
proszę za mną.


To rzekłszy, ruszył ku drzwiom prowadzącym w głąb zamku, otoczony wezwanymi wojewodami. Wszyscy biesiadnicy zdziwili się 
tym nad­zwyczajnie, bo nigdy u króla uczty tak prędko się nie kończyły, ale czekać nie było czego i wkrótce sala biesiadna opustoszała. Natychmiast też po wyjściu ucztujących pachołcy dworscy, na 
rozkaz podczaszych, poczęli sprzątać naczynia srebrne i złote, kobierce i kotary i pakować je w wielkie skrzynie i wynosić.


Król tymczasem, po­prowa­dziwszy wezwanych panów do osobnej izby, stanął i rzekł:


— Wojewodowie, dziś o północku wyruszymy z Pragi. Ty Stojgniewie, obejmiesz dowództwo przedniej straży, ty, Krzesławie, 
środka – a ty, wojewodo Sobieborze, odwrót będziesz osłaniał. Trzymajcie się dobrze, bo Jaromir, stojący we Śmichowie, uderzy na nas przy pomocy mieszkańców. W dzwony bić będą. Wiedzcież o tym i 
idźcie sprawić wojska, jeno zachowajcie cichość i miejcie się na baczności. Nie trzeba, by nam zdrajcy ludzi wybili lub cokolwiek zabrali. Nie chcę ani jednego kubka stracić, ani jednego łuku i jednej 
maczugi. Uczyńcie, com wam rozkazał. Wojewodo Stojgniewie, ja będę przy twoim oddziale.


Dał znak i pożegnał kłaniających mu się wojewodów. Gdy wyszli, przetarł czoło i szepnął:


— Na nic rozwiały się moje marzenia o tronie słowiańskim i o koronie impera­torskiej. Jak zbieg stąd uciekać muszę. Zali 
to nie jest kara za postępek mój z Rudym?...


Stał z głową spuszczoną, z wyrazem smutku bolesnego i bolesnej rezygnacji na swej lwiej twarzy. Ale ocknął się wkrótce z 
tego, podniósł wyniosłe czoło i poszedł do swej komory, i wołał do Dzięcioła:


— Dzięciole, dawaj moją zbroję i mój miecz i hełm mój z koroną!


 

 

 

 

 

Rozdział XX

Opuszczenie Pragi

 


W chwili, kiedy król przy pomocy Dzięcioła ubierał się w zbroję, wpadł do komnaty Stojgniew, za nim stary Orzeł.


— Miłościwy panie — zawołał Stojgniew — kmieć ten przynosi ważne wiadomości, dlatego przy­prowa­dziłem go tutaj.


Król spojrzał na zadyszanego mocno Orła i żwawo zapytał:


— No, co wiesz? Zali chodziłeś znów na przeszpiegi?


— Tak, miłościwy panie; wracam ze Śmichowa, z obozu Oldrzycha.


— Jak to Oldrzycha? Przecie gadałeś, że Jaromir stoi w Śmichowie?


— Tak, ale widno się zmieniło. Nie Jaromir, ale Oldrzych przypadł pod Pragę i przyczaił się w dąbrowie koło Śmichowa. Ma z 
sobą ośmiu wojewodów.


— Zdrajcy! — mruknął król. — A Jaromir gdzie jest?


— Nie wiem, alem się dowiedział za to czegoś ważniejszego.


— No, gadaj!


— Oldrzych ma uderzyć na Wyszehrad nie o północy, ale świtaniem. Hasło do powstania w mieście da odgłos rogu pasterza 
wy­pędzają­cego bydło na paszę. Jak ten róg się ozwie na moście na Mołdawie, każdy z mieszkańców ma chwytać za miecz i bić Polaków – i Oldrzych też ze swoimi ruszy na Wyszehrad. W dzwony też bić będą.


— Dużo ma wojska Oldrzych?


— O! dużo, miłościwy panie, przy tym ciągną jeszcze inne poczty i mówią, że sam cesarz niemiecki z całym rycerstwem swoim 
będzie w Pradze koło południa. Trza uciekać, bo nie zdzierżymy Niemcom.


— Zali masz mi jeszcze co powiedzieć?


— Nic, miłościwy panie, krom tego, że w mieście, w domach mieszczan, ukrytych jest dużo Oldrzy­chowych wojaków. To 
wszystko.


— Dobrze, możesz odejść.


Orzeł wyszedł, a król odezwał się do Stojgniewa:


— Wojewodo, biegnij do swoich. Zaraz wyruszamy. Czas już wielki, bo niedługo może nam się zwalić na kark cała przemoc 
niemiecka i nie zdzierżymy jej. Sam zaraz siadam na koń. A zachowajcie się cicho i ostrożnie.


Stojgniew wyszedł, a król mówił do Dzięcioła:


— Śpiesz się, Dzięciole. Dawaj miecz i puginał. Jak tam na dworze? Noc czy ciemna?


— Ciemna, miłościwy panie, chmurna i duszna.


— To dobrze.


— Na burzę się zbiera.


— To jeszcze lepiej! Niech wyją wichry i grzmią pioruny, na hasło upadku mych nadziei. Zalim się tego spodziewał!


— Co mówicie, panie?


— Nic, chodźmy już stąd.


Król zatrzymał się przy drzwiach, obejrzał dokoła, jakby się żegnał z tymi ścianami, w których przez krótki czas tyle 
nadziei kołysał i mruknął:


— Zaprawdę, kara to Boża być musi za to, com z Rudym uczynił. Gniew mnie oślepił i oto jak przepada wszystko. Zali znów 
będę tylko diukiem na Poznaniu?


Ręką ubraną w żelazną rękawicę poprawił hełm z błyszczącą u szczytu koroną i krokiem ciężkim i wolnym wyszedł z izby na 
dziedziniec zamkowy, kędy ruch był ogromny i Stojgniew szykował już swój poczet kiryśników. Podano królowi konia, białonóżkę, który rwał się nie­spokojnie. Bolesław, siadając z trudnością na siodło, 
spostrzegł wchodzącego w bramę Sobiebora, wojewodę czeskiego


— Sobieborze — zawołał — trzymaj się dobrze. Na tobie, na twym męstwie zależy wszystko.


— Nie lękaj się, miłościwy panie, zdzierżę ja Niemców i Oldrzy­chowych zdrajców, gdy mnie nacisną.


— Niech cię Bóg ma w swej opiece. Stojgniewie, ruszajmy w imię Boże.


Król ruszył naprzód, a za nim wojacy Stojgniewa, dzielni kiryśnicy gnieźnieńscy i piesze pułki z Giecza w skórzanych 
zbrojach i z nagimi ramiony łamać się poczęły i wysuwać jak wąż długi z bramy wysze­hradzkiego grodu. Noc była ciemna i chmurna i wiatr się zerwał. Miasto całe pogrążone było w ciemnościach i ciszy i 
nigdzie naj­mniejszego światła nie było widać.


— Śpią i myślą, że ja siedzę w Wyszehradzie. Uczta wieczorna przekonała ich, że nie wiem o żadnym nie­bezpie­czeństwie — 
mówił król.


Potem nagle się zatrzymał, odwrócił i patrząc na wieże zamku wysze­hradzkiego, jak rysowały się ciemną masą na czarnym tle 
nieba, oświecone tu i ówdzie migotliwymi blaskami pochodni i ognisk gorejących na dziedzińcu, szepnął:


— Bądźże mi zdrów, wyszehradzki zamku i ty korono wszech­słowiańska! Oto wszystko zmarniało i sczezło na nic. Owóż owoc 
mego postępku z Rudym, robaczliwy i gorzki owoc.


Spuścił głowę smutnie i jechał wolno, a za nim posuwał się Stojgniew i kiryśnicy. Zbliżyli się do mostu na Mołdawie, a 
miasto wciąż było ciemne i ciche.


Nagle, gdy król już i część wojska przeszła przez Mołdawę, wśród ciszy niczym nie­zamąconej ozwał się nagle dźwięk dzwonu 
w jednym z kościołów nad rzeką. Dzwon jęczał i płakał żałośnie, a wiatr, porywając jego głos, niósł wśród milczenia daleko. Powoli zdawało się, że całe miasto, całe Czechy jęczą i żalą się, i płaczą. 
Dzwon grzmiał coraz głośniej, coraz silniej bił sercem o swe spiżowe ściany, jak gdyby wołał wszystkich swoich synów do broni, do walki; napełniał sobą całe miasto, obijał się o mury Wyszehradu, 
płynął po migoczących się falach Mołdawy i konał gdzieś za lasami i górami.


Król, usłyszawszy bicie w dzwony, gwałtownie ściągnął konia, zatrzymał go i odwracając się, zawołał do Stojgniewa:


— Co to znaczy?


— To hasło zapewne, miłościwy panie.


— Ani chybi, spostrzegli nas. Zdrajcy, nie spali, oni jeno udawali. Otóż zwalą nam się tu niedługo wszyscy na kark, byłe 
Sobiebór ich zdzierżył. Otóż i Krzesław ze swoimi. Śpiesz się, Stojgniewie, tylko na pośpiechu nasze ocalenia.


— W drogę! — wołał Stojgniew do swoich.


A król stał jeszcze przez chwilę, jakby wsłuchiwał się w ponure jęczenie dzwonu, któremu wkrótce potem odpowiedział gruby 
głos dzwonu wyszehradzkiego i ryczał, i grzmiał, jakby wszystkich umarłych chciał z grobów pobudzić.


— Otóż i do Wyszehradu już się dostali! — mówił król. — To znaczy, że Sobiebór jest w drodze ku mostowi. Chwała Bogu, byle 
wozy mu nie zawadzały.


W mieście widać było zapalające się światła i szum jakiś głuchy, szmer ogromny, jakby fala wielka warczała, a dzwony wciąż 
biły i biły na trwogę.


Król, popatrzywszy na to wszystko, miał już zawracać, by dognać kiryśników Stojgniewa, gdy nagle z drugiej strony Mołdawy, 
na wale, ukazał się przy niepewnym blasku nocy jakiś mąż na koniu i uderzył w róg pasterski. Róg wył jak wilk głodny, głos jego zrywał się i wzmagał znowu z podwójną siłą. Od czasu do czasu mąż 
odejmował róg od ust i głosem grubym, donośnym krzyczał:


— Do broni, Czesi! do broni! Polacy uciekają, uciekają! Śpieszcie do broni, Czesi!


Król patrzał na to i nagle, zwracając się do prze­chodzących właśnie pułków pieszych z Giecza, zawołał:


— Czy nie ma tu nikogo, co by temu puszczykowi strzałą gębę zamknął na zawsze!


Na te słowa królewskie wysypało się z szeregów kilku­nastu wojowników, oparli łuki swe o ziemię, naciągnęli mocno cięciwy 
i ze świstem i warczeniem puścili kilkanaście naraz strzał. Co się stało, nie wiadomo, bo ciemna noc nie pozwalała dojrzeć, ale nagle róg urwał i koń w szalonym pędzie uniósł jeźdźca z wału i zniknął 
ciemnościach nocy.


Król w milczeniu zawrócił konia i cwałem ruszył ku kiryśnikom Stojgniewa, którzy znacznie już posunęli się naprzód.


Po oddziale Stojgniewa, na czele środka sił królewskich, szedł stary wojewoda Krzesław, wojownik wytrawny, jeszcze 
Mieszkowe czasy pomnący. Szedł żwawo, zalecając cichość i trzymanie się szyku i szczęśliwie przedostał się za most na Mołdawie. Ale miasto już za nim wrzało, a nawet na ostatnich żołnierzy jego pocztu 
puszczono kilka­naście strzał i rzucono garść kamieni. Nie zabiły ani też zraniły one nikogo, ale Krzesław prawił:


— No, myśmy się wydostali i cało z opału wyszli, ale Sobiebór nie wiem, czy się tak łacno wydobędzie. Żeby jeszcze szedł 
sam, to by sobie dał radę. Stary to wojak i doświadczony, ale przed nim wlecze się kilka­naście wozów z łupami. Te, jak się zeprą na moście, to mu drogę z kretesem zagrodzą i biedny Sobiebór będzie 
miał na karku całą przemoc nie­przyja­cielską. Za późnośmy wyszli, ale król chciał ucztować, miast uciekać. Taki on już zawsze!


Stary jechał wolno i zrzędził, zatrzymując się co chwila i oglądając na miasto, w którym już wrzało jak w ukropie i łuna 
od niego biła. Pozapalano widać wielkie stosy dla roz­świetlenia nocy, mnóstwo pochodni gorzało; na zamku wysze­hradzkim, na naj­wyższej wieży, zatknięto gorejącą pochodnię, widać na znak dla dalszych 
pocztów. Odblask tych ognisk i tych pochodni padający na chmury czarne na niebie, głos dzwonów jęczących ciągle, trąb i rogów, krzyków ludzkich i rżenia koni, robił tę noc straszną i pamiętną dla 
wszystkich, co ją widzieli. Nagle podniosła się jeszcze większa wrzawa i wyraźnie wiatr przynosił krzyk:


— Bij! zabij!


— Oho, już nacisnęli Sobiebora. Hm! — mruczał Krzesław, zamyślając się. — Gdyby nie wyraźny nakaz królewski, zaraz bym mu 
poszedł z pomocą, bo jak go tam samego zostawiać na jatki Niemcom i tym zdrajcom czeskim?


Spojrzał na przechodzące koło siebie pułki piesze z Władysławowa, górników, zda się żywcem z żelaza ukutych i zawołał;


— Kto na ochotnika wróci za most i podpali najbliższe domy?


— Ja — ozwał się jakiś głos.


Krzesław się nachylił, żeby się przypatrzyć śmiałkowi i spytał:


— Ty kto jesteś?


— Kmieć spod Gniezna.


— Nie z pułku?


— Nie!


— Jak się zowiesz?


— Orzeł.


— I chcesz Pragę podpalić?


— Każecie, wojewodo, to podpalę.


— Więc idź.


Orzeł zawrócił i znikł w ciemnościach, a Krzesław patrzył za nim przez chwilę i mruknął:


— Tylko tym sposobem mogę pomóc Sobieborowi.


Jakoż Sobiebór potrzebował pomocy istotnie. Wyszedł on najpóźniej z Wyszehradu jako mający trzymać straż tylną, wlókł się 
powoli, bo przed nim jechało kilkanaście wozów naładowanych sprzętami królewskimi i zdobyczą. Śpieszył jednak, jak mógł, trzymając ład i porządek żelazną ręką, rąbiąc toporem nie­posłusznych, ale 
ledwie dociągnął do połowy miasta, gdy uderzono w dzwony i rogi. Na to hasło zajaśniało całe miasto od ogni i sypać się poczęli z domów zbrojni mężowie i strzały, kamienne pociski ze świstem pruły 
powietrze, dzwoniąc po hełmach i zbrojach wojowników Sobiebora. Zrobiło się zamieszanie między wozami i ciurami. Sparli się tak w ciasnej uliczce, że ani naprzód, ani w tył poruszyć się nie mogli. 
Sobiebór jednak nie stracił ducha. Nakazawszy swoim wojakom, by się trzymali kupy i w razie napaści odpór dawali, pognał sam do wozów. Przypadł tam z toporem w dłoni i rąbiąc woźniców i ciurów, którzy 
się już pomiędzy sobą bić poczęli, z trudnością przywrócił porządek. Wozy się ruszyły i poczęły już na most wjeżdżać, gdy nagle na pułki Sobiebora uderzyli rycerze Oldrzycha w żelaznych zbrojach. W 
tej chwili właśnie domy zapalone ręką Orła rozjaśniły nieco ulicę. Sobiebór zawrócił i pognał do swoich wojaków mężny dających odpór.


Bito się zawzięcie. Połyskały miecze, topory i maczugi, ziemia pokrywała się trupami. Na szczęście wozy były już na moście 
i można się było cofać, choć wolno. Nie­przyjaciel, choć liczniejszy, jednakże z powodu ciasnej uliczki wąskim czołem mógł uderzać, a Sobiebór jak odyniec przez psy obskoczony pokazywał kły i szarpał 
każdego śmiałka, który się zanadto zbliżył.


Wśród takiej walki dostano się na most. Domy, wysuszone przez słońce, gorzały jak słoma i na moście było widno jak w 
dzień. Tu, z boku biegnąc po wale miejskim, dopadł Sobiebora nowy poczet nie­przyja­ciela. Jakiś rycerz, cały zakuty w czarną zbroję, z przyłbicą spuszczoną, z toporem w dłoni, wypadł naprzód i 
spostrzegłszy Sobiebora, najechał go z boku i nim stary wojewoda mógł się spostrzec, ciął go toporem w hełm. Zachwiał się wojewoda, padł twarzą na kark konia i lejąc krew został przez prze­straszone 
zwierzę uniesiony za most. Za most dostali się też i rycerze jego, po­zosta­wiwszy kilku­nastu trupa, a już stary Orzeł stał z łuczywem w ręku i most podpalał. Wydostano się więc z miasta szczęśliwie.


Taki był odwrót króla Bolesława z Pragi.


 

 

 

 

 

Rozdział XXI

Sądy królewskie

 


Król wracał do Poznania gniewny i groźny. Po drodze zatrzymywał się w główniejszych miastach i słuchał licznych skarg 
biednych ludzi na wojewodów i kupców, na łotrzyków, co po drogach napadają. Przez czas trzech­letniej nie­obecności króla namnożyło się zbójów i wszelakich nie­prawości. Bolesław, słysząc to, wpadał w 
straszny gniew; winnych kazał końmi rozrywać, ścinać i wieszać i nie miał żadnej litości. Wielu wojewodów i komorników lub namiestników królewskich, rzuciwszy grody, uciekało w puszcze dalekie lub do 
Niemców, lękając się kary królewskiej. A król jechał i gadał:


— Mieczem wytępię złe i porządek przywrócę. Biada winnym! Nikogo nie oszczędzę, choćby też własnego syna! Chcę, by 
gościńce były bezpieczne i ludzie w Polsce spali spokojnie, by skrzynia złota zostawiona na drodze stała tam nietknięta póty, póki właściciel po nią nie przyjdzie. Tak ma być i tak będzie, choćbym 
miał tysiące łbów ściąć i tysiące szubienic postawić.


W Poznaniu, przybywszy, niemalże pierwszą wieścią, jaką wysłuchał, była wieść o wy­mordo­waniu białych mnichów nad 
Jeziorem Gosławskim. Król, usłyszawszy to, aż pobladł z gniewu i włosy począł targać i wołać:


— Pomszczę się! Krwią mi zapłacą wojewodowie za tę krew niewinną. Ha! zbóje przeklęte, myśleli, żem ja zgnuśniał w zamku 
wysze­hradzkim, że więcej tu nie wrócę.


Gdy nieco ochłonął, zaczął się pytać, kto zamordował mnichów. Zaraz mu powiedziano, że nikt inny, tylko Wyrwidąb, że 
widziano go, jak nazajutrz po bytności w eremie wojewody Stojgniewa napadł na chaty mnisze, spalił je, zrabował, a ojców w puszczę uprowadził.


— Wyrwidąb! Ja teraz wyrwę ten ród z korzeniem, wszystkich wytępię, i ojca i synów, by śladu ich w Polsce nie było. Hej, 
wojewodo Stojgniewie, weźmiesz mi sto koni i natychmiast ruszysz do Kazimierza i żywcem mi przy­wiedziesz tutaj na smyczy Wyrwidęba i synów jego, stryjców i kogo zastaniesz w grodzie. Ha! ja im 
pokażę, że król jest w Polsce, poczują moją ciężką rękę.


Był ciągle gniewny i straszny w swym gniewie. Chodził, mając brwi nastroszone i kark czerwony, i włosy wzburzone, i miał 
postać lwa ryczącego. Drżało wszystko przed nim.


Stojgniew za radą Orła, który szczęśliwie wymknął się z Pragi i był przyjęty do dworu królewskiego, wziął nie sto, ale 
dwieście koni.


— Bądźcie silni, wojewodo — mówił Orzeł — bo Wyrwidąb ma mocny gród i także stu, a może i więcej zbierze takich jak sam 
zbójów i bronić się będzie do upadłego, bo tu o życie jego idzie.


— Ej! widzi mi się — odrzekł na to Stojgniew — że my wcale Wyrwidęba nie zastaniemy już w gródku. Uciekł on w puszczę, za 
Wisłę, do mazurskiego pogaństwa, jak to inni poczynili, nie dbając na to, że ich król bezecnymi ogłosił.


— A może! I lepiej by zrobił, bo jeżeli jego samego chętnie bym powiesił własnymi rękami, to mi jego synaczków żal.


Ale Wyrwidąb nie uciekł. Zagrzebany w swej puszczy nie wiedział zupełnie o powrocie króla i o strasznych jego sądach. 
Siedział w swym gródku Kazimierzu i tęsknił sobie, bo nie miał na kogo napadać, ile że kupcy już przestali jeździć gościńcami, po których grasował Wyrwidąb.


Zdziwił się więc niezmiernie, gdy jednego dnia zjawił się z dwustu kiryśnikami przed gródkiem Stojgniew i zażądał, by 
Wyrwidąb, jego synowie i cały dwór jego jechali z nim do Poznania przed sąd królewski.


— Zali król wrócił? — pytał Wyrwidąb.


— Wrócił.


— A to nie może być!


— Obaczysz.


— Nie obaczę, bo nie pojadę! Cóż to za sądy, zalim co winien? Nie chcę sądów królewskich.


— Musisz jechać — mówił Stojgniew — bo inaczej to cię mocą wezmę!


— Otóż nie weźmiesz! — krzyknął i porwał się do miecza.


Ale kiryśnicy Stojgniewa obskoczyli go, a choć bronił się zawzięcie, choć strasznie dokazywał i dziesięciu własną ręką 
pomordował, schwytano go jednak, powiązano sznurami i wraz z synami i dziesięciu towarzyszami jego powieziono do Poznania.


Po drodze, w Czarnej Puszczy, w wąwozie, kędy jaskinia Orła była, napadła kupa zbójów na Stojgniewa, chcąc odbić 
Wyrwidęba. Ale Stojgniew odparł ich, rozgromił zupełnie, kilku schwytał i powiesić kazał na sosnach, a Wyrwidęba i jego synów żywcem przywiózł do Poznania.


Tu król kazał ich wrzucić do ciemnicy, a nazajutrz na placu za Poznaniem końmi rozszarpać.


Ale wieczorem tegoż dnia stary Orzeł zapukał do drzwi świetlicy królewskiej Kunildy, córki wojewody Dobromira, i prosił 
dziewek służebnych, by go zawiodły przed królową, że ma ważne wieści jej donieść. Królowa znała Orła i kazała go przed siebie przy­prowadzić.


Kunilda siedziała na wezgłowiu pięknymi kobiercami nakrytym, w świetlicy pełnej kotar i skór niedź­wiedzich, wśród wonnych 
dymów dobywających się ze srebrnych mis. Siedziała z roz­puszczo­nymi złotymi włosami, bo choć była zamężną, to jednak, za przykładem matki mężowskiej, Dąbrówki, nie strzygła ich wcale. Gdy Orzeł 
wszedł, podniosła swe śliczne niebieskie oczy na starego kmiecia i głosem jak miód słodkim rzekła:


— Czego żądacie kmieciu? Cóż mi za nowiny przy­nosicie?


— Miłościwa pani — rzekł Orzeł, kłaniając się królowej do kolan — przychodzę was o litość i zmiłowanie prosić.


— Zali ci się co stało? Któż by ci mógł krzywdę wyrządzić, kiedy król, mój mąż i pan, cię szanuje i ceni.


— Ja nie mam żadnej krzywdy i nie za sobą przychodzę prosić.


— A za kimże?


— Wiecie, miłościwa pani, że dziś przywiódł wojewoda Stojgniew Wyrwidęba i jego synaczków i jutro ich tracić mają.


— Wiem, a chociaż mnie serce boli, wszelako Wyrwidąb zasłużył na to, co go jutro spotka.


— Tak. jam też nie przyszedł prosić za Wyrwidębem.


— I nie proście, kmieciu, bo nic dla niego uczynić nie mogę i nie chcę.


— Ja za kim innym przyszedłem.


— Za kimże?


— Za jego synaczkami. miłościwa pani, królowo nasza, toż to chłopięta są nic niewinne. Młode to jeszcze, podrostki i w 
zbrodniach ojca rąk nie maczali. Za cóż mają ginąć straszną śmiercią? Zali będzie to sprawied­liwym, jeśli jutro na placu kaźni dwoje pacholąt konie rozszarpią i rozszarpią całkiem niewinnie. Zmiłuj 
się pani, ratuj te dzieciątka!


Orzeł złożył ręce jak do modlitwy i rzewliwie patrzał na Kunildę.


— Wielki Boże! — zawołała ta, łamiąc ręce — jeżeli są niewinni, przeczże mają ginąć haniebną śmiercią? Grzech byłby to 
straszny. Ale co czynić, co czynić? Król jest okrutnie zagniewany na Wyrwidęba i zaklął się, że cały ród jego wytępi. Święty Wojciechu męczenniku. Panno przeczysta, natchnij mnie, co mam czynić, jak 
postąpić, by krew niewinna nie była wylana.


— Miłościwa pani — ozwał się na to Orzeł — ja mam sposób.


— Jakiż? Mów! Może cię Bóg natchnął.


Stała z włosami rozpuszczonymi, z rączkami załamanymi, z nie­pokojem na pięknej twarzyczce, wpatrzona w siwego kmiecia.


— Oto jak jest. Król, który nie lubi na kaźnie nawet złoczyńców patrzyć, jutro świtaniem jedzie z sokołami na polowanie i 
nie wróci aż wieczorem. Każcie więc, miłościwa pani, przywołać do siebie starostę Ziemomysła, który ma wykonać jutro nakaz królewski i pilnować, by Wyrwidąb i jego synaczkowie byli uśmierceni i 
powiedzcie mu, by jeno starego rozszarpał, a młodych by zatrzymał w ciemnicy.


— Tak... byłoby to dobrze — rzekła królowa. — Ale co potem? Gdy król się dowie, Ziemomysł może głowę dać za to.


— Toteż weźcie wszystko na siebie, miłościwa pani, a gdy król będzie wesół, opowiedzcie mu i proście o prze­baczenie.


Królowa się zamyśliła i w końcu rzekła:


— Niech się dzieje wola boża. Przywołaj mi tu Ziemomysła i Stojgniewa, bo bez pomocy wojewody nic się uczynić nie da.


— O! wojewoda Stojgniew to samo myśli, co i ja. Już ja z nim gadałem i razem ten sposób wynaleźliśmy.


— To dobrze, przywołaj ich obu.


Jakoż nazajutrz wśród tłumów ciekawego ludu roz­szarpano końmi na polu za Poznaniem tylko starego Wyrwidęba, czemu wielu 
się dziwiło i sądziło, że król zmienił pierwotny swój nakaz.


Król z polowania wrócił o zachodzie słońca i przy wieczerzy, przy której siedziała królowa, Stojgniew i Ziemomysł, był 
wesół bardzo, bo ulubiony jego sokół, Strzałą zwany dla szybkości lotu, porwał się na wielkiego orła i całkiem go pokonał. Król opowiadał o tym z radością i mówił, że sokolników wynagrodzi, po czym, 
wypiwszy kubek miodu, zwrócił się do Ziemomysła i spytał:


— Zali Wyrwidąb zabit?


— Zabit, miłościwy panie.


— I wszyscy inni?


— I wszyscy inni.


Tedy król się zamyślił i rzekł:


— Krwawo trzeba porządek przywracać, ale inaczej być nie może.


Na to ozwie się Stojgniew, dając znak mrugnięciem oka królowej i wyciągając swą żurawią szyję:


— To pewne, że porządek być musi, bo się też strasznie rozluźnił. I dobrześ, miłościwy panie, uczynił, żeś Wyrwidęba 
stracić nakazał. Ale mnie się widzi, że jego synaczków to szkoda.


— Pewno, że szkoda — odrzekł król — ale cóż na to uczynić.


— Chłopięta to były młode i, jak wszyscy mówią, całe niewinne i w zbrodniach swego rodzica udziału nie brały.


— Nie brały? A czemużeś mi tego wprzódy nie powiedział? — zawołał król. — Wczas mówisz, kiedy oni już nie żyją. Bodaj was 
zabito! Nigdy nikt mi prawdy nie powie, wszyscy mnie tu oszukują. Ale przysięgam przed Bogiem — krzyknął, uderzając pięścią w stół — że, jakem porządek w kraju przywrócił, tak przywrócę go i na moim 
dworze.


Król gniewny był; znowu wypił kubek miodu i patrzał groźnie, na Stojgniewa, który, spuściwszy oczy i przy­garbiwszy się, 
zawzięcie wysysał szpik z ogromnej kości baraniej. Wtedy królowa Kunilda, blada i drżąca, przy­tuliwszy swą jasną główkę do szerokiej piersi Chrobrego i głaszcząc go pieszczoną ręką, rzekła 
słodziutkim głosem:


— Miłościwy panie mój i mężu, zali rad byś był, gdyby jaki święty wskrzesił ze zmarłych onych dwóch młodzianków, synaczków 
Wyrwidęba?


Król się uśmiechnął i obejmując ręką kibić swej żony, rzekł:


— Zaprawdę, nie mam nic tak drogiego, czego bym nie dał, ażeby ktoś do życia zwołał ich z grobu i nazwisko ich od kary 
bezeceństwa ocalił.


Więc królowa, westchnąwszy głośno, jakby jej tchu w piersiach zabrakło, wciąż jeszcze blada i tuląc się coraz mocniej do 
króla, drżącym głosem szepnęła:


— Oto nic nie dasz, mój panie i mężu, bo ja też nic, krom miłości, od ciebie nie chcę. Młodzieniasz­kowie oni żyją!


— Żyją? — zawołał król.


Wtedy królowa, wyrwawszy się z objęć męża, padła przed nim na kolana i chyląc do ziemi złocistą swą główkę, rzekła:


— Tak, żyją. Jam ich ocalić kazała staroście Ziemomysłowi, bom wiedziała, że są niewinni. Ukarz mnie, panie, za to, ale 
chłopiąt tych nie zabijaj!


Król siedział nie­ruchomy i zmarszczył brew groźnie, i rzekł surowo:


— Kunildo, kto ci dał taką radę, boś ty jej sama nie powzięła?


— Ja, miłościwy panie! — ozwie się na to Stojgniew, wyciągając szyję i ogryzając jeszcze zawzięciej kość baranią.


Tedy król się uśmiechnął, chmury znikły mu z czoła i rzekł, grożąc palcem Stojgniewowi:


— Zdrajco, niecnoto, dam ja ci!


— Bij mnie, miłościwy panie, bij! — wołał Stojgniew — ale nie karz niewinnych chłopiąt i nie daj klęczeć królowej.


Więc król podniósł Kunildę, wziął w swe objęcia i całując, wołał roz­rzewniony:


— Tyś jest moim słońcem, moim skarbem naj­droższym, stróżem mego sumienia!


I już wesół był nie­zmiernie. Kazał przynieść wina i miodu i wezwać dwóch synaczków Wyrwidęba i obdarzył ich wolnością i 
uczynił dworzanami swymi. Wieczór ów spędzono w zamku poznańskim bardzo radośnie.


Takim był Bolesław, którego współ­czesność i potomność Chrobrym nazwała.


W r. 1025 kazał złotnikom niemieckim w Krakowie zrobić koronę i ukoronował się nią w katedrze gnieźnień­skiej. Umarł dnia 
17 czerwca 1025 roku syt chwały i legł w grobie w Poznaniu, obok ojca swego Mieczysława i matki Dąbrówki.
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OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







